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Więźniowie polityczni
5 . i !,„...Walka jest daleko więcej . .m ę t  

 ̂ czeńą^a, ,njiż» wojenna,* .ilekroć spój 
i łeczenstwo w jakim kolwiek męf 

czeńskiej epopei Wysileniu nie jeśj 
vT -aajczujsie jsle  i najpieczoiowitsze 

o każdą kroplę kęwi wylanej."
k |t  (Z Norwida listu 313) i 

Dzisiejszy Zjazd polskich więźniów po­
litycznych we Wrocławiu ma swoją po­
tężną wymowę.

Stanęliśmy do apelu. Stanęliśmy wszy. 
scy: j  tamci, jakże liczni, nasi koledzy, 
którzy nie ocaleli, i  my, nieliczni żywi. 
Stanęliśmy do apelu nie na lagrowych 
dziedzińcach i  nie w więziennych celach, 
ale na polskiej piastowskiej ziemi Wro­
cławia.

Apel ten jest w pierwszym rzędzie 
głębokim hołdem dla tych, którzy mę­
czeństwem swoim i śmiercią krwawo zna­
czyli drogę do człowieczeństwa i  wolno­
ści. I wolno nam do nich zastosować 
słowa Krasińskiego: „Własnym znik- 
czemnieniem tylko zadać sobie można 
wiekuisty zgon.“ Ich życie i  ich walka 

.pozostają nieśmietelne, bo tego właśnie 
żnikczemnienia 1 łatwości były poz­
bawione.

★
W drugim rzędzie dzisiejszy nasz apel 

musi. być dokładnym rachunkiem sumie- 
nia, musi być jiiląnsem  nią tylko śmierci 
sleTzycia. Sof jak mówi Norwid: „Hi­
storia nie tylko jest wiadomością, ale i. 
siłą nawet." Bo nakłute na rękach nu­
mery, pozbawione zębów szczęki, kawer­
ny w płucach i  postrzępione włókna 
nerwów są już nie dokumentami męki, 
są jnż nie podstawą do obłędnego ham- 
letyzowania, ale przede wszystkim stają 
się programem całego narodu polskiego, 
jeżeli nie całego świata..

Jeśli bowiem krzyk nasz nie rozerwał 
naelektryzowanych drutów i  ponurych 
krat, jeżeli nie rozwarł braih, to dziś 
winien on dolecieć do narodów wolność 
miłujących, a o przyczynach zabijania 
tej wolności tak szybko i  tak łatwo za­
pominających.

Bo dopiero w zamknięciu usłyszeliśmy 
wyraźnie odgłosy walk plemion słowiań­
skich z hordami germańskimi, prącymi 
na wschód.

... Usłyszeliśmy szatański chichot Albrech­
ta pruskiego, który składając hołd naiw­
nemu królowi polskiemu, w  skrył ości 
ducha dziękował mu za to ufundowanie 
ropnia niemczyzny na organizmie pol­
skim.

■ Usłyszeliśmy tętent polskich ułań­
skich koni pod Kijowem zamiast na Po­
morzu, Śląsku i Warmii.

Usłyszeliśmy szelest historycznego, 
beckowskiego dokumentu paktu przy­
jaźni z Niemcami.
. 1 wreszcie we wrześniu 1939 r. usłyszę- 
liżmy śmiertelny trzask gałęzi polskiej, 
którą od dwóch dziesiątków lat systema- 

; tycznie podcinała polska reakcja, polska 
istalna polityka zagraniczna.

I żle by było, gdyby ten koszmar nie 
stał się dla nas tą Katharzis Polski, tym 
czyśćcem idei 1 programów politycznych 
narodu.

I ile by było, gdybyśmy do nowego 
życia nie wstali o całą zdradę minioną 

. ntądrzejsi, o całą klęskę dojrzalsi.
Nikt nie ma tak gruntownego prawa 

mówić o krzywdzie i brunatnym niebez. 
pieczeństwie jak my, i nie przesadzę, 
N li powiem, że każda najprostsza rodzi- 
na polska zna prawdę o Niemcach lepiej 
niż najgenialniejsi dyplomaci z zachodu, 
którzy po raz pierwszy może W swym  
życiu prawdziwego gestapowca W No­
rymberdze zobaczyli.

Tam, ua proces norymberski posłać na­
leżało nie prokuratorów i sędziów anglo­
saskich, ale nas, milionowe rzesze Pola­
ków, którzy latami gnili w obozach koń- 
eentracyjnych lub kazamatach Pawlaka 
oay Monteluppich, '

Na-konferencję paryską trzeba było za- 
{Prosić nas, którzy ważyliśmy po 32 kg, 
^których możono głodem, zarażano grużli- 
0P> duszono w szarych betonowych komo- 
rach, duszono cyklonem, zatruwano chlo- 
Mm. Zaprosić do okrągłego stołu tych 
Palonych na stosach, palonych w krema- 
wriach, zabijanych partiami, i pojedyń- 
tzo, szarpanych psami, mordowanych z 
“śmiechem przy megafonach, foztrotach

| J  tangach.
|  kwit nowej Polski 1 nowej Europy nie

był taki, o jakim marzyliśmy. Marzy­
liśmy o zapłacie i  *  odwecie na tych, 
którzy jeszcze tu żyją, mieszkają, j pra­
cują z nami, jedzą 1 często podają do 
uścisku ręce.

Obywatelel — Czy my zdajemy sobie 
sprawę z tego, co to jest milion wymor­
dowanych lndzi. Co to jest 7 milionów 
wymordowanych ludzi. Ludzi wymordo­
wanych przez tych, którzy wałęsają się 
pó ulicach polskiego Wrocławia, Kłodz­
ka czy Legnicy.

Lndzi wymordowanych przez tych, któ­
rzy dziś zapełniają lokale polskie, piją, 
źreją 1 śpiewają niemieckie przeboje.

7 miUonów Polaków, wymordowanych 
przez tych, którzy dziś tłoczą się w pol- 
klch sklepach spożywczych, wędlinlar- 
nlach, mleczarniach, tramwajach, auto­
busach, Murach, fabrykach i  gospodar­
stwach, podczas gdy polski repatriant, 
polski zdemobilizowany zdobywca Berli­
na, polski robotnik, nauczyciel, chłop i 
student nie mają ciemnego nawet ęhleba, 
nie mają mieszkania, ubrania i węgla.

Zapomnieliśmy o krzywdzie naszej, o 
krzywdzie tak niedawnej. Litujemy się 
nad staruszką, która wyciąga do nas 
rękę po „ein złoty", nad tą strnszką, któ­
ra wydała na świat I wychowała naj­
bardziej może krwiożerczych gestapow­
ców.

Litujemy się nad włóczącymi się po 
miastach Dolnego Śląska szkieletami by­
łych jeńców niemieckich, ubranych w 
strzępy lotniczych czy ss-owych mundu­
rów. - ły c h  1 jeńców, którzy pacyfikowali 
nasze wsie i miasta, którzy bombardo­
wali szpitale, kolumny rannych i osiedla 
cywilnej ludności. Którzy dom po domu 
palili naszą ukochany Warszawę, Poznań, 
Jasło czy inne miasta.

Wygraliśmy wojnę. Wygraliśmy bój 
o nasze życie, Ale trzeba jeszcze wygrać 
pokój. Aby wygrać całkowicie ten po­
kój, najeży ropiejący i  cuchnący jeszcze 
wrzód niemiecki na naszym zdrowym i 
młodym organiźmie państwowym, szcze­
gólnie tu na Ziemiach Odzyskanych naj­
radykalniej i  najszybciej, przeciąć. Niech 
ta ropa z niego wyleje się z Dolnego 
Śląska, Pomorza i Ziemi lubuskiej da­
leko poza granicą Odry i  Nysy. Pazury 
niemieckie musimy nie tylko przyciąć, 
ale z korzeniami wyrwać.

I dlatego protestujemy, przeciwko nie­
ostrożnej i pochopnej rehabilitacji Niem­
ców. Nie chcemy hodować w  Polsce no­
wych niemieckich Wallenrodów, nie chce­
my zbyt długo czekać na wysiedlenie 
ostatniego Niemca.

Nie chcemy powfarzać błędów prze. 
szłości. Błędu niewykorzystanego Grun­
waldu, błędu maniackiego odwracania

oczu z zachodu 1 kierowania ich na 
wschód, błędu wersalskiego głaskania 
Niemców,

Trzeba sobie zdać sprawę ze sprawiedli­
wości dziejowej, Z tego, źo nie on, 
Hitler stanął ńa Wiśle, lecz my Polacy 
osiągnęliśmy granice Odry i  Nysy, lecz 
my Polacy od Gdańska po Szczbcin i 
Wrocław wyznaczamy biało • czerwone | 
słupy graniczne, symbol zwycięstwa | 
prawdy nad kłamstwem, wolności nadi 
niewolą, demokracji nad faszyzmem,

I nikt w takim stopniu jak my ma pra­
wo protestować przeciwko churohillow- 
skim 1 byrnesowskim próbom dźwigania 
wilkołaczego gada niemieckiego na od­
skoczenie do nowej pożogi, do nowego 
marszu nach Osten.

I wołamy w kierunku na zachód: „Pa­
nowie, nie wierzcie Niemcom, którzy 
zmienili skompromitowany szyld na lu­
ny, o nazwach lepiej dla demokratycz­
nego ucha brzmiących. Bo naród nie­
miecki potraft się cały w tej nowej de­
mokratycznej formie zmieścić, jak cały 
zmieścił się w formie hitlerowskiej."

Takie jest nasze credo na dzisiejszym  
Zjeździe. Takie, jest wyznanie każdego 
więźnia, który „Idzie wsłuchany w  głos 
ziemi, W której tętnią serca braci, co pa­
dli w walce. Kierowany iett wolą idzie 
spełnić pracę ich ramion, które zostały
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! czynu pozbawione. Idzie sadzić drzewa 
na miejscu wypalonych lasów, Idzie bu­
dzić radość w zasmuconych przez siebie 
oczach dzieci, idzie budować biały dom  
w tym kraju tragicznym, przez który co 
pewien czas przetacza się iniliontonowy 
tank, miażdżąc gniazda." (Seweryna 
Szmaglewska — „Dymy nad Birkenau").

Takie jest dzlecięcioro przykazań nas, 
którzy rozwialiśmy otaczającą nas 
aureolę męczeństwa 1 bohaterstwa, za­
słoniliśmy wytatuowane numery l  wkro­
czyliśmy na drogę, która wieść winna 
do krainy, gdzie nie ma miejsca na krzyw­
dę i  złe, na zbrodnię i  płacz, ale gdzie 
króluje słońce i  uśmiech wolności, m i. 
łość i  człowieczeństwo.

Prezydent Bierut i Marsz. Żymierski
w Belgradzie

BELGRAD (SAP). Prezydent KRN 
Bierut po wylądowaniu iST lotnisku 
Zemun został powitkny przez mar­
szałka Tito, premiera rządu jugosło­
wiańskiego Rybara, szefa sztabu ge­
neralnego Popowicza i kórpus dy­
plomatyczny. Prezydentowi Bieru­
towi towarzyszył minister obrony 
narodowej marszałek Żymierski, mi­
nister kultury i sztuki Kowalski, mi­
nister sprawiedliwości Świątkowski 
i minister Ołszewąki. n 

Wysiadłszy, z samolotu, prezydent 
Bierut w ygłosił seredczne przemó- 
wienie powitalne na ziemi , jugośłor

wiańskiej podnosząc w ielkie zna­
czenie wiązów ' przyjaźni, łączącej 
oba kraje. Marszałek Tito w  odpo­
wiedzi powitał serdecznie dostojne* 
go gościa.

Prezydent Bierut, marsz. Żymier­
ski i ministrowie polscy z otocze­
niem będą w  sobotą ob ecn i; na. defi­
ladzie wojsk z okazji rocznicy osw o­
bodzenia Belgradu.

BYRNES -  OPTYMISTĄ
WASZYNGTON (SAP), Stówa wypo­

wiedziane przez ' Byrnesa w czwartek ra­
no, po w yjściu j samolotu, jaykkolwjgk 
byty Cdi^órzep9p..$> tego, ^g^nini^pr, 
spraw zagranicznych Sfkpów Zjednoczo­
nych powiedział przed wyjazdem z Pa­
ryża, Zostały bardzo dobrze przyjęte 
kołach dyplomatycznych stolicy.

Bez Arabów o Palestynie
Truman zapomniał o przyrzeczeniu Roosevelta

KAIR. Król Arabii, Ibn Saud, w y­
stosował list do prezydenta Truma- 
na, którym wyraża zdumienie z  po­
wodu ostatniej deklaracji prezyden­
ta Ameryki o konieczności nowej 
imigracji' żydowskiej do Palestyny* 

Król Ibn. Sand* przypomina Truma- 
nowi o formąlnym przyrzeczeniu 
prez. Róosevetta, po konferencją w  
Jałcie, że Stany Zjednoczone nie za­
proponują rozwiązania problemu pa­

lestyńskiego bez naradzenia się z 
krajami arabskimi.

Król Arabii twierdzi, iż Żydzi są 
narodem agresywnym, narodein, 
który w imię ludzkości używa prze­
mocy dó osiągnięcia swych celów. 
Ambicje żydowskie niei ograniczają 
się tylko do Palestyny, lec? sięgają 
do wszystkich krajów arabskich, w  
których znajdują się św ięte miejsca 
kultu.

W dmu dzisiejszym odbędzie się 
we W rocławiu

ZJAZD SAMORZADOWCÓW-SOCJAUSTÓW
DOLNEGO ŚLĄSKĄ• I . ;', > -AM

z udziałem tow .tow .: starostów, w. -tarostów, prezydentów, w.-prezydentów, burmi­
strzów; w.-burmistrzóW, przewodniczących P . R. N., w.-przewodniczących ** R. N„ 
członków prezydiów P .R .N . i  przewodniczących klubów radnych P. P . S.

Podczas Zjazdu wygłoszone zostaną referaty przez Delegata Centralnego Komitetu 
Wykonawczego i  Przedstawicieli V ojewódzkiego Kom itetu P . P . S.

Zjazd rozpocznie się o godz. 9-tej lano  w budynku Wojewódzkiego Kom itetu Pol­
skie: p a r ta  Socjalistycznej we Wrocławiu, Plac Biskupa N snkiera I.

Niemcy Południowe
chcą się
odłączyć od P ras
BERNO; Stowarzyszenie Alemań- 

sko-Szwabskie, utworzone w  Sigon  
18 sierpnia br. ogłosiło manifest z  
żądaniem utworzenia w olnych Połu­
dniowych- Niemiec. Manifest podaje 
powody, dla jakich Południowe 
N iem cy powinny odłączyć się  od 
bismarckowskiego i hitlerowskiego 
ustroju, opartego na supremacji 
Prus. Manifest w ym ienia osiem  w a­
runków koniecznych, do osiągnięcia,; 
jako wstęp do utworzenia „wolnego 
państwa alemańsko-szwabskiego".

Państwo to powstałoby na tery to -, 
rium okupowanym obecnie p rze z . 
Francuzów.

Powrot
amb. Reale do Warszawy
Eugenio Reale, ambasador w łoski 

w  Polsce udał się  z  Rzymu sapolotem  
do W arszawy-

jak  przypuszczają w  Rzymie, am­
basador Reale n ie pozostanie już 
długo w  Polsce, gdyż Został miano­
wanym wysokim  komisarzem higie­
n y  i zdrowia w  rządzie włoskim.

Wobec oświadczenia rządu Ameryki o 
cofnięciu 'kredytu około 100 milionów 
dolarów dla Czechosłowacji, tonorąsy w 
Waszyngtownie był lekko peśynusftycz- 
jjy. , Wypowiedzi Byrnes* upłynęły na 
podniesienie nastrój óWif Byrnes oświad­
czył,że —^e|rb zdaniem uzgodnienie
traktatów pokojowych, będzie osiągnięte 
podczas rozmów ministrów spraw za­
granicznych. Rozmowy te mają się roz­
począć w Nowym Jorku.

Byrnes oświadczył dziennikarzom, że 
.Rphferencja Paryska nie była beż rezul- 
tatów i ton pełen nadziei, jakim Byrnes 
wypowiedział fe śłówa, jest według pra­
sy naprawdę pocieszający.
, Ameryka oczekuje z  niecierpliwością 

przemówień, jakie . mają wygłosić w 
piątek — Byrnes, zaś sobotę senator 
Yandenberg.

Bezczelny siary lis-Sękach!
apeluje do ... uczuć demokratów

NORYMBERGA. Schacht wysłał długi 
list do generała Luciusa Clay, zastępcy 
gubernatora wojskowego w amerykań- 
C iej strefie okupacyjnej, z protestem 
przeciwko zaaresztowaniu go i długo- 
trwającemu uwięzieniu. Schacht żąda 
zwolnienia.

Schacht znajduje się wciąż w więzie­
niu w Sztuttgarcie i ma stanąć przed 
niemieckim sądem denazifikacyinym.

Uniewinniony przez Trybunał Między­
narodowy w Norymberdze skarży się w 
swym Uście, że policjanci, którym poie- 
cono aresztować go, zachowali się w 
sposób „ohydny". Schacht twierdzi, że 
przetrzymywanie go w więzieniu jest 
absolutnie nieprawne, bo urząd deóazi- 
fikacyjny w Norymberdze w dniu 
6 października zagwarantował mu, że

będzie się mógł swobodnie poruszać na 
całym terytorium Rzeszy.

W wywiadzie, udzielonym korespon­
dentowi amerykańskiego pisma „Stars 
and Stripes", stary, lis zawsze jowialny i  
lekko ironiczny, oświadczył, że znu­
dziło mu się służyć, jako piłka w roz­
grywkach politycznych między ustawo­
dawstwem niemieckim Sztuttgartu i 
Norymbergi.

Schacht twierdzi, że właściciwie od 
28 lipca 1944 r. znajduje się w więzie­
niu. Najpierw był więźniem Hitlera, 
później Amerykanów, a teraz znowu jest 
w rękach niemieckich. Były finansi ■ 
III Rzeszy uważa, że prawdziwi 
kraci całego świata powinni s* 
jego obronie. -

Cały szereg pism amerykań: 
sił artykuły sympatyzujące :
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NOWY SEJM
b ę d z ie  o b r a d o w a ł  w  d a w n y m  g m ach u  

Jak  będzie wyglądała sala obrad?
W ARSZAW A.. Od Miłku tygodni trw a ją  

roboty p isy  odbudowie spalonego gmachu 
..Sejmu. Praco prowadzono są w szybkim tem­

pie mą dwie zmiany, tak , ąby nowy sejm 
mógł jud obradować w dawnym gmachu.

Sala sejmowa wraz % kuluaram i zostanie 
przywrócona do dawnego wyglądu. Zmianie 
ulegnie jedynie strop oraz dach, pokrywający 
budynek. Z zew nątrz dach pokryty będzie 
blachą miedziowaną, ale posiadać będzie 
tzw. świetliki, k tóre pozwolą na oświetlenie 

Kdizie.nns sali Sejmowej światłem od góry. 
Również w środkowej części kopulastego stro­
p u  umieszczony zostanie dużych rozmiarów 
świetlik, przepuszczający światło, dochodzące 
ze świetlików z dachu. Powierzchnia stropu 
pokry ta będzie wklęsłymi kasetonami.

- Ściany głównej sali pokryje Marmur loie-< 
Jecki. Ław y poselskie i  trybuny według pro-, 
jek tu  prof. Siennickiego będą zmontowane w  

, dawnym układzie przedwojennym.
‘ Osły gmach zaopatrzony zostanie W nowo-.

czesne urządzenia do sygnalizacji świetlnej 1  
'‘ dźwiękowej, oprósz tego znajdą t u  pomiesz­

czenie specjalne aparaty, regulujące wilgot­
ność powietrza i  wentylację.,

Film Polaki wmontuje aparaty  de zdjęć z, 
posiedzeń, a  Polskie Eaduo instalacje do na­
dawania' audycji wprost z sąli seimówęj, \  

Wejście na salę d li  posłów prowadzić b ę ­
dzie ktuigąjilciem,. łączącym budynek. dawne- 
go keislu  sejmowego z gmachem głównym,

oprósz tego od ulicy W iejskiej znajdować 
się będizie drugie wejście.

W szystkie urządzenia wewnętrzne, z w yjąt­
kiem nielicznych aparatów elektrycznych, wy- 

.wykonano Są przez firm y "krajowc. Koszt 
ogólny odbudowy gmachu wyniesie około 35 
milionów złotych.

Po ukończeniu konstrukcji dachu i stropu 
o ra z  założenia cenlralnegó ogrzewania, roboty 
ptrzy odbudpwię sejmu.. prowadzane, będą n a  
trzy  zmiahy. '

Prasa belgradzka

o przybyciu Prez. Bieruta i Marsz. Żymierskiego
BELGRAD JsĄ P). Gązety bel; 

g ra d z ie  poświgeają w ielkie artyku­
ły  przyjazdowi prezydenta Bieruta; i 
m arśzałkl TOfi-ŹyililetsKilgo wraz 
z innymi osobistościami p o lsk im  cło 
stolicy Jugosławii.

Małe wskazówki dla hitlerowca
• ■ Hitlerow cy .w  strefie am erykańskiej, mi-: 

m o toczącego się na „Ich teren ie" procesu 
norymberskiego, nie bardzo spokornieli-j 

. Pow odzi tego satyra; na nich, jąka .ukaza ła ;
ślę w  dzienniku j,NdćMbVfger n k h h c h ^  

|  ten". O to „rady  d lą hitlerow ca":
„Zasadniczo w ystarczą dwa słowa: bądź 

bezczelnyI Bezczelność zwycięża. Zwłasz­
cza jeśli idzie w  parze z głupotą. N ie za­
pominaj ani na chwilę, że dem okracja jest 
po to, ażebyś bez przeszkód i bez niebez­
pieczeństw a mógł wypowiadać swoje żda- 
nłef. ■ 'Spychaj wszystko, cdj <Ś óię iiie po- 
dpfea, na demokrację. j y  ogóle .czyń wszyst­
ko, ażeby ją  współczesnym ., obrzydzić,. je ś li 

„ czasem spotkasz kogoś fałszywego, k tó iy  
cię. nazwie,, hitlerowcem, to  powiadaj, jak 

- fen pah wczoraj w. tram waju: „Tak, nale­
żałem do partii: ci, k tórzy jy niej n ie byli,

nie byli godnymi, aby  ich, fam .przyjąć, 
i„A petem  zniknij- i uskocz gdzieś w krzaki. 
Jeśli cię zapytają, dlaczego nie-przyłożysz 
ręki do odbudowy swej ukochanej ojczyz­
ny, odpowiedź, jak  ten pan przedwczoraj: 
„Byłbym chyba głupim. sTó<by się ludziom 
podobało:- porządni kopią, a, gałgany sie­
dzą w urzędach." ’

„Nie miej tóż nigdy . najmniejszego , po­
czucia -Wlp fe  Ty przecież zawsze chciałeś 
to tain iej Wojny. To’ "że iu n i nie prowadzili 
je j to .ta ln ię ,n ie  jeąt tw oją y in ą , Nie po­
zwól . się jednak przygnębić. I dzisiaj,, jesz­
cze m ożna z legitym acją p a rty jn ą  w ręku 
swobodnie przejść .p rzez,cały , kraj,

„Poza ,tym bierz, co c i  dają. Jeśli chcą 
co . zabrać, wrzeszcz!. O bawiać się nie ma 
czego, bo ci durni anty faszyści praw ie zaw­
sze m ają bzika humanitarnego!"

B8pj, « Po światach żydowskimi

wzmożona fala terroru
w Palestynie

JEROZOLIMA (SAP). Jak dono­
szą z Jerozolimy —  ostatniej nocy  
wybuchła nową falą terroru organi­
zacji Sterna. Grupa osób napadła na 
luksusową kawiarnię żydowską 

Empire" w  Jęroźblbńia f  p ó  ubez- 
władnieniu strażnika, podpaliła lo­
kal, a potem zbiegła. W  związku z 
pożarem policja wojskowa przesłu­
chała kilku żołnierzy.

.. W  dalszym ciągu podają z Jórózo^ 
limy, że brytyjski oficer1 policji, ran­
ny w  czwartek wieczorem, zmarł w 
szpitalu w  Jerozolimie. Napastni-

kom, kilku młodym Żydom, udało 
się zbiec, w ciemnych uliczkach.

Z końcem ’ świąt żydowskich  
Wzmożona działalność terrorystycz­
na przejawia się zakładaniem miń 
na drogach samochodów w ojsko­
wych. 3 zamachy tego rodzaju zda­
rzyły ślę na^dmdze z. TeŁ-Awiwm do  
Haify. Pjęipiu żółnjeyzy brytyjskiej! 
odniosło 'przy tym lekkie rany.

W kilku wierszach
'• KAIR. Król Faruk przesil! pismo do króla 
Trąns jor dania, Ab dali aha w sprawie Palesty­
ny. „Journal d’Egypte“ twierdzi, te  król Egip- 
tu ytyppwiedziął się za; wspólną akeją wszyst­
kich' krajów arabskich dla obrony interesów

jlf r f a ty a y*
.INBBRUK. Były przedstawiciel Nięmiec 

przy rządzie słowackim, dr Hans Ludin, kró- 
Sfy przebywaj ostatnio' w ąmery kańskiej strefie 

został wydany eziśchoSłó-wićkrM wła­
dzom* Ludin . będzie przekazany trybunajfowr 

-ludowemu, jako przestępca wojenny. 
?i j^ ^ S Y K ..D e k re te m  JSezydentą bf#orzppo 
w Meksyku ’ U rząd narodowy, kontrolujący 

Ś ‘:'efeploatacj£ 8 zastosowanie praniu*, tho- 
rium, actinium i innych pierwiastków, radio- 

featktywnych, znajdującymi się w Meksyku. - 
J iięO S IA . Eaafcha Oyprb, Lemitios, o- 

- świadczył, te  memorandum, Żądające bezwa- 
•himkowego przyłączenia Cypru do Grecji, 
.zostanie przedstawione nowemu . gubernatoro- 
twljjór.do-wi Winster, pó przybyciu na wyśpij. 
^Obecny Żjjbertótor ;_wyspy,, sir Carłęs Wcolłey, 
opuści Nićosię i  Jistopada.

|  FRANKFURT. Gen. Eisenhower wyjechał 
Sir piątek rano do Stanów Zjednoczonych.
V NOW Y JORK. Do Nowego Jotku przybył 
^samolotem wicepremier republiki ukraińskiej 
'Anatol Baranowski, zastępca delegata na 
Zgromadzenie O N Z .. jednocześąie . pĘzybyło 
! j  członków delegaci ukraińskiej. 
feZdEKSYK. Nowi, am basadorzy'^łod(i,, i, Ju­
gosławii przedstawili prezydentowi Meksyku, 

^Manuelowi Avila Camacho, listy uwierzytel- 
'iące.

w y  JORK. Jeden z najpiękniejszych 
Prywatnych w- j,Carnegie Ma»sión“ 

-wany przez Instytut Carnegiego 
'% W  pałacu ma być urządzony 

’u ONZ.

Gazeta jpfGŁAS", ludowy organ 
serbski,' podkreśla przyjaźń, łączążą- 
dwa narody słowiańskie. I Przyjaźń 
ta ujawniła s i f  fa ż  w marcu, podczas1 
pobytu marszałka Tito W f  oisce.

Dziennik „POLITYKA" uważa, jże 
w izyta ma specjalne znaczenie w  
chWilłj 'kiedy w - Paryżu zaprzecza 
s ię  prawom Polski i Jugosławii do 
ich granic. Dziennik stwierdza, że to 
reakcja światowa prowadzi kampa­
nię przeciwko słynnym żądańiem 
Polski i Jugosławii.

B R Y T Y JS K IE

odszkodowania dla Niemiec
BERLIN (ZAP). Sojusznicza Agen­

cja Odszkodowań W ojennych w  
BrhRśell stwft&flza bardzo powolńe 
tempo ściągania reparacji wojen- 
frjrai z żacnóahicn T O m e c . Z T2  
zakładów przemysłowych przewi­
dzianych ną reparacje rozmontowa­
no dotąd tylko 37i 2 ,

Przywódca socjalistów niemie­
ckich dr Schumaćher w  jednym z 
przemówień powiedział, że jeżeliby 
Niem cy -uzyskali pozwolenie na 
wstrzymanie reparacji, to wnet mo- 
gliw y pokrywać przywożone towary 
własnym eksportem.

Brytyjski min. skarbu określił 
sprawę reparacji jako „brytyjskie 
odszkodowania dla Nierąiec", bo­
wiem podatnicy angielscy płacą 
tocznie 80 mil. dolarów na cele oku- 
pacji Niemiec. Twierdzi on, że po­
kojowy przemysł należy rozbudować 
aby eksport jego produktów całko-

Poflróź Edeua do Brukseli
LONDYN. (PAP), B. brytyjski minister 

spraw zagranicznych Anthony Eden opuści}, w 
środę lotńisko Croydon na pokładzie Samolo­
tu belgijskiego" udając się do Brukseli jako 
kierownik delegacji grupy międzyparlamen- 
tarhej.”

NIEMCY POCHWALAJĄ.

wybór Warszawy na siedzibę
Międzynarodowej Federacji b. Więźniów Politycznych

WARSZAWA. Niemieckie organi­
zacje w ięźniów politycznych ubie­
gają się w Międzynarodowej Fede­
racji b, W ię^iiów  Folftyczirych o po- 
zw oieńie brańia przez hię utjziału w  
pracach Międzynarodowej Federacji.

W  liście ha ten temat do Fede­
racji, znamienny jest jeden ustęp, 
charaktery&jąóY n ie t y l e  nastroje, 
ile raczej drogi, którymi niemieckie 
związki sterają sją dośteć-da orgańir 
zacjf międzynarodowej. Ustęp ten 
ma brzmienia następujące:

Samolot szybszy niz głos
ŁÓJUDEŃ, | , Wąćytiig doąissjeuia kujOspon, 

deuta lotniczego iJW iy Mail<‘” pierwąży z za­
mówionych 24 samolotów boz pilota o aapę- 
(iżie rakietowym ma być wykończony za 2 ty- 
godmie.

W  połowtie listopada, przyczepiony do dwu- 
motorowea ^Mo*kito“ zostanie wywieziony 
na A tlantyk i tam  odczepiony, poleci dalej 
już o własnych siłach. Samolot będzie kiero­
wany falami radiowymi i  w czasie swego 70 
sekundowego Jot" ma osiągnąć fantastyczną 
szybkość 280 mil na.god^ng, a więc Szybkość 
większą fal głosowych.

„Dobrze się stało, że Warszawa 
jęst; siedzibą Zarządu Międzynarodo­
wej Federacji Związku b. więźniów  
politycznyćh, gdyż Polska jest kra­
jem, który najwięcej ucierpiał w  
czasie ostatniej wojny".

List będzie rozpatrywany na naj­
bliższym międzynarodowym kongre­
sie.

Wicie, pokrył towary sprowadzona 
jednak nie może on odzyskać tej po 
tencjonalnej siły. która by umożlij 
w iła jakąś inną agresję.

5BfWlelBia Wydawnicza „KSIĄŻKA”
Sierpień—wrzesień— 1946 r. 

Powieść i Nowela
E renb u rg

Upadek Paryża
zł 300.—

K. Brandys
Miasto niepokonane

zł 2 2 0 .-  
St. Otwinowśki

N a g r o b e k
żł 1 6 0 .-  

A. Makarenko
Poemat pedagogiczny

zł 120.—
A. Rudnicki

W r z ® s I e A
I zł 35.—

L a t o
zł .  12 0 .—

Ućmlech żandarma 
zł 3 5 .-  
Aragon

Niewola i wielkoóć Francuzów 
„ K S IĄ Ż K A ” 1200

3 delegatki CKW PPS
na kongres socjalistek
WARSZAWA (SA P). Odpowiadając na m  

proszenie, wystosowane przez Komisję Kobit, 
cą P artii Socjaldemokratycznej Węgier nl 
Kongres w Budapeszcie, w dniach 16 i 1J 
listopada rb., R eferat Kobiecy CKW-PPS d» 
leguje następujące towarzyszki: Małgorzat} 
Nowicką, wiceprezydenta m. Krakowa, 111} 
G»nachow,Tl Sekretarza K om itetu Woje wódz. 
kiego Warszawskiego t Jadw igę Głowacki 
kierownika R eferatu Kobćiceg, przy u  EW 
PPS.

Pomoc dwu specjalistów z Anglii
w akcji przywrócenia inwalidom polskim zdolności 

do pracy
WARSZAWA. Na zaproszenie Ministerstwa 

Pracy i Opieki Społecznej , przybyli do Polski: 
przedstawiciel brytyjskiego ministerstwa pracy 
>p. • Pickersgill oraz przewodniczący brytyjskiej 
Rady Inwalidów dr Griffiths, aby udzielić 
pomocy przy organizowaniu przez Urząd In. 
wailidzki ■ ośrodka szkoleniowego.

Chodzi o to, Że Urząd Inwalidzki podejmu 
je zakrojoną na szeroką skalę akcję, zmierza­
jącą do przywrócenia inwalidom sprawności 
i; zdolności do pracy. W tym celu tworzy się 
ośrodki szkoleniowe, w których inwalidzi, od-

Paragwaj kraj kontrastów
Nie ma już wysp bezludnych 1 niezba­

danych krajów . Lecz są kraje nieznane. 
Jednym  z nich je s t Paragwaj. Jes t to jak­
by w yspa mało zaludniona bez dróg, bez. 
kpleL. które/by, pozw alały ją  poznać.,

Gdzie jesteśmy? W  jakim  .dziwnym kra, 
ju?

Słyszymy słowa mówiące o, cywilizacji: 
samolot, elektryczh., lodownia, radio, w ia­
domości o  wojnie, powszechne głosowanie. 
W idzimy Indian, dziewicze lasy, dzikie 
zwierzęta, a  potem ludzi, którzy, jak się 
zdaje, nie umieją sią posługiwać swoimi 
samolotami, swoimi lodówkami, swoimi 
tadiami, którzy n ie rozum ieją wiadomości 
o tej wojnie, i n ie  um ieją zastosować pow­
szechnego głosowania,

Cywilizacja i dzikość
Jesteśm y w krajS, gdstfe ĆywfliźtfćM T  

dzikość istnieją już. nie obok siebie, ale są 
ze sobą splecione ja k  palce dwóch rąk.

Paragwaj od jakich lat dwudziestu przy­
zywa do siebie cywilizacją, a ona chętnie 
mu odpowiada i przenika doń wszelkimi 
drogami.

Od dwóch lub .trzech lat lądują wszędzie 
sam oloty łącząc między sobą główne cen­
tra  kraju: Asuncion, Conćeprion,' Bella ■— 
Viśta. Można także polecieć z Paragwaju 
do Brazylii, do A rgehtyny, potem ,do Pół­
nocnej Afryki, lub Europy, jak  w każdym 
innym kraju. Również radio i gazety za­
graniczne łączą Paragwaj ż resztą świata.

Z radia rozbrzmiewają dźwięki jazzu lub 
Ravela albo Strawińskiego, tam gdzie przed 
dw udziesty laty  znano jedyne paragw aj­
skie polki albo pieśni indyjskie. Jednakże 
fortepian jest rów nie rzadki ja k  wąż mor­
ski, a wiolonczele widzi się tylko na obra­
zach. ,

D otarło tu  kilka najbardziej nowoczes­
nych maszyn. Lecz jeżeli się zepsują lub 
połamią, n ie tog możliwości Ich naprawić, 
gdyż nie ma techników, narzędzi i części 
wymiennych. N apraw ia się je  prowlzo-

rycznie pudełkami od konserw, kawałkami 
gumy Ipb sd ro w e j. Sk$ry, ;

.'W  ten sposób dwa bieguny ludzkiego 
rozwoju istnieją obok .głębłaś flie, fryklu,- 
czając się wzajemnie.

Olbrzymie przestrzenie zaludnione przez 
In d ian , Guarani albo wieśniaków/ którzy 
nigdy nie opuścili swoich zagród, zawiera­
ją . wysepki najnowocześniejsz/sj, cywilizą- 
ę j i f  które s i i  śźtućżnid rozwińmy.

Typem takiej „w ysepki" paragw ajskiej 
jes t Pedro-Juhn Caballero. ■

Pomiędzy Pedro-Juan-Caballero, a  odle­
głym o 700 km. Asuncion, ceny przedmio 
tów pierwszej potrzeby wzrastają . dwu­
krotnie,

Uciążliwa droga
Pedro-Juan-Cabńlłero, aproWizowany jest 

w yłącznie przez Asuncion za pośrednie- 
twem Conception. .Mąka, cukier,, ryż, bla­
cha, wanny nie mogą byc dostarczane dro­
gą powietrzną. Jeżeli chodzi o Asuncion 
zagadnienie jes t stosunkowo łatwe, rolę, 
gra' ty tkp ’ Czas, rżeks p łynie stale a komu­
nikacja okrętow a jest zawsze zapewniona, 
i Lecz Conception z Pedro-Juan-Caballero 
łączy nie droga, lecz coś niewiarygodnego. 
Na odcinku 360 km, płyną codziennie w obu 
kierunkpch całe szeregi samochodów ćić». 
żarowych i wozów- ciągnionych przęz wo­
ły, k tó re  siviozęj * z ?jeIrcyJiian-Ć śliM l#ą ,5 
perze, a z Conception surowce i produkty 
konieczne, d y t m f ę  Orapspodróżnych, któ- 
j i y  me m ogą'pom ieięic ślę w samolocie.
z W  dni pogodne trw a taka podróż 2 do 
3  dni. Gdy pogoda je s t >310, podróż prze­
ciąga się do 8, 12 a naw et. 14 dni. Pewien 
jtupiec z Pedro-Juan miał pecha, bo musiał 
stracić na pokonanie wszelkich przeszkód 
aż 22 d n i
|  O  kilkadziesiąt kilometrów Od Osady za­
czynają się słynne bezdroża. ParagWajczy- 
py mówią o nj*-!! z ndanym  wstydesi- Lecz 
w rzeczywistości są z tego dumni, gdyż nie 
u lęga , wątpliwości, że bezdroża te są je ­

dyne w  swoim rodzaju i nie pozbawione 
przy tym uroku Spiętrzone skaty, gwał­
towne spadki, w idoki niezapomniane.

j ^ g ło b y  się zdawać, że wszystkie przesz­
kody naturalne Zebrały się na t® krótkiej 
drodze, jak gdyby w kinematograficznym 
skrócię* Gęiy. dłuższy ęzas pie pada] deszcz, 
feofćrzjt zmuszeni są wysiadać ćm kilka 
metrów, ażeby oczyścić drogę z piasku. W 
okresie- słot powstaje potworne Błoto, z 
którego nie można się wydostać,.

Ruch Jest duży. Spotyka się ciągle sa- 
mochody, wózki i stada bydła W y/nińięćle 
się jest niemożliwe. Ktoś musi się ębfęć 
nieraz o kilka kilometrów, stosownie do 
niepisanego prawa, ogólnie 'uznawanego, 
k tó re  słóSnje się na tej, drodze, gdzio kie­
rowcy lub woźnice znają każde drzewo, 
każdy kamień' i każdą dziurę.

Stada Bydła m ają uaturdhilć pierwszeń­
stwo, gdyż gdyby się rozbiegły trudno by­
łoby je  znaleźć; •

Trzy mosty drew niane,' znajdujące * się 
na te j  drodze, przy każdej większej burzy 
zostają zniesione przez wodę i muszą byę 
odbudowane zreszją bęż pośpięęhti.
. . ParagwajczyCy są przyzwyczajeni do te j 
drogi. Jes t im obojętne czy lecą samolo­
tem, czy całymi dniami tłuka się po bez: 
drożach. £

Kontrasty
W ysiadłszy z  samolotu o kilka kilome­

trów od sw ojęj ferm i, właściciel 'wraca dd 
Siebie, kąpie się, siada na Jtonia i pó pół? 
godzinnej p rz e jaż d żce  spotyka,, w lesie int 
dianf. któzzy nigdy n i l  byli w m ieście, niÓ 
są pełnoprawnymi cftjywatelami, nie są 
meldowani ani też nie służą w wojsku, i

U sipbte w domu właściciel fermy mą 
gazety, elektryężńóić i lodówkę. Równo­
cześnie- w sąsiednim dtimu pastuchy przy 
św ietle szmatki, umoczonej w tłuszczu je: 
dzą maniok hąb kukurydzę, siedzą wokół 
ogniska, rozłożonego na ziemi i palą jedną 
fajkę po kolei, grając na gitarze.

powiednio już przed tym teczeni, uczyć się będą 
nowego zawodu, przystosowanego do rodzaj! 
ich kalectwa.

Tego rodzaju akcja, przeprowadzona 1  
Wielkiej Brytanii^ zmniejszyła już do minitnullj 
liczbę inwalidów, którzy są całkowicie iw  
zdolni- do. pracy produkcyjnej. Goście angiel­
scy przyjechali do dolski, aby podzielić ń< 
ze specjalistami polskimi swoim dośwładczej 
niem i zapoznać ich dokładnie z wynikami 
osiągniętymi pod tym względem w Wielkiej 
Brytanii.

W czwartek goście angielscy w towarzyw 
wie dyr. UNRRA generała Drury złożyli wi­
zytę Ministrowi Prący i Opieki Społeczni 
tow. Adamowi Kurylewiczowi.

W czasie wizyty dr Friffiths prze'dst,**ą 
szereg cyfr, ilustrujących działalność brytffl 
sklej Rady Inwalidów, której jest przewódffl 
czącym. Zaznaczał on, że dzięki pgacy tej M 
stytucji, przy zastosowaniu selekcji i odpb 
wiedniego szkolenia, ilość inwalidów całko*® 
cie niezdolnych do pracy, stanowi zaledwie 
kilka procenty ogólne) liczby inwalidów, wf 
noszącej obećńie w W. Brytanii } miliony. ,3

W  czasie, serdecznej rozmowy goście angiel­
scy ̂  zapewnili Ministra o swej gotriwoid. d|K 
żenią. polskim placówkom inwalidzkim jflj 
najdalej idącą współpracą i pomocą.

Umowa handlowa
ze Zw. Spółdzielni Szwedzkich
WARSZAWA (SAP). Zjednoczenie 

mysłu Cukrowniczego podpisało umowę hafl- 
mową -że Związkiem - Spółdzielni Szwedzkiwj
(Kooperativa Foerbundet)_na eksport 700 ty*.
ton cukierków firmy „Wedla" i „Piasecka] 
Wzamian otrzymamy artykuły, potrzebne Óli 
uatUtego przemysłu spożywczego, jak ko«W 
olejki, proszek cytrynowy, lakier ao puszek kpi

Aresztowania faszystów
PARYŻ (PAP). Policja francuski 

aresztowała 20 osób należących d0|  
tajnej organizacji faszystowski®  
działającej głównie na terenie M  
ryża- Do organizacji tej należeli 
przeważnie członkowie b. milicji 
Darnana oraz „legionu" zorganii?| 
wanego przejs Petaina, który walcffl 
po stronie niemieckiej na frófi®j| 
wsćhpdnim. Organizacja wydawać 
nielegalne pisńió „Combatant Eu«| 
penn“, w którym g lb ry fik ow g  
Hitlera, M ussoliniego i Petaina. Nł«‘ 
ustalono dotąd nawet w  przybliż®" 
ńiu ilu członków posiadała ta órgśj 
nizacja. Dalsze aresztowań ja są 0. 
toku.
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Tow.premierOsóbka-Morawski
objął* protektorat nad
I-szą ekipą roboczą
z Ziem Odzyskanych

WARSZAWA (SAP). Dnia 27 bm. 
przybędzie do W arszawy 20(£osobo- 
wa ekipa robocza z Zielonej Góry, 
zaopatrzona w e w łasny sprzęt tech­
niczny i samochody.

Ekipa ta, pierwsza z Ziem Odzy­
skanych, została zorganizowana 
przez Powiatowy Komitet OM TOR 
i przystąpi do odbudowy stolicy.

W  skład drużyny wchodzą przed­
staw iciele m iejscow ych władz, urzę­
dów, partii politycznych, związków  
zawodowych i organizacji młodzie- 

k żowych.
' Onegdaj tow. Premier Osóbka-. 

M oraw ski, przyjął na audiencji spe­
cjalną delegację, która imieniem  
Ekipy Robotniczej z Zielonej Góry 
zwróciła się dó Premiera z prośbą 
o  objęcie protektoratu nad całą 
akcją.

Emigranci w  Palestynie
B y ły  premier Sławoj-Składkowski handluje kiełbasą

Teł ■ Aviv, u> październiku.
Przed wojną wsławiła go zarówno przysło­

wiowa punktualność, jak utworzenie Berezy; 
„Suche pożary", zmiatające z ziemi domy 
„krnąbrnych" chłopów małopolskich i — pew­
ne pożyteczne instytucje, które od jego nazwis­
ka powszechnie zwano „śławojkami". 'Obecnie 
— b. premier pułkownikowskiego rządu gen. 
Sławoj-Składkowski cieszy się nie mniejszą po­
pularnością na całym obszarze Palestyny dzię­
ki... kiełbasom.

„PAN ROBI W KIEŁBASACH?"
Kiełbasa, jak wiadomo, jest przysmakiem 

„trefnym" zarówno dla wyznawców Talmudu, 
jak dla czcicieli Mahometa. Lecz kiełbasy wy­
rabiane w masarni b. premiera w Teł - Avivie 
mają tak nieporównany smak, ij; warto dla,: 
nich śmiertelny grzech popełnić. Znane też są 
one wzdłuż całego wybrzeża morza śródziem­
nego i  nad morzem Martwym.

Kiedy ktoś w autobusie, jadącym z Jaffy do 
Jerozolimy odezwie się po polsku, zaraz pod­
różni: Arabowie i  Żydzi dopytują:

„Pan Polak? Pan robi w kiełbasach?"
Jasne jest, iż ta nowa popularność b. pre­

miera opłaca mu się nie gorzej, jeśli nie le­
piej, niż dawna. W każdym razie jest trwał,

Aresztowania wśród pocztowców
w związku z kradzieżą paczek zagranicznych

WARSZAWA. (SAP). W związku z napły­
wającymi do Ministerstwa Poczt reklamacjami, 
dotyczącymi ograbiania paczek zagranicznych, 
Zastały powołane do iyeia specjalne komisje 
lotne, czynne przy wszystkich Dyrekcjach 
okręgowych przy większych urzędach poczto­
wych.

W wyniku działalności tych komisyj lotnych 
zostali oddani w ręce władz bezpieczeństwa 
następujący pracownicy pocztowi, którzy do­
puszczali się nadużyć z przesyłkami: 

z Katowic ekspedienci Marenica Józef i

Echones Tadeusz, pocztylion Wolny'Roman, i 
ekspedient Buchłtołz Teodor, z Wrocławie —- 
Karbowiak Franciszek, z Bytomia — Tatinger 
Józef, z Krakowa — ekspedient Szczerba Lud­
wik, z Warszawy — Michalski Stanisław i 
Raczkowski Eugeniusz, z Gdyni — st, asystent 
Sakowicz Mąciej, szoferzy — Ostojski Józef i  
Śliwiński Jerzy oraz Gliński Stanisław, prac. 
kontraktowy i  konwojent. Schulc Jan, z Gdań­
ska — st. ekspedient Mikołajczyk Aleksander, 
pracownicy Rysiuk Marian, Brzeska Zofia i 
Ejsmund Maria, z Warszawy — Kasprzycki 
Artur i  z Katowic — Szymański Wilhelm.

BRYTYJCZYCY i FRANCUZI

wyrabiaj u w Niemczech broń
„New York H erald Tribune" piazei 
Radio Moskwa oskarża Brytyjczyków.o. wy­

grabianie sterowych pocisków i in-nyeh rodza­
jów brona w strefie b ry ty jsk iej w Niemczech 
i eskortowanie ich do W ielkiej B ry tan ii.. 1 ' 

.Oświadczenie oparte jest na raportach z 
Kopenhagi, cy tu je „autorytatyw ne" źródło i  
twierdzi, że fabryki zbrojeniowe funkcjonują 
nadal w strefie  brytyjskiej i że znaczna część 
produkcji wysyłana jest do W. Brytanii. Ra­
dio Moskwa obwinia ponadto Brytyjczyków, 

;he przeważą oni „wybitnych specjalistów 
przemysłu zbrojeniowego" do W. Brytanii, 

i . Audycja z Moskwy, oparta na raporcie ko­
respondenta „Izw iestii", mówi: „Fabryka
Walter w Sućhsdorfie, na płn.-zachód od Ki-

• Jonii, kontrolowana przez władze brytyjskie, 
ły ra b ia  latające bomby (V -l), które ekspor- 

.'tąwane są do W. B rytanii. Inna fabryka w 
i Cuihafen wyrabia boinby V-1 i rak ie ty  V-2. 
. Ihbryka Trilke w HiJdesheimie wyrabia spe­
c ja ln e  urządzenia dla samolotów."
ag-„Niektóre ważne fabryki wojenne i. insty- 
■ tuty doświadczalne są demontowane przez
• Brytyjczyków i wywożone do W. Brytanii. 
Np. pewna fabryka z Lirukenburga, k tóra wy-

rabiała torpedy i  Uzbrojenie dla łodzi -pod­
wodnych, została zdemontowana i  wysłana da 
W. HfytKńuT Pb w ioń 'iiie fy tu t' badawcizy -z 
Volkenroda,.. 'k tó ry  . ^}mójvsij się badaniami 
nad rozbiciem atomu, jest dementowany."
• „Poza tym  Brytyjczycy przewożą n a . sze­
roką skalę wybitnych specjalistów przemysłu 
zbrojeniowego do W. B rytanii."

Audycja rozpoczynała się od słów następu­
jących: „Zgodnie z informacjami, utrzymany­
mi ze źródeł autorytatyw nych, szereg fabryk  
niemieckich w s tref ie  brytyjskiej funkcjo­
nuje nadal, w yrabiając uzbrojenie, którego 
znaczna część wysyłana jest do W. Brytanii, 
część zaś używana na potrzeby B rytyjskiej 
Armii Okupacyjnej."

■ *
„Prawda" z 29 IX  br. pisze:
Według wiadomości otrzymanych z miaro­

dajnych źródeł, W .fabrykach wojskowych, 
znajdujących Się w strefie francuskiej oku­
pach  Niemiec, w dalszym ciągu wyrabiana 
jes t broń. Tak np. w fabryce Mau-ser wyra­
biane są nowe modele broni palnej, w  tym 
pistolety- kal. 7,65. Jak  sądzą, wyrób broni 
w fabryce Mau-ser odbywa się za wi-edzą 
francuskiego m inisterstw a uzbrojenia.

sza, gwarantuje spokój na stare lata, które 
właściwie już nadeszły.

I POLSKA „DWÓJKA" W PALESTYNIE 
B. premier nie zajmuje się polityką: Robi 

to zd ńiego na terenie Palestyny ińn? b. pre­
mier, dawny niefortunny reformator szkolnic­
twa polskiego Janusz Jędrzejewicz. On to, 
wraz ze swą małżonką,, jest tu wodzem du­
chownym „nieprzejednanych".

We władaniu duszami dzielnie dopomaga 
mii niezwykle na tym terenie rozbudowany a- 
parat tak zwanej „dwójki". Praca bowiem w 
„dwójce", stanowi jeden ze środków utrzyma­
nia (i tó wcale nie najgorszego) tnniejwięcej 
50°/o emigrantów. Jeden szpieguje drugiego, 
drugi, trzeciego, lub inwigulują się nawzajem.

W tutejszym „ghetto" polskim, liczącym ok. 
5.000 cywilów i niedużą ilość oddziałów An­
dersa J— praca „dwójkarzy" nie- jest nawet 
zbyt skomplikowana, zwłaszcza, że tubylcy 
Żydzi czy Arabowie, pracujący w tutejszych 
urzędach, chętnie za pieniądze oddają drobne 
usługi, jak zatrzymywanie listów osób „podej­
rzanych" itp.

PODEJRZANI I -ANTYSEMICI" .
A „podejrzany" jest każdy, kto wysyła list’ 

za granicę, kto rzucił jakieś krytyczne słówko 
w rozmowie, kto mą znajomości z ludźmi „z 
Warszawy" lub tymi, którzy wybierają się do 
kraju. Ci ostatni odseperowani są od ogółu 
ostracyzmem towarzyskim, znajomi nie kłaniają 
się im, przyjaciele na ich widok przechodzą 
na drugą ' stronę ulicy...

Łatwo, sobie wyobrazić, iż przy tak doskona­
łej organizacji — p. Jędrzejewicz nie ma wie­
lu trudności w rządzeniu. Chyba, że z Żydami. 
Polacy nie są tu zbyt popularni, choć handlu­
je się z nimi znakomicie. - 

Bo nasi przed wrześniowi antysemici zapomi­
nają często, zwłaszcza po pijanemu, gdzie się 
znajdują i potrafią publieznie wykrzykiwać 
„Żydy, won do Palestyny!" (co się przytrafiło 
w tramwaju pewnemu generałowi).

I Jeszcze grubszym nietaktem (jeśli to można 
tak delikatnie określić), było odprawienie uro­
czystej mszy żałobnej za dusze morderców, 
skazanych w procesie kieleckim...

„MIĘDZYMORZE" B. MIN. 
PONIATOWSKIEGO 

Ale wróćmy do naszych znajomych.
Wybitną aktywność polityczną wykazuje 

również, lecz na terenie Włoch, Juliusz Ponia­
towski, ten najbardziej „postępowy" z sanacyj­
nych ministrów, znienawidzony,, że przypom­
nimy o tym, przez ziemiaństwo za projekty 
reformy rolnej.

Dziś — ten ongiś najczerwieńszy z białych, 
reformator in spe, ma inną, wielką koncepcję 
polityczną rai ^Międzymorze. *
Organizacja ta ma skupiać niezadowolonych 
emigrantów, z krajów bałtyckich, Cżech i Bał­
kanów z Polską Ha czele w proteście przeciw­
ko nowej polityce ich państw.

P. Poniatowski' oddał się dziś „Międzymo­
rzu" z taką samą pasją, ż jaką ze swego urzę­
dowania bronił swych koncepcji gospodarczo - 
społecznych, a do swej dawnej idei odnosi-się 
z równie fanatyczną nienawiścią.

% WILK SYTY I OWCA CAŁĄ 
Natomiast b. minister sprawiedliwości Gra­

bowski, ńąjzacieklejszy tępicie] „żydokomuny" 
i „czerwonej zarazy", wszędzie wietrzący „mia- 
zmaty ze wschodu" — na razie, jak się zdaje, 
dał spokój polityce, włożył mundur angielski 
i  pełni funkcje prawnicze w sądzie wojsko­
wym J. K. M. w Palestynie.
. Na zakończenie jeszcze jedna. postać, która 
wprawdzie nigdy nie piastowała teki, lecz za 
czasów sanacyjnych była nie mniej od innych 
popularna. Gruby tuszą szlachcica-sobiepana, 
jowialny, dowcipny, zawsze „a propos", gdy 
chodzi o wygody i  pieniądze, .autor słynnego 
„Smętka", a obecnie niemniej słynnego repor­
tażu o Monte Cassino- Słowem —  Melchior 
Wańkowicz.

Zjazd Nauczycielstwa w Katowicach
przy udziale 300 tysięcy delegatów z całej Polski

KATOWICE. W Katowicach odbywa­
ją  się obrady walnego Zjazdu Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego „Zawodowego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego". W 
Zjeżdzie bierze udział około 300 delega­
tów z całej. Polski. , *

Przemówienie powitalne wygłosił pre­
zes Zarządu Głównego Sekcji ob. W acu- 
lewski, podkreślając iż Zjazd posiada 
charakter sprawozdawczy, a  Sekcja ma 
'poddać 6 ce!hle 1 ^ fea to v v ^^o ty cb cS so w ą 
swą działalność. Zadaniem  Zjazdu jest 

■yówńieh- o-pracowanie program u pracy 
szkolnictwa zawodowego na najbliższe 
dw a lata. -

Następnie zabrał glos wiceminister 
■ Oświaty, Trojanowski, stwierdzając, że: 
dostarczenie krajowi licznych, odpowied­
nio wyszkolonych fachowców, stało się 
ważrfym zagadnieniem oświatowym. W 
ciągu'najbliższych trzech la t ma być. po­
trojona liczba nauczycieli, zatrudnionych 
w zawodowych szkołach państwowych.

' Ilość tych nauczycieli m a wzrośnąć w 
porównaniu ze stanem  obecnym o 6700

Zupełne oczyszczenie 
Ziemi Lubuskiej z Niemców

POZNA5T. W  dniu 13 października rozpo­
częła się akcja wysiedlania 28 tysięcy Niem­
ców z Ziemi Lubuskiej. Zorganizowano trzy  
punkty zborne — w Zielonej Górze, Gorzowie 
i  Trzciance.

Po zakończeniu 'tej akcji, Ziemia Lubuska 
odzyska czysto polski charakter.

osób, a liczba uczniów o 54 tysiące.
W  niedalekiej przyszłości wyłoni się 

ponadto -termin ustalen ia czasokresu 
trw ania i program u nauki dla szkół za­
wodowych, oraz powiązania ich z odpo' 
wiednimi uczelniami wyższego stopnia.

W tej dziedzinie przewiduje się dwu —  
względnie trzy — letnie gim nazja oraz 
4-o względnie 5-ció, letnie licea zawódowe. 
Pó -przemówieniach'' ku rato ra  , Okręgu 
Śląskiego,' ob. GodUfC i 'p rledśjaw ięlela 
M inisterstwa Przem ysłu, L ega ta ,. odczy­
tany (został referat d r Chałasińskiego na 
tem at zagadnień kultury  narodowej, ą  
następnie referat o jedności organizacyj­
nej. i  ideowej Zw. N. P. wygłosił prezes 
Zarządu .Głównego Związku, ob. Maj.

Po obradach plenarnych, toczyły się 
obrady poszczególnych Komisyj. •

. W r. 1934, gdy ówczesny rząd zaczynał flijjr 
1 ź Hitlerem, a jeszcze nie pogniewał się z .1 
| S. R. R. —Wańkowicz barwnie- i  entuzjastyc)» 

nie mówił w Wilnie ó metro •  Moskwie i  |  
niemieckich autostradach.

Po tym, w okresie .Monachiom, p. Wańk«ł 
wićz, znów a propos, wydał „Na tropach SmĆjP 
ka“, gdzie, aby wilk był syty i  koza cała, f  
pieniądze w kieszeni, zamieści! dyskretną fC 
klamę hannowerskiej firmy „Pelikan". 

TOURNEE KAMELEONA
Wojna, Wywiezienie w głąb Związku Raj 

I dzieckiego i niewola nie zniszczyły w p. Wań 
kowiczu jego talentów kameleona,

I Gdy wraz z pierwszymi oddziałami armfp 
Andersa przybył z Iraku do Palestyny, hardzi' 
krótko drapał się w głowę — ce  będzie dalej?

I Szybko objechał te małe państwo, zapoznał sic 
ze Starym Testamentem i urządził tournee od_ 
czytowe 4». n. „Palestyna w oczach Polaka". ;f 

I Odczyty wygaszał, jak zwykle, doskonałymi 
I językiem i z pełnym zachwytem, dla osiągnięć 
państwa żydowskiego. Cieszyły Hę one ogromy 
nym powodzeniem, jak występy słynnej primajj 
donny.

I Nawet sposób reklamy był podobny: „Dziś- 
ostatni występ M. Wańkowicza" — zapowiadaj! 
ły afisze.' A na drugi dzień: „Dziś n ieodw o­
łalnie ostatni występ w naszym mieście źnakol 

I mitęgo... itd.“.
Po czym p. Wańkowicz, opuściwszy, powiedz* 

my Tel-Aviv, udawał się do odległej o pół 
godziny drogi tramwajem Jerozolimy, -gdzie! 
znów zapowiadały go afiszę: „M. Wańkowie* 
po faz pierwszy w naszej stolicy". Pieniądze^ 
płynące z tak dobrze prowadzonego przedsię-C 
biorstwa odczytowego nie wystarczały widać 
panu Wańkowiczowi, gdyż w. czasie poby­
tu : w Palestynie ministra Kota (wów-I'

. czas ministra propagandy rządu londyńskiego): |  
— Wykołatał jeszcze ód niego stypendium. Ij- 
nic mu w tym wypadku nie przeszkadzało to, 
że on, zagorzały piłsudczyk, prosi o wsparcie ; 

1 człowieka, który od lat był wrogiem jego obo-il

Teraz Z kolei do p. Wańkowicza płyną gra-'i 
be pieniądze ze sprzedaży (bodajże przymuso­
wej wśród żołnierzy II Korpusu) książki o., 
Monte Cassino, ozdobionej portretem „wodza"! 
Andersa...

Jakie jeszcze barwy przybierze ten kamele-[| 
on? Może z kolei głosić będzie kolejno chwa­
łę licznych prezydentów -jednej z republik po- ii 
łudnipwo afrykańskich, gdzie, jako „nieprzeje-i f 
dnany" uda się na emigrację? WIG.

Kim (est
przyszły przewodniczący 

, Kongresu hinduskiego ?
NEW  DELH I (SAP). .Przyszły przewodniczą*-1 
cy Kongresu Hinduskiego, Acharya K ripalani i 
uważany^ jest .za wiernego ucznia .G a$ffif|||j 
i uchodzi za wielkiego myśliciela i  filozofa.

Jako współpracownik Gandiego w ruchu 
biernego oporu,_ K ripalani. był kilkakrotni*! 
więziony. Siedział w  więzieniu od 1942 d o
1945 Wm

N O W O Ś Ć  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  

C. Collodi

„ P I N O K I O "
opracował z włoskiego J. WITTLIN -«■ ; ilustrował I. W ITZ

, 1203
S p ó ł d z i e l n i ą  W y d a w n i c z a  W I E D Z A "

WANDA MELCER

ich

d W y s p a

p o w i e ś ć  S J B C 2B6 S C f € i

47)

—• Frazesy — na to Janka, jak wtedy W łady­
sław  to są takie frazesy. Między nami a tam­
tymi ludźmi może powstać niezgłębiona przepaść. 
Óni mają inne doświadczenia, a my inne, oni myślą 
inaczej a m y inaczej. W łaśnie dlatego, Jula, w ła­
śnie dlatego... i ma ochotę dodać „właśnie dlatego 
nie chciał w as widzieć przed odjazdem". Czyżby 
już uwierzyła , że odleciał?

Jula patrzy na nią z ironią, że taki z tej Janki 
polityk.

—. Ho ho, —  mówi tylko.
—r* W ięc pamiętaj o tych pieniądzach. , 

Doskonale.
„Zemszczę się — powraca uparty refren. Albo 

pójdę do niej i zrobię babie awanturę. Przecież to 
podlec. Był u mnie spokojny i bezpieczny, to poty 
go ciągnęła i szarpała, aż się doigrał. Gdzież ona 
mieszka, ten świntuch? Pójdę do niej pod jakimś 
pretekstem, muszę wiedzieć; jak wygląda, jestem  
po prostu ciekawa, ńo tak, jestem ciekawa, przyznaję 
się, jeżeli juz tak bardzo tego pragniecie. Chcę w ie­
dzieć,; Jakie ma oczy i w łosy, jąk pachnie, chcę po­
czuć jej zapach, jak pies, żeby ją potem znaleźć 
wśród tysięcy. A  może' ona go wydała — ze strachu, 
ze wstydu, przez zazdrość? Może się dowiedziała

o jego sprawkach i poleciała do Gestapo, bo ją 
zdradzał?"

Tymczasem straszliwie zmasakrowany tarup Lesz­
ka został wydany rodzinie, chodziła za tym W e- 
ronka, która podała się za siostrę zamordowanego. 
Trumna była zalutowana, otworzyły ją. Była noc, 
kiedy ją dowiozły do mieszkania Weronki, elek­
tryczność zamknięta, św ieciły sobie świecą. Ile 
cierpiał przed męczeńską śmiercią, w skazywały 
ledwo zaschnięte rany. A le usta, może tak właśnie 
w  świetle tej jedynej, parafinowej świecy, u łożyły  
się w  grymas pogardy i bezbrzeżnego znudzenia. 
Na drugą noc, zmówione z księdzem, przewiozły  
go na cmentarz.

— Szkoda, że go n ie znałam powiedziała 
w  zamyśleniu Weronka do Janki, kiedy na drugi 
dzięó spotkały się na centrali — . Klawy był 
chłop, co? '

O tak — odpowiedziała Janka gorąco 
o, tak. Przypominały sobie Irkę, która też juz odeszła 
od nich na zawsze. Była zamknięta w  Ravensbriick, 
pisała listy. Elżbieta nie żyła. Konstelacja się rozsy­
pała, pani Jacusia była poważnie zagrożona, pa­
nienki miały się rozproszyć, zostały przydzielone 
każda do innej grupy, dla niepoznaki. Janka miała 
pracować jako tłumacz.

Tego samego poranka wypuszczono Konrada, 
szalał, dziwnym jakimś cudem udało mu się zmylić 
tajniaka, który wywoził go poza Warszawę, w ysko­
czył w  pociągu z biegu, wrócił do miasta i psim  
węchem odszukał w małej knąjpce Władysława.

—- A le nie przy mnie, tylko przy tej swojej mor- 
finistce — mówi Janka prostując się i ocierając 
oczy — wróci do niej i przy niej zostanie. <

Może nie.
I przy tym, moja droga, do kogo wróci? I co 

tutaj zastanie?
—- Jak to? —  pyta oburzona Jula — zastanie 

P&lskę i taką Polskę jaką m y zrobimy.
— W ydałem cię — powiedział —  powiedziałem  

o tobie wszystko, co wiedziałem, któ jesteś i gdzie 
cię można spotkać. Że u Ireny.

—  Domyśliłem się tego od razu, jak cię w zięli —  
powiedział ze spokojem W ładysław — jutro mnie 
tu nie będzie, Irena też już u siebie nie mieszka. 
A  żebyś mnie n ie spotkał?
|  pK Szedłem do ciebie, byłbym cię szukał.

—  Chodź na g ó rę .,
N iew iele po drodze mówili, W ładysław  stałe był 

zameldowany przy u licy Żurawiej, gdzie zresztą 
nigdy nie bywał. N aw et najbliżsi nie znali tego  
adresu. Klucz miał zawsze przy sobie, otworzył 
drzyri, były to tak zwane „kawalerskie pokoje", sy­
stem korytarzowy, stary dom, grube mury, niedku- 
styczne ściany. Ledwo weszli, Konrad w yjął rew ol­
wer i bez słow a położył na stole. W ładysław  znów  
chwilę milczał, -wreszcie zapytał;

—  Bili cię?
/ s - ^ .N i e  —  powiedział zuchwale Konrad -— nikt 
mnie palcem nie tknął. Zląkłem się i od razu po­
wiedziałem, że chcę złożyć zeznania. Pytali głów nie 
o ciebie, o robotę, o delegaturę,

‘ Kogo jeszcze wydałeś? Trzeba uprzedzić.
—  W iesława, Kazimierza, centralę przy Hożej.
—  To wszystko?

•, . (dalszy ciąg nastąpi\
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Zagadnienie modernizmu w plastyce
m

, .*) ;Porówn. ,cz. I w  num erze 203 : B m idziem ika br.

i n i « )  j f c
naw et bez echa

' K rytycy bardzo chętnie zamilczają fakt, 
te t*w. m oderniści nigdy  n ie przeciw staw ia-1 
'il się sztuce M ichałowskiego, Rodakowskie­
go, Kotsisa, braci Gierymskich, Podkowiń- 
,kiego, Olewińskiego i Pankiewicza.

Oparcie się w spółczesnej plastyki na za­
gadnieniu zależności form i barw  i na wza­
jemnym ich na siebie oddziaływ aniu, nie 
B lR byna jm nie j rewolucją, a  tym  m niej w y-J 
nalazkiem. Jes t to, naturalne' zupełnie dąże­
nie do postępu i doskonalenia realizacji pla- 
stycznych.
fiM ó w iąc  o modernizmie, należałoby może 
itrzejść kolejno w szystkie poszczególne kie­

runki, — ale w ydaje się to  o ty le bezcelo­
we, że w  te j chwili, k iedy  qam  jeszcze 
b rak  dystansu czasu m iędzy powstaniem 
idżieła a  jego oceną, trudno jest niezmiernie 
(zaszeregować tak  różne nieraz (n% szczęś­
cie) drogi twórczości,

j W alka o praw o do modernizmu, to przede 
(Wszystkim w alka z szablonem, w alka z nu­
dą, z  szarzyzną, a  przede wszystkim z fał* 
szem. O braz nie m a daw ać złudzenia rze- 
czyw istości,. obraz sam dla siebie jes t rze- 
czywistością niezależną.

IfJhdtyw idualna realizacja w izji plastycznej, 
oto cel, do którego dąży w spółczesna plagty- 

i ka, po tęp iając równocześnie wszelką rutynę,
Męehnikę i sztuczki-----niegodne prawdziwe-
go dzieła sztuki- Poszukiwanie ciąg łe no­
wych harmonii barwnych, to  ceł sam w  so- 
bie.

p -  O bojętnym  jest, co dany obraz przedsta­
w ia ,  a jedynie ważnym jest, czy jest do:
■ tirze namalowany, ale nie „dobrze1' w  zna- 
] Czfeniu techniki. Dobrze nam alow any, to  j 

znaczy obraz, k tóry  gra pew ną gamą kolo-1 
i rystyczną, obraz, budow any z elementów 
i czysto malarskich. Rzekome błędy rysun- 
|  ko we lub. niew ykańczane jakoby obrazy, to 
[  świadome zupełnie ustępstwa, na rzecz, śpo- 
! tęgowania ogólnego silnego wrażenia. 
jK -Posłuchajmy. ęo m ówi w  sw ej meńogiji**1 
|  fii Tristan Klingsor O Cezannie, jako o tym, I 
|  który, ja k  wiadomo, przeciw staw ił się im- 
i  ófósjonistom i jest w łaściw ie twórcą obec- 
|  nego modernizmu':

E ^ -^Ć tean n e m a swoją w łasną prawdę: 
“‘przekształca rzeczywistość w  akordach 

fe -ltó śó śr i linij. Jego  kolorowe, akordy 
|  Zawsze są pełne ekspresji, jego geografia 
P  form jest zawsze żywą. Nigdy nie jest 
|||f(ab strak c ją . Przeciwnie — nie może oczu 
P lr-oderw ać: (Ód. m odela. Cudowna feerycz- 
p /  hośó; którą odkryw a i daje — jest W 
I ,  nim."
1& Zdaje się, że walka, z modernizmem po- 
;! w tarzą się  od wieków, z małymi ąalftdwie 
.odchy len iam i, no j  naturalnie ze Zffiieniony- 
jf" mi nazwiskami w alczących i zwalczanych, 
ł. U nas odbywa się to rów nież według z 
I. g # y  ustalonego programu: z tą jednak, rów­

nicą, że przeważnie z 25-letnim spóźnieniem,
$ to  znaczy w  chwili, kiedy n a  zachodzie już I 
l  daw no walczy się o coś innego i kiedy już 
I znowu jako wzór staw ia się tych, których 
I Się w  poprzedniej w alce jeszcze z oburzę- 
j nimb zwalczało.
p .  W szyscy wiedzą, że słuszna i rzeczowa
• ocena dzieła sztuki m oże nastąpić dopleró w 
I pewnym odstępie czasu od pow stania da-

ćego dzieła. Z tej też  racji, prawie zawsze 
I neStępuje $o jakiś czas przegrupow anie ko- 
H jra p o sc i w  ypssyflkódji Znanych arly |tów . 

Tym bardziej zaś u legają zmianie sądy o 
współczesnym pokoleniu.

Należy jeszcze zaznaczyć, że stanowisko 
I; plastyków, którzy od szeregu la t pracują 
i na<l postawieniem m alarstw a polskiego. na
* poziomie europejskim, jest nie do poza­

zdroszczenia. Zamiast ryw alizacji na terenie
I ; '  jjakóści obrazu, przeciwstawia lię  praWdzi- 
} wej twórczości artystycznej rzekom e, ma- 
I lkrstwo narodowe,, tradycyjne i tematowe, 
|  k tóre nie jest niczym innym jak  końtynuo-

dnia 13 I waniem przeżytych już 
|  w pływów monachijskich,

Chcąc możliwie jasno wytłumaczyć to, co 
jes t w plastyce dzisiaj 1— cofnęliśmy sją o 
kilkadziesiąt la t -wstecz jeżeli- chodzi & sio* 
w o pisbhbr-M. b ry tyk  i. jjęoryj; fżfukij "jeżeli 
chodżi' o-1 prżód| tawienle ‘ kam łęw : fe 'ahzat j i  1 
plas(yeznycii?itó- ńeleżałoW  '*i|gnąć naw et 
do bardztf odległej -epoki, bo- do włkfyhyeh 
w roku 1911 fresków pompejańskich, pocho­
dzących z drugiej połowy-.*\S w ieku przed 
nar. Chrystusa. ' ,

N ie aaruSzajgę br niczym podstaw y tezy, 
że nie istn ie je  m alarstw o daw ne i  nowe, a 
tylko dobre i złe — m ożnaby w ^ i e n i 6 '’po, 
kolei m alarzy tej m iary, co Rembrandt, 'El 
Grecoi Velasquez, Goya i szeieg innyeh: by 
móc przejść już bezpośrednio de wielkich 
artystów , nesżąęyh już całkiem oficjalnie 
tytuł modernistów, to  jest; G auguin,. Van 
Gogh, Cezanne, Matisse, Bonnard, Picasso i 

I tylu, tylu innych,!,o,/
W szyscy ci wielcy nasi poprzedriiey w  hi­

sto rii m alarstw a m usieli żyć i tworzyć na 
to, żeby dzisiaj można było uczyć aię, od 
niob i , kontynuować prawdziwą { tradycją 

I malarską. Nie należy się jednak  łudzić pod 
jednym wąględefll; tak  samo ttfc, dziś jest 
nieziicżdau Rość 'malarzy; ńa 'świećie', z  fctó%

rych tylko nieliczni zaważą na losach przy- 
sziośći sztuki,-tak  samo było i daw niej. Na 
ijbdnegó geniusza by ły  setki i tysiące zdol- 
ń y ^  .artystów, po  których  czasem nąyret 
, ślad Wszelki zaginął. '

- iWbreW- tfen*u,}-co!' chętnie podkreślają %- 
porczywi konserw atyści, n ie  zdarzyło Mą i 
na p ew na nie zdarzy, przekreślenie całej 
i pew nej epokifW sztuce n a  to^rżeby stworzyć 
coś. innego czy też nowego. ■

- Każda epokę je s t jakoby następstwem  po- 
przedniej, mimo m,; ż e  je s t  tównOCZeŚnie’̂ ^  
przeciwstawieniem  się. 
j Picęąśóiii._,ki3§ręgo . s^riB .nazwisjso jeąt w 
| plastybei syhbńjmeni rewólućjif.l&€4iZf'.(tYbi ! 
i razie, ; nje ’ może b y ć . Uznańy przez- polską 
Orientację plastyczną, mówi na t£n temat 

; bardzo ciekaw e zdania, k tóre pozwolę Sobie 
zacytować:

„Sztuka nie m a przeszłości, ani przyszło- 
ści. Sztuka, k tó ra  niezdolną , jest utwier- 

; .-i- dzić s ię  w  teEaśpiejszośći,,- nigdy ' (pęt n ie , 
j spełni, sz tuka  grecka albo eg ip sk a : nie 

należą do przeszłości — są one bardziej 
i , (żywe dzisiaj, ndźlj by ły  wczoraj."
! Sztuka „przejściow a1', nję istnieję. Są tyl-

m aiktóe ^& brzy  a lb #  ż f c r ' t ó  jes t;
w szystko.,

H anna Krzetuska

EWA DZIEDUSZYCKA

Wwctaw wztasta m potęgę
Z etfklń: „Wrocław prastare miasto polski*

’ Po śmielci Mieszka li pogaństwo, któąe 
dotychczas kiyło Hę potajemnie po lasach 
śląSkfćhr wybuchło gwałtowną pieitiawilcią 
prz^tśwko ,job<Wm inbwąejom “, Księżą zo­
stali pbmbrdowani' lph' zmhsżeiai a #  udeeż- 
Iriy.Wtóła kćśdtbłóW Stanęło w  płomićniach.

Ź  zamieszek tych skorżysfał czeski k sią­
żę Bratysław, zdobył W rocław i puścił go 
z dymem. Biskup W rocław ia uciekł z księż­
mi do Ryćzyna, przeniósłszy tam  stolicę bi­
skupią. Dziś jeszcze oglądać można ruiny 
(obrośnięte chwastami i krzakam i dzikiego 
igłogu, które -były schronieniem  biskupów 
wrćeławskięh.

Siedem; la t trw ała w  Polsce krw aw a anar­
chia. Dopiero: w  1044 roku- odzyskał Kazi­
mierz Śląsk:! I w krótce odbudowały się 
dpewmiane domki i  lepianki ówczesnego 
W rocławia.

Za W ładysława H erm ana W rocław  rozsze­
rza się znacznie. O strów  Tumski rozbudo­
w any na jednym z Wideł rozlew ęjąćej shf 
w  tym  m iejscu rzeki, połączony źóstał mo­
stem z Ostrowem Piaskowym (dzisiejsza ul. 
:Św. JaPh(igi)., tw orzącym  wysepkę, również

Wrażenia z wędrówek po Niemczech

S P Ó Ź N IO N Y M
przypominamy., że pozostały jeszcze 
lyikó 2. dni, do ófłoszepia się 
w jubileuszowym wydaniu „Kuriera 
Popularnego" najpoczytniejszego 
dziennika w Łodzi, który ukaże sia 
27 bm. Ogłoszenia do dnia 22 paź­
dziernika br. przyjmuje Dział Ogło­
szeń wydawnictwa „NAPRZÓD 
DOLNOŚLĄSKI" 
v ' Wrocław, ul. Wierzbowa 30

JLe Quotidien“
Brygadier Britten powiedział nam w Liibę- 

eske, że trzeba 11^' było przerobić na smołę 
część Węgla z zagłębia - Ruhry, ażeby zrepero- 
wać drogi. . Prawdopodobnie chciał on nam 
pomóc do uznania; słuszności natychmiasto­
wego zmniejszenia wywozu Węgla' do Belgii, 
ponieważ mięliśmy wrażenie, że drogi te bić 
potrzebują go tak gwałtownie lak  twierdził 
nasz rozmówca.

* i  ’
Przebyliśmy drogi strefy brytyjskiej pó1 .tro­

chu we wszystkich kierunkach, w sim ie ponad 
13.00(j km. Szczerze mówiąc, gdyby wszystkie 
nasze drogi były w takim, samym} stanie, nasi 
automobiliśct wydawaliby okrzyki radości,

Są oczywiście uszkodzenia do naprawienia. 
Chodzi tu  jednak bardziej .o prace inżynierskie 
niż o odnowienie nawierzchni. .

Jadąc z Herfordu do Hamburga i do Liine- 
burga, przebyliśmy kilkadziesiąt kilometrów 
autostrady, która pćzez Hanower i  Magdeburg, 
prowadzi do Berlina. Wspaniale wytrzymywa­
ła ona intensywny ruch ciężkich pojazdów w 
czasie wojny. Ale większość wspaniałych mo­
stów przerzuconych nad .'dolinami., została zni­
szczona w odwrocie przez Wehrmacht. Trzeba 
czasem robić długie objazdy, ażeby ominąć 
przeszkodę: Drogi drugorzędne wydały nam
się ogólnie także w dobrym stanie.

Co prawda punkt widzenia kogoś, kto jest 
przyzwyczajony do dróg angielskich może być 
całkiem inny. My znamy tyjko .drogi belgij­
skie. Jest to oczywiście marny dowód-'

W drodze nasza grupa zatrzymała się w Lii- 
neburgu, ażeby się udać na wrzosowiska w 
okolicy miasta, gdzie zostało ogłoszone pod­
danie się wszystkich północnych sił niemie<§ 
'kich. Generał Phipps, który był jednym , z 
pierwszych oficórów, którzy Weszli do Bruxelf 
na czele f-wofchoddziałów, był naszym uprzejf 
mym przewodnikiem.

Miejsce to jest oddalone od okolic zamiesz­
kałych, nawet od dróg. Zwykła ścieżka, osłonię­
ta krzakami, która służyła także jako 0Mei8C§ 
lądowania, pćbwadzi po zboczu wzgórza, po) 
śród sosnowego lasu, do rodzaju-wojskowego 
okopu, gdzie Montgomery zatrzymał samochód 
sztabu generalnego; zdobyty na Rdmiftlu na 
pustyni.

Prosty potpnik z ciosanego kamienia ;z. tablij 
ćą z brązu, przypomina, że to w tym raiejg' 
scu niemiecki generał Fridenburg poddał s i ę f  
przeszło milionem ludzi. * “Najpierw bvł tam 
wzniesiony prowizoryczny" pomnik z arzewS. 
Został on dwukrotnąe uszkodzony przez nie­
znanych sprawców, wtedy Anglicy zdecydo­
wali postawić pomnik z kamienia i oddali go 
pod opiekę burmi straż - najbliższej miejsco­
wości. Odtąd nie było więcej, zajść.

Według oficjalnych stątjrstyk dwie trzecie 
Hamburga zostało zniszczone przez bombar­
dowanie. Widząc niektóre dzielnice wątpi się
0 tym.

Wydaje się, że bombardow-anie było tu  o 
wiele mniej regularne niż na przykład w Efsen
1 .można znaleźć w wielkim mieście hanzę- 
atyckim jedną albo drugą dzielnicę, która na 
zewnątrz wydaje się nienaruszona. Ale skoro 
przypadek zaprowadzi wąs gdzie indziej, ’ szybko

będziecie przekonam. W Hamburgu znajdują 
się- największe przestrzenie ruin. -Dzielnice, 
które zostały zniszczone, zostały dosłownie 
zniesione z powierzchni ziemi. Z  lekkiego 
wzniesienia można zobaczyć czasem miasto na 
przestrzeni wielu kilometrów, ponieważ wido­
ku nie zasłania nic. prócz jednego czy drugie­
go z tych wielkich- bunkrów, z których więk- 
szość ostała, się; bombom. Widząc " dzielnice 
portowe ■ rozumie się proporcję dwóch trżecieh. 
Cytra ludności także ją potwierdza. Z 1.800.000 
przed wojną,, liczba mieszkańców Spadła do 
600.000.

rbWolł łaczyni" się' uprzątać gruzy.’. Wszysi- 
kie wielkie artęrię(są uprzątnięte i kursują po 
nich tramwaje. Ale między dwoma tramwaja­
mi dla podróżnych, jedzie jeden składający Się 
z kilku wozów napełnionych gruzami i' kamie­
niami. Skoro obrócą one tam i z powrotem kil- 

' kaset razy, .możliwie^ że jedna ulica więcej. bę- 
' dzie uprzątnięta; ulica. ponieważ na możliwość 
uprzątnięcia fundamentów domów trzeba zacze­
kać wiele lat.

Także w Hamburgu ludność wydaje się nam 
najbardziej bliską hędzy. Na brzegu Łaby, na 
bulwarze, -któregO" budynki zostały spalone, 
widzi się Cały.- dzień kobiety grzebiące w po­
piołach małymi żelaznymi kijkami w poszuki­
waniu kawałków nadającyeli się jeszcze na

opał. Tylko tutaj spotkaliśmy bosych żebra­
ków. I . tp: t(akże .tutaj handel papierosami od­
bywa się najjawniej.

Z zapadającym mrokiem odnajdujemy .od 
razu miejsce .gdzie się- on odbywa, na wprost 
dworca. Kilku mężczyzn, wyraźnie miejscowych, 

spaceruje po chodniku z papierosem w ustach. 
To jest zapewne ,ićh znak rozpoznawczy, po­
nieważ' nikt- prócz nich nie pali.. Od czasu do 
czasu są oni dyskretnie zaczepieni, Można za­
uważyć. banknot przechodzący z jednej ręki do 
drugiej i przechodzeń, ginie w półcieniu, ści­
skając starannie w kieszeni jeden papieros, 
który zdobył za wysoką cenę. Jeśli nie nut on 
służyć na wymianę i jest . przeznaczony do wy- j 
palenia, wyobraźmy sobie, że ten, kto weźmie 
na siebie odpowiedzialność wypalenia go, po­
zatyka najpierw dokładnie wszystkie szpary 
swojej piwnicy. .

n A postawa ludności w .sumie tak jak  i gdzie 
'indziej ogólne przygnębienie. Kie jest .to ściśle 
biorąc rezygnacja. Widoczna nienawiść tli się 
w sercach, .większości tych rao przeżyli. .Zwra­
caliśmy się na los szczęścia do wielu prze- 
chndniów pod pretekstem zapytania o drogę. 
Często odpowiedziało nam tylko pogardliwe i 
nieprzyjazne spojrzenie. Woleliśmy to... Tym 
bardziej, że przeszkadzało to nam ża bardzo 
litować się...

Ja k  się żyje
Yolksdeutścbom w Yaterlaiidzie

„„New York Herald Tribune"
• „Niederhofheim jest jedną z 45 wiosek w po­

wiecie Main-Taunus, które wszystkie łączy pro­
blem opieki nad wzrastającą armią niemieckich' 
wysiedleńców. Przed wojną powiat liczył 71.000 
ludności,. Dziś, mimo poważnych - strat wojen­
nych liczy 91.000, a ludność ciągle się po­
większa. Wzrost ten; -.przedstawią' przymusowe 
osiedlenie wysiedleńców-Volksdeutschów... - 

Oczywiście pomiędzy V olksdeutschami a 
mieszkańcami wioski istnieje niechęć, aczkol­
wiek ci ostatni mrukliwie przyznają, że po­
winni się troszczyć o bezdomnych. Nowi przy­
bysze traktowani są niczym, ubodzy krewni, 
przebyli na mieszkanie. Mówią Oni tyin sa­
mym językiem' co mieszkańcy Wioski, lecz tó 
jest prawie jedyny związek między nimi... 

~~PrzyByłf on i do-Vaterlańdu, który według 
I obietnic .Hitlęra miał być obejmującą, chro­
niącą Wielką Rzeszą, w wagonach towarowych 
jak bydło. Zostali przekazani ośroSkom recep­
cyjnym, gdzie zostali przesortowani i rozdzie­
leni przez przedstawicieli Bawarii, Badenii, 
Wirtembergii i Wielkiej Hesji.
. Ci, ęo przybyli do Niederhofheitu byli naj­
pierw w obozie przejściowym w pobliskim 
Hocbst. Od trzech do dziesięciu dni żyli w 
jednym ' Z trzech pozbawionych ‘ okien bunkrów 
z masywnego betonu. Zostali odwszeui i zba- 
dani przez lekarza. W miarę możności zgrupo.

wano razem ludzi z jednej wioski, podobnie 
rolników i robotników.

W międzyczasie urząd wysiedleńczy w Ilochst 
przekazywał rozkazy poszczególnym wioskom 
w sprawie przygotowania mieszkań dla nowych 
przybyszów. Mieszkańcy wioski skarżyli Wg 
burmistrzowi, ten ze swej strony skarżył się 
komisarzowi do spraw wysiedlonych, prosząc, 
aby wiesiedleńćów wydano gdzie indziej — 
wszystko daremnie...

Problem znalezienia miejsca gila włączenia 
200 wysiedleńców w mały światek Niederbof- 
heitn istnieje w całej strefie amerykańskiej. 
Do 1  października przybyło do strefy amery­
kańskiej 1.750.000 Volksdeutschów z Czecho­
słowacji i 500.000 z Węgier. Są to zarejestro­
wani wysiedleńcy, lecz, urzędnicy niemieccy 
swierdzają, że prawdopodobnie dalszy milion 
czy dwa nięrejestrowanych wysiedleńców Stara 
się osiedlić5 w samej tylko strofie amerykań­
skiej.

Nowi mieszkańcy Niederhórheim stoją zrezy­
gnowani wobec ponurego faktu, że nie ujrzą 
już nigdy swych domów na Węgrzech czy .w 
Czechosłowacji. Są oni obecnie częścią Yater; 
landu, lecą nadal pozostają niechętnie widzia­
nymi obcymi wewnątrz jego granic. Jedna rzecz 
tylko jest dla nich pewna — że umrą tutaj. 
JeSt to ponure rozwiązanie tego problemu, na 
osiągnięcie którego trzeba czasu.“

już zam ieszkali; Z w yspy te j prow adziły 
m osty tak  na lewy, jak  i na praw y brzeg 
Odry- Dzisiejsza u lica O łbióska była w te­
dy wioską odciętą od O strow a Tumskiego 
dwoma odnogami Odry., N ad rzeką, gdzie 
dziś znajduje się ruchliw a 'u h  M arszałka 
Stalina: Sienkiewicza itd.: rozciągały się 
pastwiska, wydm y piaszczyste, gąszcza krza­
ków i drzew.

Trudno nam  sobie w yobrazić jak  wówczas 
w yglądały te  „przedmieścia" W rocław ia. W  
nędznych lepiankach żyli ludzie na pół dzi- * 
ko, Żywiąc, się jedynie produktam i lasów  i 
rzeki. Jesienią lub na w iosnę o taczały ich j 
bagna nie do przebycia. N ieraz wóz, k tóry  
ugrzązł w  jesieni, m ńsiał czekać aż do wio* 
sny, aby  m ożna go było w ydobyć z, błota.
■ W  m ałych chatkach siadyw ali w ieczora­
mi ludzie dookoła ogniska, na którym  pie­
k ły 's ię  podpłomyki lut} ćwiartki- upolowar ,  
hfej dziczyzny. Kóbfety przy słabym Ćiaśfcu ’ 
przędły len lub wełnę na odzież dla całej' 
rodziny, mężczyźni napraw iali sieci. Bajano ! 
przy ogniu o wilkołakach, czarownicach, 
przeróżnych strzygach i widmach.

I blada temu, kto Odważył się w yjść 
•z chaty  lub w racał do domu późną nocą. 
JBp n ie tylka.czatow aty  nań.'urojone s tra c h y , 
i ścigały widma, ale co gorsza mógł być 
rozdarty przez wilki,' k tóre nadciągały gro* 
madami z pobliskich borów, pustosząc sta* 
ćtóT poryw ając łudtei.

Bo dookoła W rocłę^ l*  roztaczała ąię gęr 
Stń i  niupńieńfKmóna'puśZcza-, a  bekf'je len i" 
ryk i Żubrów, chrząkania dzików i wycil 
wilków nie daw ały ludziom spać po nocach 

Dziś na tych  sam ych miejscach budzą nas 
trąbki samochodów i dzwonki tram wajów, 
a asfaltow ane ulice każą zapomnieć, że w  
tych sam ych m iejscach praojcow ie nasi to- 
nęli w  trzęsaw iskach i błocie.

Głów nym 'ośrodkiem  i sercem ówczesnego 
W rocławia był o stró w  Tumski, na którym  
-wznosił się warow ny zainek i w iele kościo­
łów: św, Marcina, Piotra 1 Pawła, katedra * 
zbudow ana W romańskim stylu,

Pod koniec XI w ieku był W rocław wi­
downią wydarzenia o ważnym politycznym 
znaczeniu.

Niejaki hr M agnus, k tóry  w  r. 1093 rezy­
dował na zamku-: wrocławskim, jak  znacz­
na część ówczesnych panów , musiał niejed­

en® wycierpieć od wszechwładnego i despo» 
tycznego faworyta królew skiego, - księcia |  
Sieciecha.

> i  W ielu pokrzywdzonych i  niezadowolonych 
panów uciekło przeć prześladowaniem kró­
lewskiego faw orytą do Czech. W  porożu-*, 
mieniu z księciem czeskim Bratysławem, pa­
pow ie ci porw ali niepraw ego syna króla 
W ładysława, Zbigniewa, z saskiego klaszto­
ru  (gdzie ten przebywał na studiachl do 
Czech i kazali mu stanąć na czele powsta­
n ia  przeciwko Sieciechowi.'

Zbuntow ani panowie; wysłali poselstw o do 
Magnusa, aby zrzucił jarzmo znienawidzo­
nego Sieciecha i przyjął ks. Zbigniewa. Ma* ’ 
gnus długo s ię  wahał. Zwołał radę najsłar* ,

■ szych  m iasta W rocławia i w reszcie za Ich 
poradą otworzył w rota Zbigniewowi i  jeg o ; 
towarzyszom.

Dowiedziawszy się o tym  król W łady­
sław, w yruszył wraz z Sieciechem zb ro jn e , 
przeciw rebeliantom. W net jednak musiał.® 

I ustąpić, gdyż wojsko nie chciało walczyć.', 
I przeciw M agnusowi i wrocławskim -powstań-1

I Sieciech został zakuty w , kajdany i wy­
słany dó W ęgier, a  król mimo woli musiał 
się pogodzić ze swym synem Zbigniewem," 

I Lecz w krótce Sieciech powrócił do  Polski"; 
I odzyskał dawne wpływy, m agnatów p rzek u -' 
I pił podarunkam i'i obietnicami. Król wy ru­

szył powtórnie "z -wojskiem' na* W rocław "!
I obiegł miasto.- Rebelianci, opuszczeni przez - 
I Swych towarżysi®,?ąpagiel£ się poddać, gi-* 

skup wraz z duchowieństwem i najznamie­
nitszymi obywatelami ^Wrocławia wyruszył? 
w okazałym orszaku do obozu króla W łady-' 
# wa * błagał go o łaskę, łjtórą ostatecznie! 
.Otrzymał.; ' jg

^ }a,d,Ysiaw oddał swym - 
I sytiom, Bolesławowi i Zbigniewowi (którew 
I dm ostatecznie przebaczył pow stanie wrócił 
I ławskie), ćzęść państwa. W tedy' to W»o« 
I cłaW, podobnie ja k  foaków  i Sando tn iów  
I Stał się atóBfcą dzielnicy. ’ (G d% (.||

» JeccitCe
Z chwilą wybuchu minionej wojny w skład 

pełikiej flety wejennej Wchodziło m. &  pięć 
nowoczesnych, dużych okrętów podwodnych. 
Ich dzieje w  kampanii wrześniowej są pew- 
szechnie znane. Walcząc z przeważającymi 
siłami nieprzyjacielskimi, nie były one w stanie 
odnieść jakichkolwiek, sukcesów, z drugiej jed­
nak r strony — także' i akcje niemieckich sił 
lekkich, zwalczających polskie okręty pód- 
Wodne, były bezowocne, gdyż nie udało się 
Niemcom zatopić, ani jednego polskiego okrętu 

.-podwodnego, choć oficjalne niemieckie komu­
nikaty wojenne chełpiły się zatopieniem czte­
rech z, pięciu istniejących jednostek. ■

>Sęp“, „&yś“ i Żbik" po -odniesieniu uszko- 
dzeń spowodowanych detonacjami granatów 

.głębinowych, których niemieckie okręty wy­
rzuciły W walce z nimi ponad zoo (!), aińur 
szone były do udania si^ do portów 
kich, nie mogąc korzystać z będących stale 
pod obstrzałem portów wojennych na Oksywiu 
#  Helu. Podobnie uszkodzony „Wilk" zdołał 
jednak przepłynąć Bałtyk i przedrzeć się przez 
cieśniny duńskie do Anglii. Tak samo po awan­
turniczej ucieczce z Tallina przedarł się ostatni.

okręt podwodny, k t ó a w s , •* ' f 1;-.
„OrZer1 żHonąl^ .pęm ) U p i t a , - l  czerw-- 

B ' ż 94'd;rdkd'.'-S- tmi,' Sdstał pó; tyin
czasie jedynym przedstawicielem -polskiej broni 
podwodnej, do czasu, póki w skład Marynarki;
wojennej nie; został wpieteny;. okręt, podwodny. 
Sokół" (tpąr); a pOćem ,,jaitrzĘb" (iy4a).i 

„D zŁ“ : „jjastfżąb" Za-tonął W' majti
roąa roku na morzu Lodowatym.’ ’ „Sokół" na­
tomiast, a :„Dz%t :;0« h ^ y w' .
dż&łań W o jto y a  szereg hardźo. powf&yfih-, 
sukcesów: Głównym terenem ’ ich działalności
hyłó Morze Sródzjęąnne, -'W-iełka brawiilń 'flo- 

I wódców oho jednostek jnadzwycza j  śmiałe za­
goiły ! i niezmordowana działalność .przyniosły, 
W wyniku irekordową ilość; Zatopionych' jćdiśó-, 
stek o łącznej pojemności ponad.-loo.sSO#:ton. 
Jest to bfłdzo wysoka cyfm,i ;tó||jtsię .zważy' 
że żegluga włośką czy n ltóecka ' b y ł^ , |n k »  
i że tylko znikoma część .statków bedącyth .w- 
posiadaniu państw osi na Morzu Śródziemnym 
była. w„tjidp ; Były tq ,ztesztą z « r e g ^ .ję d -  
nostki o niewielkim tonażu.. ii, Ic -

Sró j yfęmtiom-oćsk^ działalność połskiełk' 
tów podwodnych przyniosła im oprócz rekor­

dowej ’ 1 cyfry SI zatopibnyćh statków . i tonażu,: 
także i wielkie uznanie swoich a podziw u 
mąęga. .ajSo^Sfi.i, i»Pzik“ przezwane zostały 
„strasznymi bliźniakami" i odtąd nazwa „ter­
rible twins" ;żwiązaiia‘: jest ńierOżłą^żtńję (ź- 
historią wojny w basenie Morza Śródziemnego.' 
Tym dotkliwiej \odczulilmy brak tych jed- 

[nostek er spisie okrętów polsJpej flot-y -©ającej 
■jiNAdll ' iNttmóŻlfwym' się
wydaje, aby; .właśnie te dwa 'okręty., -które 
przysporzyły • banderze Marynarki Wojennej R. 
P. najwięcej sukcesów, które byty nailcpszyiui 
'tóibaisaifomnii' ‘ PełśRi > W ale^ćij, . nie ! miały' 
•powrócić. Mi
L Ponieważ 'ftie-wszystlriem j e s t d z s a ł a l - '  
ność wojeJTOt „Sokoła" i „Dzika", w ńihiej- 
śżym artykule* podaję w  ęluźym skrócie naj- 
ważniejsze^szczegóły i dały  z1'ich bojów.
-. Spuszczony na .wódę 1 5 stycznia 1940 rgjtu^ 
„Sokół" W następnym roku oddaijy zostaje, 
dó s tó h y  i rozpoczyha swą działalność''Hf że-
jonie atlantyckim. Pływa aa, dalekie patrole 
w Zatoce. Biskajskiej,- dokonuje także wypad­
ków na potężną bazę niemiecką w Brest, gdzie 
bazują pancerniki „ScharnhOrst" i*' „Gńeise-* 
nau“. . Następnie odkomenderowany zostaje 
na M orze. .Śro&ięaijie,

Swą śródziemnomorską działalność rozpo- 
; czy na ,,Sokół“ dużym sukcesem, a mianowicie

zatopieniem włoskiego krążownika . pomoc­
niczego o wypóhióici 5.600 ton. rp listtj- 

'pada tego roku dokonuje jednego z czynów, 
jakie pozyskały mu miano najwybitniejszego 
alianckiego okrętu podwodnego na tym teatrze 
wojennym.  ̂ Wykonuje ątak aa  bazę . włoską 
w zatoce Nayarino i mima, licznych,, ehronią- 
cych tę bazę sieci przeciwpodwodnyph -zapór 
belkowych m  ppjf -minowych, wdziera się do 
zatoki i topi w niej jeden włoski kontr-totpe- 
dowiew 'typu „Aviere“ i jeden transportowiec.

W lutym 1942 -sęku oddaje aliantom wielką 
.przysługę, zdobywając bardzo cenne mapy- i 
dokumenty na zatrzymanym w zatoce Gabęs 
w północnej Afryce żagW eti włoskim 

. „Giuseppina". Jt fi
W kwietniu '1944 w ramach akcji' mającej 

na. celu zaopatrzenie Malty, .iSokól" przedip- 
dzi na Malcie ^ n e  bombardowania,, pp czyjn 
uszkodzony pwedo«taje 4ć ,przęz włoskie .pąja 
minowe i dociera do Gibraltaru. *

W czasie kapitulacji Wioch powierzona zo­
staje --- w dowćd h£nsnii jego
dotyćhćzaspweji owocnej' działałttośei- w  trn l-
,na i« w a , wysadzenia; koło-. Briadisi «fię«xśmr. 
łącznikowych,, których zadaniem bylp niwią-; 
zańie kontaktu z przedstawicielami, \ rządu 
marszałka Badoglio.

Podobny sukces jak> w ąatoce N avim o, od-‘ 
n w październiku 1343 roku w;
poroie Pola (północny' Adriatyk). Zatopił oń>“ 

- dwa stsgtfłci. handlpWe, T uszkodził trzęd*
„Dzik" rozpoczął ąkclę ąa początku 1943 

ópcrtgąp . W ;śroakowej ezęśoi MoKi' 
Śródziemnego — miedzy TutUsem a WłochamljF: 
W czasie ewakuacfi hiemiećkiei 5 z Korsyk* 

zająwszy pozyeję wyćzekhjaóa w ptr 
■ ®żstfe(., dokonał k o m ^ s ^ g o
grama jednostek 1 przsfwożącyon . w dnięf 
21 września^ oddzi^y niemieckie ria ląd stały-1 
Ofiarą • celnie’ Wystrzelonych torped „Dzika*!,) 
(ja.dlo ŁfejpćS . jędnpstek niemieckićh o łączni 
pojemnóscj f^.ąóo ąon.

W ostatnich, miesiącach ŁÓ43!, a także i *  
następnym roku' działają oba polskie okrS» 
podwoitoe na Mtuzu ^gdjsk^h i

, tam statki vmeiaieckie HpowięksżajĘ liczbt 
zatopionego przez pie , tonażu do ponad

Tym samym stanęły oba w rzędzie nai- 
| wybitniejszych alianckich jednostek, podwod­
nych.  ̂ Równa w tym zasługa ich załóg i do- 
.wódców. którymi byli'- komandor ' — pódl 
.porucznik Borys Karnłcki, 4(S o k ó |" tó '? ^ ^ B  
Romanowski, (,:Daik“j-,' - W M

]irzy Pertek
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Jesteśmy młodą gwardią proletariackich mas

N A P R Z Ó D  M Ł O D Y C H
DODATEK TYGODNIOWY OM TUR DOLNEGO ŚLĄSKA

RYSZARD OBRĄCZKA, przewodniczący KG OM TUR

|,Dziś z perspektywy pewnego Czksu, bardziej 
na ęfałgdiig, njolpa ju£ .omówić wyniki mię- 
dzynarodowej Konferencji młodzieży socja­
listycznej V  Paryżu; która doprowadź™ do 

' powstania , Międzynarodowego Związku 
. Młodzieży Socjalistycznej (l’Union Interna­
tionale des Jeunesses Śóefalisteś). Teńden- 

^^^nw ^zkn il^M iądżynarodS w ki istniały 
w młodzieżowym ruchu socjalistycznym 
już od dawna.

Kraje romańskie, Skandynawia wreszcie, 
.‘istniejące biuro mią^Miprp^lówki. przed- 
wojennej były trzem* - ośrodkami,'"  które 
dążyły do yyznpwienia /dawnych 'Wiązów 
organizacyjnych młodzieżowego ruchu so­
cjalistycznego.

Zarówno spotkanie w roku ' ubiegłym 
i Londynie, jak i konferencja w maju rb. w 

Perpignon, dawały pełny obraz . tych dą­
żeń, jak również zarysowały pewne różni­
ce w koncepcjach co do podstaw nowej 
Mjędzyńarpdówki.

Młodzież francuska,' yrjóska, austriacka, 
pragnęły stworżeńia organu , ^dlitycznego, 
(partego na deklaracji ujętgj według za­
sad marksizmu, zajmującego zdecydowane 
stanowisko wobec wszelkich zagadnień po­
litycznych j wymagającego ścisłej dyscy­
pliny ód Swymi członków. Ponieważ rńch 

. socjalistyczny w Skandynawii nie ma w 
tym wypadku charakteru marksistowskiego. 
Skandynawowie przeciwstawiali się kon* 
cepcjom krajów romańskich, pragnących! 
stworzenia ^{|ędzynarodówki o charakterze 

, informacyjno-wycnowawcżym;,
H : Polska delegacja jechała na Konferencję 

ze . ściśle okręconym celem. Uważaliśmy, 
że znalezienie wspólnego języka, wspólnej

■ platformy dla młodzieżowego ruchu socja­
listycznego wszystkich krajów byłoby du­
żym krokiem naprzód w sprawie budowy

{ trwałego, pokoju,, na .bazie/którego można 
1 jedynie przeprowadzić zwycięską walkę z 
. kapitalizmem i budować ustrój socjalistycz-

■, (’ Dziś partie socjalistyczne praw ie. w każ* 
dym kraju są partiami rządzącymi lub 

■' Współrządzącymi i ich współpraca może 
dużym stopniu wpłynąć aa wzmożenie . 
utworzenie współpracy między narodami 

/  świata.
RóżniSe-pfógfamówe i metod dżłałańia śó- 

'cjalistów w poszczególnych krajach powó* 
dują jednak nieufność' wzajemną poszczegól-?; 

; nych kierunków; socjajiśtyczhych, .z którycłi.
■ każdy uważa Własny prograńi i własne me­

tody .za jedynie słuszne: Pod tym względem
^niektóre partie .socjalistyczne, nawet te które 
j-fMćnią się marksistowskimi, pozostały w ty-' 

le za ruchem komunistycznym, który przez 
..-lusfą, generalissimusa Stalipa, w czasie po­

bytu angielskiej „misji—dobrej. woli“ na 
Kremlu'przyznał, że nie tylko wg. wzorów 

t* Jofcunistyęznyph, ale i : tyrąi metodami, 
^ f ó rąi.stósśje Partia Pracy t u k a #  dojśćjdo 
- Socjalizmu. '
. ( A więc uznajga dla dobra .pokoju i za- 

cieśnienia wspfSmraoy- między&roflfawej

ZE WSPOMNIEŃ

Ciągle słyszę...
J-Pomiętom *jak dziś— Deszcz ze śnie* 
giem m ai nam marsz potępieńców, 
&’5rlz fudW^s^Manyćii'"Ka sSSmSrSźfff- 
%y szeregami, Tylęf tylę szeregów, a 

; między nimi snuła się śmierć. 7 ciągle 
ió . okropne „linkSi W* zwęi, dr/ei, 

yłCp — głową, . ’M$t4 ^wzązły się w  
; mózg trawiony. gorączką— Słowa, które 
- Zmuszały do marszu, choć nogi do krwi 
Martę odmaWicdy poMusze&śiwm, choć 
wargi spieczone szeptały:1 jjwódy, biedną 

‘s‘kroplę wodyl—"
I ciągłe le s z c z e sjyjaę ostatnie,,mdje. 

słowa: „Koledzy, ja -nie: , potraiię dalej 
\ cierpieć, njech inni zapłacą za* Polskę-"’ 

a później ąpadierp, Jak długo leżałem 
w płócie, Czekając ha kul'ę, która mi’ó.ła 
aj! Przynieść YyyfwoJeftig J-ł’ n ie , wiem. 

( yfiknąłem się. cztery .kilometry od Bio- 
. ehamer. W świadomości -ńięj w idzę ty- 

\i/Óątie zaiózetwremiońfćłt ‘od^rmózUtWa* 
rzy,- słyszę' okrąpttel^jłosfH’ 1 ydtiłge- 
kettl" 1 słyszę rti'Óje 'słowa jąkby^zzd gro- 
/ U; iiTep — ja Żyję, aidczegd?"t — Dziś 

, łćszcze dźw ięczy mi ,w uszach Odpą- 
i  Wiedź przyjaciela' „Hen, ty  musisz tyć, 
\ na ri(ts -czekał Polskal"• ■ 
r  . Dziękuję wam, przyjaciele’, dziękuję X  Wam tyrada Jzza drutów kojczastyęłh 
f  Dzięki wam ży ję  i buduję-Polskę, o któ- 
K eJ.P /2ez tyle lat tylko śnić, m ęgłem w  
Wmćihieckim óbbtię. Wyś&C ' tiióślf' mnie 
k ^ s f a b ł y c h  z głodu 'i pttLcy, plecach 
v przez ętlugie cztery k ilo m etryrd tu ją c  
ś ®n!e od śmierci. Część z tyas przetrwałą. 
Bj&ęczeĄstwo Wasze ńie ipędzię zapdmnia" 
gSt-1 4  my? j iak. jak kiectyś * Śpoźa
myiiftów kolczastych m arzliśm y „ą, W-dlr.

neLpolsce itak dziś^aigzyę będzięmy
mP wielkość i nienaruszalność!

M  Nr 18894

BILANS PRAC
Międzynarodowego Kongresu 

Młodzieży Socjalistycznej
kóniecznofc zbnieńia i  -zrozumienia wża4 
jemnego ruchu socjaiisiycznegp, delegacja 
polską, starąła się na odcinku młodzieży 
socjalistycznej o wynalezienie takiej plat­
formy, która byłaby . qo; ^przyjęcia ,/pi a; 
wszystkich; organizacji i Sfapewniała móż-. 
nośc swobodnego, działania W taihach swe- 
go kraju 1  propagandy śwófch 'też na fb- 
rum międzynarodowym. ■ ‘

My nie c8™ wiśm ^ww Qrż^'i^^liiM ^i ^  
rpdówki, która m n fd j^ łS b /^ ^ e j rady^a# 
nyml frazesami pokrywałaby • całkowitą 
pustkę, odgradztóa się Pd'Cżęśef fnćhu iso- 
cjalistycznego,; a w praktyce- nie. potrafiłaby' 
oddziaływać na masy młodzieży i  jednoczyć 
je dla wypełniania określonych zadań, a od­
cinała ślę od młodzieży komunistycznej ćzy 
demokratycznej i. antyfaszystowskiej.
' Zbliżyć do siebie ruch socjalistyczny, 
wzmóc Więzy solidarności przez wzajemne 
poznanie, zrozumienie i zbliżenie, tó dopie­
ro kroję pierwszy. Siłom kapitalizmu i ‘ im­
perializmu w każdym prawie. kraju prze- 

fCrwstawiaję' się szerokie *#0 « ty 1 udówe, któ­
re opierają, się na porozumieniu i ścisłej 
współpracy Wszystkich odłamów klasy ro­
botniczej, wokół której gromadzą się- szero­
kie słoje warstw pośrejp i^^  . - 

!, Musimy przeciwdziałać wszelkim próbom 
podziału świata na bloki, popierając Wysił­
ki Związku Radzieckiego dłf .utrzymania ‘go- 
koju poprzez ntfwalśnie współpracy ' trzech 
wielkich mocarstw. ;A więc konieczną jest 
i w skali międzynarodowej współpraca ru­
chu socjalistycznego i komunistycznego, 
która spotęguje siły . klasy ( robotnfc*# i 
zwiększy szanse utrzymania pokoju, i zwy­
cięstwa nad kapitalizmem.

Dużym krokiem naprzód w osiągnięciu

naszych ćeió# J«k' uzyskanie póifóZńińie1  
nią ■ z  fefodzieżą Socjalistyczną innych kra-
jóW,.t Pi%yjÓiś?;ina konferencji deklaracji 
jdeoWa zawiei* tezy,' które w ogótnych za- 
■iożeniach u jniu ją również, i ■ haszę * stanowi­
sko j  dają 'nam możpdść' dalszego wpływu 
i-działania.
, W pierwszym ustępie deklaracji jest za­
mieszczone stwierdzenie, że MZbiS .gyńńjÓ, 
wśpóiń.e zasady ogólną, któip mimo poWążi

stóy  ,rónych krajów. / J/
Ustalono zasadę organizowania wysiłków 

klasyk robotniczej ,każdego kraju z kapita­
lizmem i koordynacji waiki ruchu robotni- 

kzggo/wsźystkfch, krajów, Mocno podkreślo­
no  ąaśadę tworzenia szerokigb frontów lu­
dowych i przadującąj rolj .klasy ^■óbotniCpej, 
,„W walpe z kapitalizmem .należy dążyć dQ 
.sj^MeniajWszystkjęłr.MJ óidćkiywńie. ańty- 
fkapifallstycznych, awangatdą których będzie 
zawsze klasa robotnicza! « 
i Te ,,jądnośćiowe^at«:eniy na AOteUmmie 
międżjumrbdóWij/^ tiicHui sócjaWstyeznego 
mają swoją Wymowę.

Deklaracja <znywa z sekciarśtwmn różnyih 
klerpnkóWj/soEjaiistyeznyCh, i  uznaje ko­
nieczność odrębnych,, dostosowanych do 
warunków w poszczególnych krajach metod 
działania. ;

„Pgnjpwążn warunki gospodargąe/ i 
tyczne określają, taktykę fuchy sócjalistycz- • 
nęgo, nie może qu być jednolity we Wszyst­
kich krajach. Każda sekcja winna dostoso­
wać swoją taktykę do Warunków'panujących 
w- jej kraju, ahy w ten sposób nadać na­
szym działaniom maksymalną'skuteczność. *

Oprócz tego deklaracja zawiera jeszcze:

jeden ustęp, ipający dla nas duże znacze­
nie. •

„Jest ważnym, aby w tej walce przeciw 
kapitalizmowi ruch socjalistyczny poparł te 
państwa,-Wtóre zniszczyły u siebie władzę 
kapitalizmu i-które chcą u siebie-budować 
juśtrój socjalistyczny;"'
; ,W 'ten sposób deklaracja daje nam pod­
stawy do dalszego działania w kierunku 
wzmocnienia1 jedności klasy robotniczej w 
Skali krajowej 4  międzynaródowfej; zacieś- 
nienia jednolitego frontu,- mobilizowania ru­
chu socjalistycznego wokół pomocy dla Pol­
ski; - Związku Radzieckiego i innych państw, 
jkióre zniosły; u  siebie kapitalizm.

Jednym z pierwszych zadań praktycznych, 
jakie stanęły przed M2MS była współpraca 
ze ŚwiatoWą Federacją Mfódzleży Demokra­
tycznej. Do'lej'ó^pahi '-ji, która gwipi^iś 
elementy demokratyczn i., antyfaszystowskie 
jp różnych .odcieniach politycznych, między 
jnnym i' f organizacje młodzieży komuni- 
fetycznej, należą tylko < trzy organizacje so­
cjalistyczne • krajów- środkowo-wschodniej 
Europy.

Problem przynależności, czy w spółpracy ż  
Federacją tjył rozpatryw any w  płaszczyźnie 
WSpółptaey 'ruchu  śoćjaliSfyćznógo Z komu­
nistycznym. Co praw da konferencja nie 
przyjęła naszej tezy o w stąpieniu M2MŚ w  
Federacji, jednak przyjęto zasadę Współpra­
cy w e wszystkich spraw ach^ińtefesujidych 
obie organizacje, Oraz pozostawiono całko­
w itą swobodę ‘ posZezeęfÓlńjtń orgańisjacjom 
W należeniu do Federacji."

A''Więcr'iftta polu pnśktjcżttej współpracy 
1nsięuzyteeaóW #j 'młódtżiśzy soćjałfstyćzńej.

krok na­
przód, a naszym zadaniem' jest dążyć, aby

W S ZYS TKIE  K O Ł A  FA B R Y C Z N E  
do »Wyścigu Pracy«

(V.„Nie prawa historyczne -P-olsfeif się­
gające setek lat wstecz, nie pomniki 
pśed^ękpwei. kultury, .nią’ pola .steczo-j 
nyfch -puda sturecfai&ng}$™> nte łpwałaj 
reęersMcJi^tjijiżyn i trud kmiecia — bę­
dą brane pod rozwagę, gdy zapadać bę-j 
dzip, decyzjA £djpśnie, baągygbząchod-j 
Mch grapia I a w ył|c^ te (dasza wecńa; 
praca, nas/' w*ysifete gM pdalłl/y •. *‘l  I

Te, słową spłyąęly ^pjd pióra tow.j 
fifojewi^y Pitfskb^mfcićgo' z okazji o-j 
twarcia Ii-go Zjazdu Przemysłu Ziem 
•Oflgyriftiiifefch .w e , Wrgcławśu.- p

13, 14 i 15 bm. przedstawiciele i rzecz-1 
nicy naszej / dd-spodarki przemysłowej I 
"z*1®nls^m"^ięm"SĘy$anyto,,̂ 0Wi3^“
premierem 4Sew idt» MWmwii...f t i »

Imysłtr Mincem i 'Wiceministrem Szyrem 
na czele zestawiali 'dorobek przemysłu 
na terenach odzyskanych w okresie od 
28 VIII 1945 t, do chwili obecnej. ‘$ 0 * .  
będą wyniki tego bilansu j-* ,wiedzieiiś- 
my z góry. Wiemy dobrze; że gospodar­
ka na Ziemiach Odzyskanych kwitnie -ę*. 
ba, przekracza wyniki z czasów okupa­
cji; Dumni jesteśmy z- 'odbudowanego 
wysiłkiem naszych robotników okręgu 
przemysłu papierniczego Jeleniej' Góry, 
kopalń Wałbrzycha, tkalni Dzierżonio­
wa, i chlubimy s ię . cudem błyskawiczne­
go wzniesienia ź gruzów wrocławskiego 
„Pa-Fa-Wagu“. Zietńie1 Odzyskane są 
probierzem 'naszej dynamiki narodowej. 
Rpzwój pEserąysłfi tych ziem —- tó , ar­
gument ostateczny, przekonywujący, w 
dyskusji z panem ,Bevjnem. Ponieważ 
wiemy to dobrze, nie oezekiwaliśmyisper- 
cjalnych rewelacji od n*go ’Z‘jazKiu' Prze­
mysłowego, a' tylko dokładnych ześlą-' 
Wień i osiągnięć dotychczasowych, ora? 
wskazówek ,ną, nich opartych, ktprę spo­
wodowałyby nowy, wzrost życia gospo­
darczego naszych ziem w  3-cim .rok,u 
niepodległości.

W okresie, gdy poważni rz6<^ićy'Ze­
stawiają dorobki pracy ha, płaszczyźnie 
ogólnej, każdy obywatel winien 'zjpbjję 
obrachunek w swoim zakresie.
, Zastanówmy się i my,, młodzi -*• coś--j 

my w tej dziedzinie zrobili i Po jeszcze : 
pottefimy zrobić?

Z duibą mdlitfty stwierdzić; że ni# za- 
b rak łon as na żadnej placówce że 
wszędzie byliśmy wśród pierwszych 
Zwierciadłem zapału do pracy stało się 
podchwycenie idei „Wyścigu Pracy",

zorganizowanego początkowo na terapie 
województwa, rozciągniętego dziś na 
tobsząr.. całej Polski, na szerokie masy 
młodzieży robotniczej, skupioęej we 
wszystkich orgamzacjaęh młodzieżo­
wy ch. /.

W  drugim etó^ie. i.W yścigu" osiągają 
młodzi robotnicy nieraz fantastyczne 
wyniki: zwiększenie wy&ajrfólbi próćy 
jjednostek o 2460/#, podniesienie produk- 
d j i  żespdłu; ó’ l508/i> i - i  tó  rekordy, k tó te  
Ijuż przestają  dziwić ;ńaśzą młbdzież; żd-' 
jczynają się stawać, normą. /
; W jak wielkim stopniu wyniki osi#- 
jgnięte w „Wyścigu Pracy" młodzieży 
dolnośląskiej przyczyniły się dó wzmo­
żenia .prai iifcsjŁ-przemysłowej- -  całego 
województwa, jaki jest stosunek w na­
szym oktęgu, jaki w tych sukcesach jest 
udział młodzieży OMTUR-owej I—

problemA $tpre* powinny być prze- 
dyskutoufee w-:kaalyn» M>l4 \aW ycz- 
hym OM TUR. Jeśli znajdziemy w tej 
dziedzinie swoje winy, łatwo nam bę* 
Jdzie je.naprawić. Stoimy u progu nowe* 
igo-etapu,:.„Wyścigu Pracy". - Kierownic­
two- będzie teraz jeszcze bardziej spraw­
ne, kontrola bardziej fachowa, gdyż 
'oprze się na fachowcach sekcji młodzie­
żowych Zw. Zawodowych. — Uczestnicy 
jna pewno nię zawiodą l Wierzę, iż nie 
będzie Koła fabrycznego OM TUR, które 
!by nie stanęło do owego wyścigu.
! „ -Od naszej pracy tu, na Pomorźu, 
(Mazurach, Ziemi Lubuskiej, a nade 
wszystko na Śląsku, zależy los naszych 
r o d a k ó w !-

- Od tego Zależy w znacznej mierze 
(utrzymanie Całości- tej bierni przy 
|Polące. “ S | X ( K R j  mgr.

ta współpraca doprowadziła do  dalszegc 
zbliżenia młodzieży całego św iata. ' ■

' Wreszcie i z punktu widzenia naszych  in­
teresów narodowych uzyskaliśmy duży suk­
ces przez, niedopuszczenie m łodzieży n ie ­
mieckiej; jako pelnoprawnyfc Członków 
przed je j całkowitą reedukacji 1 rozstrzyg­
nięciem zagadnienia niemieckiego pgi w szyst­
kich płaszczyznach międzynarodowych. W y ­
powiedź przedstawicieli Partii Pracy, że 
mając do wyboru między Niem cam i a  Pol­
ską, wybierają Polskę, posiądą tw o ją  w y­
mowę.

Muszę stwierdzić, że obecność f  postaw a 
delegacji polskiej - nadała obradom  Konfe­
rencji wyraźny kierunek. Uwidoczniło się to  
specjalnie przy, opracowaniu deklaracji, s ta ­
tutu i rozstrzyganiu kwestii niem ieckiej, czy 
współpracy z Federacją. Niestety *^ naszych  
wysiłkach byliśmy w dużej mierze osam ot­
nieni.- 'Nie przybyły bowiem! delegacje z  
krajów, na które najbardziej Uczyliśmy, to; 
jest z Bułgarii, Rumunii (był obecny przed­
stawiciel zamieszkujący ód dawna w e F ran­
cji)', Węgier, których delegacja; pmyjechmPj 
po zakończeniu Konferencji, a: Czesi przy-| 
byli jedynie w charakterze obserwatorów.' < 1

W  warunkach pełnej demokracji, ‘jaka pa-1 
nowała na Konferencji, przy obecności dele-| 
gacji tych wszystkich krajów, mogliśmy u - j 
zyskać przy ustalaniu deklaracji programo-ą 
wej, jak i ustalaniu zasad działania MZMS1 
znacznie więcej, gdyż łącznie z tymi kraja­
mi posiadalibyśmy na Konferencji większość, j 
Niestety, wskutek nieporozumienia 1 trudno- i 
soi wewnętrznych młodzież socjalistyczna ] 
tych, krajów nie, była reprezentowana.,

Jeszcze raz potwierdziła się tylko zasada: 
nieobecni nie mają racji.

Nasza obecność dała wiele. Dalsze wysił-) 
ki, zwłaszcza jeśli będą poparte przez mło- 1  
dzież socjalistyczną krajów Europy środko-f 
wo-wschodniej, pozwolą ną szybszą realiza- i 
cję zasad zawartych w deklaracji: na utrw a-l 
lepie pokoju i zwalczenie kapitalizmu, po­
przez osiągnięcie współpracy i jedności kla­
sy robotniczej świata.

E C H O
Święta Sportu Robotniczego

M ija już m iesiąc od chwili, kiedy 
sportowcy robotniczych klubów i Dolne- i 
go Śląska z mniej lub w ięcej Udanymi 
wynikami rozjjęchali się do domów. 
isko „Pafawagu" opustoszało, jeno  śla­
dy kul,‘ oszczepów;, i „kolców" świadczą 
o niedawno odbytych igrzyskach. Z  pjra-| 
sy codziennej wiemy :już .0  wynikach po-.-, 
szczególnych'zawodników czy zespołów.

mpzłiwiły uzyskanie lepszych ' Wyników, 
których zresztą nie przewidywani). N ie­
m niej należy podkreślić cały szereg im­
ponujących osiągnięć, którym i może się 
poszczycić ̂ m łodzież klubów robotni-: 
czy eh,
, Przytoćżotfę' wyniki dadzą najlepszy

Jak  zauważamy,' Wyniki te pozwalają 
nam riiieć najlepsze nadzieje' n i  przy* 
^ ło ś ® ? 1 Zresztą; tak  jak  th  -Już niejedno­
krotnie : p ^ k te s l iW m y r ... 'Pł^Wjlpwd 
mniejszą w agę przyw iązujem y do w yni­
ków,' Najteardktef c ieszy  nas fakt, rt 
adźiąi'sportow ców  był imponujący. DWa 
tysiące mlpdżię^y klubów, ęPbóWPZJFćb 
ną ostatnigh igrzyskach ■ -—, to przynąj-

niniej, dwadzieścia razy tyle czynnych 
sportowców na terenie Dolnego Śląska! 
-Cieszy nas* to ogromnie! I mamy na- 
dzieję, zresźtą uzasadnioną, że' w naj­
bliższym czasie kadry sportowców p<k- 
wiiększą się jeszcze bardziej, ż# zapał 
spęrtowy .c^ąriiję.najszers^e ,rzesze mło­
dzieży p*a«ująps|. Będzie to najwspa­
nialszy wynik, jakiego pragnęliśmy i 
Ijąki pragniemy osiągnąć.

Na marginesie minionych imprez do- 
dąm, iż można zaliczyć je do udanych, 
aczkolwiek pewne niedociągnięcia órga- 

przede wszystkim niepogo-. 
dą, iwiemożliwiły. wykorzystanie ^więta 
Sportu Robotniczego w przewidywane j 
formie. Naemijiej zdobyliśmy Sulo; Żo-' 
rień^waliśiny Mę; w- całokształćie' życiu 

i sportowego 'klubów robotniczych Dol­
nego'̂  Śląską, , poznaliśmy', nasze, możli­
wości, ą„ęo najważniejsze, v yv,gnę- 
liśmy odpowiednie wnioski na przy 
sżłość. Te ta y  chociażby zdobycze są 
naprawdę/wdzięczną -nagrod^ -dla tych 

i kfórży ' półbżyli trtjwt#cąj starań przy 
' órginiziowaniu imprez spórtpwvęjr„ źa, 
warach w ramach Święta Spęrtu Robot
n ie z ło .  . . .  - J .  K.

Przed ll-gim Zjazdem 
Wojewódzkim OM 7VR

W ub. tygodniu zostały rozesłane 
przez Komitet Wojewódzki OM TUR.I 
na Dolny Śląsk okólniki, dotyczące Ii-go 
Zjazdu Wojewódzkiego OM TUR, ma­
jącego się odbyć we Wrocławiu 10 XI 
1946 r. >' -

Doroczna Konferencja Wojewódzka j 
Delegatów Komitetów Powiatowych 1 
*  ™  ^jazd^Wdjewódski) — to Je-| 
den z najważniejszych momentów życia f 
OMTUR-owego. Na konferencji zdaje- f 
my sprawę z wyników rocznej pracy | 
OMTUR-u na terenie Województwa, > 

j Tam możemy się zastanowić nad ewen- I 
tualnymi niedociągnięciami i sposobem;] 
wyrugowania ich, oraz możemy robić , 
projekty na przyszłość. Delegaci po- ; 
wiatowi wreszcie wybierają na Zjeździe 1 
nowy skład Komitetu Wojewódzkiego^ 
Raz do roku współdecydujemy o kie- 1 
runku pracy naszej Organizacji na tere- j 
nie Całego Województwa. Nie można te­
go zbagatelizować.

Zwołajmy wi*|e zebrania, na których' i 
I musimy  ̂wybrać delegatów z powiatu J 
'(w stosunku:,4 delegat na 30 członków). 1 
Brać pod uwagę tylko tych członków, j 
których deklaracje wpłyną do W. K. do J 
dnia 3 XI fer. Przy wyborze delegatów ] 
Pamiętajmy, aby reprezentował! godnie 

Lswój powiat.
F Członkówie Zarządu: sekretarz, skarb­
nik, kierownicy Sekęyj w okresie przed- 
zjazdoWym zrobią dokładne sprawozda*, 
ma i prześlą je w  określonych okólni­
kami terminach do odnośnych Wydzia­
łów W, K. ■ .
; Wiele pracy czeka sekretarza. Oprócz i 
sprawozdania terenowego, musi on już . 
dziś zacząć przygotowania do, wyjazdu 
wszystkich OMTUR-owców powiatu na 
manifestację młodzieży socjalistycznej*3 
która odbędzie się w rainach Zjazdu. 
Już dziśmusimy pomyśleć 0 bezwzględ- 
nYm zwerbowaniu towarzyszy, przygo­
tować sztandary, sztunnówki i transpa«v 

(renty, aby nasz powiat wystąpił napraw­
dę okazale. Trzeba się zająć uzupełnie­
niem umundurowania (w W. K. do 
3 XI tj. do dnia odprawy włącznie). A  
teraz kwestia przejazdu koleją? (Bilety 
można nabyć w W. K.) A jak pTzepro- 
^wądzić technicznie wysłanie delegatów 
na Zjazd? (Delegaci muszą być na obra­
dach punktualnie o 8-ej.) Ileż sprawi 
Ale przy pomocy tow. sekretarza z  PPS 
wszystkiemu podołamy. Zjazd musi. si®-' 
ludać! Musimy się póważnie zareprezen- 
tpwtę! Na konferencji i manifestacji za­
szczycą nas swą obeęnóśrdą tow. Pre  ̂
raięr . Osóbka-Morawski, tow. Przewód- s 
niczący KC OM TUR Obrączka i tow 
Wojewoda Piaskowski,
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jTeatr i kino dla najszerszych mas
fSprawa udostępnienia młodzieży w i-! 
owisk kulturalnych w okresie letnim 
yła może mniej ważną niż teraz. W le* 
■a nie było czasu, a może i głębszego 
ansu na przesiadywanie w dusznych 
Mach kin Czy teatrów. Słońce, woda, 
yda*tó‘i;t^n^etezeń pól i lasów miały, 
więcej powabu, niż najpiękniejsze wido- 
iska odtwarzane na ekranach czy see- 
s!ch. Np barwnej taśmie przyrody prze­
rwały się obrazy czaru życia, które 
uodzież wchłaniała w siebie w całej 
jełni. I nie dziwmy się !— to są prawa 
p lo ś c i r
|  Obecnie jest jednak jesdeń ze swymi 
jaodłącznymi towarzyszami: deszczem 

■ kngłami (o błode nie ma ćo mótWć). 
piska odkryte opustoszały. Pola i lasy 
Mpłakały się deszczem, z uroku lata' 
jpzostało tylko wspomnienie i nadzieja 
pyszłej wiosny—
f Co robić? Jak spędzić wolne chwile? 
Wprawdzie śą sale gimnastycżne, kryte 
•lywalnie, świetlice, biblioteki, nie- 
ługo rozszumią się Wichrem po śniegu 
arty. Ale —> to nie jest jeszcze wszyst- 
ó! Omijamy nieraz teatr czy kino ze 
rozumiałych względów w lecie, -*- 
Letnie' stają się nam one bliskie i 
iekawe! Młodość jest nieokiełznana 
f’r swych upodobaniach! Nikt się chyba 
emu nie pziwi — każdy z nas jeśli już 
4fe jest — to był kiedyś młodym - My 
jhcemy uczęszczać do' teatrów, do kin, 
jjfc Chcemy - 
I;,Czego chcemy?

My chcemy, by widowiska kulturalne 
ly ły  . udostępnione dla najszerszych 
Las młodzieży! Każdego dnia coraz to 
lew e afisze zapowiadają o mniej lub 
pięć e j wartościowych widowiskach. 
FV ostatnim tygodniu zwTÓciły moją 
w a g ę  sprzede wszystkim (rzy z nicft: 
.Koncert inauguracyjny' ‘ Filharmonii 

Rudziałem Henryka Sztompki, „Wyspa 
Hibiskusów" oraz „Damy i Huzary". 
iJztompkę zna chyba każdy, „Hibisku- 
pw" ze zrozumiałych względów — nikt, 
Jależało by jednak obejrzeć ją samemu. 
|Damy i Huzary"? — ćo tu dużo mó- 
Vić|_ y - muszę wszystko zobaczyć czy 
Sasłyszeć (jak kto woli).
|  Entuzjazm mój został „przygaszony" 
Ippiero przy kasie w teatrze.. Jeśli 
:hcesz człowiecze mieć możliwe miejsće 
Słać od 90 do 150 złotych! Pomnożyłem 
lobie tę sumkę przez 3, co w najlepszym 
|azie dało 270 złotych! Skrzywiłem się 
Inieco", bo to przecież 1/10 część pensji, 
co W ciągu miesiąca przez proste po- 
hmożenie daje 1.080 zł,- a więc .prawie 
połowę zarobku. Ktoś ii i  Zaproponował 
I,gai erkę" po 30 zł, albo przejście się 
po O. K. Z. Z., gdzie mogę uzyskać 50ł/« 
zniżki. Machnąłem ręką; było to wyklu­
czone, gdyż- bądź oo bądź trzeba za­

chować „bon ton", gdy ma sąę przy so­
bie taką miluśką osóbkę - (zresztą kto 
z nas nie ma-miłej osóbki?-f|:Kupiłem, 
wszedłem, zachWycałetn się! I nie tylko' 
ja —• zachwycali się wszyscy! Przytła­
czała umie tylko, jedna myśl: .cztery ra­
zy 270 —• to. wynosi- 

Czyż nie można udostępnić młodzieży, 
zresztą nie. tylko młodzieży —•, najszer­
szym rzeszom ludzi pracy, ' Oglądanie 
wartościowych przedstawień? . Czy ko­
niecznie trzeba już na kilka dni wcze­
śniej. iść często ponad 5 km, by otrzy­

mać zniżkę w O. K. Z. Z.? Nie muszę 
przytaczać przykładów, jak bardzo jest 
to niewygodne. Miłośnicy tęatru czy ki­
na doświadczyli tego ija włisńej skórze, 
a właściwie kieszeni-.

Prosimy — jeśli to tylko jest piożli- 
we, a  uważam, że nie ma specjalnych 
przeszkód — o udostępnienie nam ko­
rzystania z kulturalnych widowisk. Czy 
to nie wszystko jedno, gdy pdkażę legi­
tymację w O. K: Z. Z., ćzy przy okienku 
kasowym?

Czekamy!

Niezrozumiany wieszcz
Z naczelnym redaktorem mamy się na... pień-1 

ku. Nie wiem, jak wam to drodzy Czytelnicy 
wytłumaczyć... Sprawa jest nieco skompliko­
wana i sam nawet nie wiem,' gdzie leży kość ; 
niezgody! Wiem tylko tyle, że gdy ja mówię 
„tak" — redaktor mówi „nie" i odwrotnie, z 
tg tylko różnic;, że moje „tak“ nic ma Radne­
go znaczenia (dla niego!) czarodziejskie (ja 
nazywam „czarcie") „nie" odbija się na mnie 
samym w szczególności, a na Was w ogóle... 
Pytacie dlaczego? — Prosta sprawa! -Piszę na 
przykład artykuł, którym aż się zachłystuje i 
czuję już uznanie, z jakim! Wy go przyjmie­
cie. Mój wszechwładny redaktor mówi nagle 
„nie" — to nie pójdzie! Czy to sprawiedli­
we, osądźcie sarnia Przed kilkoma dniami przy­
noszę do redakcji wiersz — wspaniały-wiersz
—  Tuwim,Broniewski—jb a , Mickiewicz — to 
dzieci w .powijakach przy tym arcydziele! 
Zresztą co tu  się chwalić, jestem  skromny! 
Nawet czyjeś pochwały wywołuj; na m oich 'li­
cach dziewicze kolorki... Niemniej chciałbym, 
byście w tym wypadku byli przychylni, choćby 
z tych względów, że i wiersz ;— ach wiersz — 
ta perła poezji! i ' mój spór z redaktorem, 
miały swoje uzasadnienie. Daję więc kilka wy­
jątków, które choćby • w tej mikroskopijnej 
książce — poprą moje twierdzenia — proszę:

„Okólniki, telefony, ekspresy,.
lotem orlim szybują w ńiebiosy.
lecz cóż-z tego patosu
Gdy się nie odbijają głosem..."

■ Zauważcie! Jaka głębia myśli, jakie aktual­
ne tempo dostosowane do dzisiejszych .cza­
sów, jaka treść? A ry p ?  A rytm? C o!„on“ 
chce? Ja się domyślam — to wszystko przez za­
zdrość, Nie innąej chociaż w tej formie — prze­
myciłem odłamek mego natchnienia. Może dla 
kogoś treść będzie niejasna. Wybaczcie — wiel­
kość polega na tym, że jest nieogarniona. Dla­
tego też myśl wielu, nie może ogarnąć treści, 
Postaram się ' jednak być jasnym. Mówiąe o 
„okólnikach, telefonach, ekspresach" miałem 
na myśli drogi, którymi nasz WK komunikuje 
sią z PK „lotem orlim" — no, tylko, dlatego, 
że szybkość lotu orła jest podobną do ekspre­
su, a poza tym treść przekazywana jest Wznio­
słą.., Proszę — dwa wiersze. A' ile się?! Dru­
gie dwa to odpowiedź na pierwsze; mimo tylu 
starań, mimo tylu poświęceń i „wzniosłości"
— PK nie reaguje i  nawet nie odezwie... gło-

Częstochowa — grandą —•

Nowe Koto OM TUR

i  I

ifc Dńla 29 X 1946 r. w „Dniu SpółtMeł* 
Jęzości" < odbyło się w Grodowie, w po* 
nwiecie Bolesławiec, ogólne zebranie mło­
dzieży, na którym zawiązane zostało 

[Miejskie Koło OM TUR. Na zebraniu 
[obecny był przedstawiciel Polskiej Partii 
ISocjalistycznej, który wygłosił referat 
|o  .celach i zadaniach Organizacji M$0* 
idzieży TUR. Wszyscy zebrani wykazali 
[wiele zrozumienia id ob rej woli. 28 
Sosób zapisało się na członków OM TUR. 
|  i Do nowowybranego Komitetu Miejr

sikiego weszli tow. tow.: Kupisz Jam — 
przewodniczący, Braszka Matylda 
WjcepizeW., Kwakiewłcz Marian — se­
kretarz, Braszka Eugeniusz — skarbnik.

Następnie zabrał głos obecny na ze­
braniu burmistrz miasta, podkreślając, 
że jedynie ścisła współpraca i dobre 
chęci mogą dać pozytywne rezultaty w  
osiągnięciu zadań, które ma przed sobą 
OM TUR.

Zebranie zakończono 'odśpiewaniem 
Roty.- | ,' Walewski

Łódź — pośmiewisko, kłębowisko — 
„Nie!" nie pójdzie!...

— Tłumaczyłem, prosiłem, groziłem wresz- 
e, a ten jak nie — tak nie! Czy to spra­

wiedliwe, czy to zgodne z zaistniałą dzisiaj rze­
czywistością „wszystko, wszystko wolno"? 1  kto 

tym traci? Ja - i Wy —■ jb czas na pisanie, 
Wy ha czekanie, bo wiem, że na moje wier­
sze czekacie.

Przemyśl i wałem już nad tym,by samemu zo­
stać redaktorem w swojej gazecie, do stwo­
rzenia której zaciągnął bym chętnych z Was. 
Obawiam się jednak dwóch rzeczy: ustosunko­
wania się > do moich nawoływań w taki sam, 
iposób jak PK  OMTUR do nawoływań WK, 

,J druga rzecz, to duża rywalizacja. Wszystką 
granda, banda, Częstochowa —- Łódź — nie 
uda się! Może, gdybym miast telefonów, czy 
ekspresów używał bomby atomowej? — Kto 

ie, ale czy p. ilyrnes zdradzi mi jej tajem­
nicę' ? — Zobaczę — jeśli... założymy nowe 
pismo. Pierwszą wiadomość drogą „atomową" 
prześlę redaktorowi. Niech pęknie ze swoim 
„nie*' — wtedy to już nie będzie miało zna­
czenia.

P.S. Przy sposobności przyrzekam WK. 
OMTUR, że gdy1 otrzymam kilka atomówek — 
podzielę się z nim, by z lepszym skutkiem 
mogli' przesyłać swoje rozporządzenia. ]. K.

NASZE ROZMÓWKI
Tow. Buś-Ka — Wojciechów. „Madama 

Butterfly" — to właściwy tytuł prapre­
miery. Uwaga słuszna, w tym Wypadku 
niewłaściwa- Czekamy na zapowiedzianą 
korespondencję terenową.

Tow. Tow, Borowska i Hoffman — 
Kłodzko. Dziękujemy za miiy list } ży­
czenia. Jeśli zgadzacie się na  ewentual­
ne poprawki, będziemy chętnie wykorzy­
stywali. ....

Ob. Bog — Jelenia Góra. — Abrakada- 
•bra! Ponieważ Obywatel(-lia) nie zdra­
d z i ła )  swej pici,, nie wiemy dla kogo 
przeznaczono buziaki. W każdym razie- 
zachłanny tow. redaktor przyjął je dla 
siebie, jako przedsm ak słodkiej nadziei 
na  przyszłość, . .

Tow. Puź — Bolesławiec. Tym razem 
n ie!  Przy sposobności prosimy o od­
wiedzenie nas w redakcji. :

Ob. Adamska — Wrocław. Nie skorzy­
stam y. >

Ob. Kolczyński (W rocław). Aczkolwiek 
nosi ob. nazwisko doskonałego boksera, „cio­
sy" wymierzone chybiły celu. „IMgóra" pisze 
się prze® „u“  zwykło, a  „raal" przez samo

. Ob. W anda Borkowska (W rocław). Za miły 
lięt dziękujemy. W iersz wydrukujemy w na­
stępnym numerze. P rosim y o dalsza współ­
pracę,

Tow. „Turowiec" (Jelenia Góra). Przesłane 
artykuły w  numerze.. Honorarium, przesyłamy 
pocztą.

Tow. S-ki (Segań). M ateriał częściowo wy- 
korzystamy.

Redakcja „Naprzodu Młodych" 
rozpisuje konkurs na:
. 1) Artykuł z życia organizacyj­

nego.
.2) Humoreską.
3) Wiersz.
W konkursie mogą brać udział 

także niestowarzyszeui w OM TUR.
Ilość nadsyłanych utworów nie­

ograniczona. Prace należy przesyłać 
w oddzielnych kopertach zaopatrzo­
nych godłem. Druga koperta musi 
zawierać 5 kolejnych kuponów kon­
kursowych, na których należy po­
dać nazwisko, imię, godło oraz 
adres.

Termin nadsyłania prac do 15 
listopada 1946 r. Wynik konkursu 
zostanie podany 1-XII. br. Jury kon­

kursowe stanowi Komitet, Redakcyj­
ny-

Nagrody:
• Dział pierwszy — 1000 zł.

Dział drugi — 500 zł.
Dział trzeci —- 500 zł.
Utwory należy przesyłać na adres: 

Redakcja „Naprzodu Młodych" —- 
Wrocław ał. J. Kasprowicza 77.

KUPON KONKURSOWY 
„Naprzodu Młodych"

Nr. 1
Nazwisko . . . . * . .
Imię :.........................
Godło . . . . . . . . 
Adres .............................. .....

Komunikaty
W, K. OMTUR WROCŁAW

; Wobec upływającej kadencji W oje­
wódzkiego Komitetu OM TU R. zwołuje 
się na  dzień'10. XI. br. )^]azd'W ojewódz­
ki, połączony, z wielką m anifestacją mło­
dzieży socjalistycznej z udziałem  tow! 
prem ierą Osóbki-Morawskiego, tow. prze? 
wodniczącego K. C. posła Ryszardą O- 
hrączki, tow. wojewody wrocławskiego 
mgr. St. Piaskowskiego.

W związku z powyższym Wojewódzki 
Komitet OM TUR zarządza:
1. Przystanie do d.nia 3. XI. br. spraw o­

zdań' g całokształtu prac organizacyj-
• nycłi Waszego Komitetu za okres od 
, 2. XII. 1945 r. do chwili obecnej. ,
2. Dokonanie wyboru delegatów n a  Zjazd 

Wojewódzki w stosunku 1 :3 6  (jeden 
delegat n ą  30 członków) i wysianie ich 
na dzień 10. XI. br. do W rocławia na 
godz. 8  rano, do lokalu WK PPS —

-plac Biskupa Nankiera 1.
3. Zmobilizowanie bezwzględnie wszyst­

kiej młodzieży OM TUR-owej Waszego
; pow iatu i przysłanie jej na  rnanife- 

staeję go W rocławia na dzień 16. XI. 
br. z przygotowanymi Sztandarami, 
szturmówkami, transparentam i, w  ko­
szulkach organizacyjnych. Uzupełnie- 

'  nia um undurów ania należy dokonać 
w Woj. Rom. OMTUR do dnia 3 .XI, 

|  br.
4. Wejście w  kontakt z Powiatowym Ko­

mitetem PPS w celu otrzym ania po­
mocy ty przeprowadzeniu w/w akcji.

(Wojewódzki Komitet PPS zobowią­
zał poyyłatowę Komitety PPS). ' Za cał­
kowite i'bezw zględne wykonanie po­
wyższego ekśłm ka czyni się odpowie­
dzialnymi przewodniczącego i sekreta­
rza Waszego Komitetu.

Komitet W ojewódzki OMTUR zwołuje 
na dzień 3. XI. 1946 r. odprawę przewo­

dniczących i sekretarzy Powiatowych 
Komitetów OM TUR. Odprawa m a na  
celu omówienie spraw  związanych ze 
Zjazdem Wojewódzkim, oraz połączonej 
z nim  m anifestacji. W związku z tym  
sekretarze przywiozą z sobą sprawozda­
n ia  ' i działalności organizacyjnej za o- 
kres od 12. XII. 1945 r. do chwili obecnej. 
Komitet Wojewódzki OM TUR zawiada­
m ia  jednocześnie, iż po odpraw ie zostaną 
wypłacone pensje, oraz rozdzielone tek­
stylia dla sekretarzy P. K. OM TUR. '

Ze względu na ważność spraw  stawień* 
nictwo obowiązkowe.

Zawiadomienie
Miejski oraz Powiatowy Komitet OM 

TUR we Wrocławiu zawiadamiają, że 
w dniach od 21—-23 X br. w lokalu wła* 
snym przy ul. Ofiar Oświęcimskich nr 
17 odbędzie się kurs informacyjno-pro- 
pagamdowy dla kandydatów na kierow­
ników świetlic i referentów kulturalno- 
oświatowych przy Powiatowych i-Miej­
skich Kołach OMTUR.

Tow. tow. przewodniczący i - sekreta- 
-rze zobowiązani są pod rygorem orga­
nizacyjnym wydelegować tow. tow. kan­
dydatów na wymieniony kurs i zwolnić 
ich z pracy na okres, trwania kursu w 
myśl rozporządzenia Rady Ministrów, 
na podstawie okólnika Nr 13.

Zgłoszenia na wymieniony kurs przyj­
muje Miejski Komitet OM TUR we 
Wrocławiu do dnia 16 X br.

Już  ukazała się w sprzedaży książka 
inż. E. K W I A T K O W S K I E G O

„WtZORAJ, DZIŚ 1 JUTRO POLSKI NA MORZU"
Do nabycia we wszystkich księgarniach

1201

Spółdzielnia Wydawnicza „ W  I E D Z A “

Jeden dzień w  obozie 
kondycyjno-wypoczynkowym

dla OM TUR w pow. Jelenia C/óra
s j i  Godzina 7-ma rano. Ostry dzwonek przery- 
’ |  wa poranną ciszę. Dom Wypoczynkowy „Wol- 
i j  ność", w którym mieści się Obóz oźjwią* się * 
| |  nagle i  zaczyna tętnić młodzieńczym życiem.

i f |- $ te ' m ija dwie minuty »(sprawdzone z zegar- 
I  kiem w ręku) i z budynku wybiega grupa 

| j  około, sześćdziesięciu TUR-owców w białych 
; |  lekko-atletycznych koszulkach i niebieskich
| spodenkach. Długi szereg młodzieńczych po- 

j |  staci przebiega ulicami uśpionego jeszcze u- 
zdrowiska, wzbudzając niekłamany podziw 

I wśród nielicznych przechodni. Trener biegną- 
J |  cy na czele nadaje odpowiednie tempo bieg- 

nącym. Jeszcze kilka metrów i wpadamy w 
f  i las. Następuje typowy bieg na przełaj. Po­
p i  przez zorane pola, łąki i lasy.

K. Mimo porannego chłodu, biegnącym jest 
ifp ló sy ć  gorąco. Bieg zmienia się szybki

' ma r s z  i  wreszcie zatrzymujemy się na chwilę. 
Ifc Lekka gimnastyka, masaż mięśni i powrotny 
| *  bieg w zwolnionym tempie. Wbiegamy do bu- 
ff tvdynku i  za chwilę wesołe śmiechy mieszają
i i  się z szumem puszczanej z kranów wody.
i  Po umyciu i  doprowadzeniu do porządku 

I®  Swoich pokoi, dzwonek wzywa na zbiórkę. 
I l i  Przed budynkiem, naprzeciw masztu ze 
l i  Opuszczoną flagą, ustawiają się Omtnrowcy 
llpąC"niebieskich koszulach organizacyjnych i 

[sp o d en k ach . Pada komenda „Baczność" i  na
i i i  maszt wypływa biało-amarantowa Haga, W o- 
Hp koliczne lasy i połą idzie buńczuczna pieśń 
Bp- Omturowa „Naprzeciw blaskom jutrzni..." 
| |  Echo stokrotnie podchwytuje pieśń. .Jestei- 
yt my młodą gwardią proletariackich mas.-1

Za chwilę jadalnia staję się błękitną od 
Omturowych koszul: Dyżurni towarzysze roz­
noszą kawę i chleb. Dziwna cisza, nie licują­
ca z werwą młodzieńczą zaległa salę. Zrozu­
miałem. Wilcze apetyty, pobudzone przez 
wspaniałe górskie powietrze i  poranny spa­
cer zmusiły do milczenia nawet najgadałliw- 
szych. Sterty chleba i dzbany kawy znikają 
w oczach. Jedzenia jest dosyć i w wystarcza­
jących ilościach. Każdy może zjeść tyię, ile 
zechce. Tempo jedzenia spada wyraźnie. Tu i 
ówdzie rozlegają się śmiechy i  żarty. Młoda 
„zgraja" po zaspokojeniu głodu zaczyna zno­
wu brykać.

Półgodzinna przerwa, i zbiórka. Wychodzi- 
my na boisko sportowe, znajdujące się tuż 
obok Domu Wypoczynkowego. Na tle spowi­
tych we mgle gór odcinają się prężne syl­
wetki ćwiczących. Wszyscy wykonują ochoczo 
wskazywane przez trenera ćwiczenia. Dosko­
nały trener i pedagog. Potrafił zainteresować 
i zmusić do posłuszeństwa nawet najbardziej 
niesfornych. Korzystamy z zarządzonej przer- 

'wy i  rozmawiamy z nim, „Młodzież należy 
zainteresować ćwiczeniami, wskazując jej ko­
rzyści, jakie z tego odniesie i nie przeciążać 
jej uciążliwymi ćwiczeniami, ■ bo to ją  znie- 
chęca“ — mówi trener, Po. gimnastyce nastę­
pują gry i  zabawy. Wybrani spośród uczestni­
ków Obozp przewodnicy zbierają siatkarzy, 
koszykarzy i lekko-atletów, rozchodząc się na 
swoje miejsca do gry. Podchodzimy do bois­
ka, gdzie odbywają się zawody gry w kośzy- 

i kówkę. Improwizowany zespół koszykarzy

Cieplic prowadzi nad zespołem Krzyżatki I 
10:6. W siatce, zespół Jeleniej Góry rozprawił 
się gładko z siatkarzami Karpnik. Krótka 
przerwa i ' następuje zmiana. Siatkarze idą 
grać w kosza, a koszykarze w Siatkę. Opodal J 

-czterech Omtnrowców z Dębowej Góry trenuje ] 
skoki wzwyż. Pod fachowym kierunkiem 
wszędobylskiego trenera zapoznają się z arka­
nami tej pięknej gałęzi sportu. Pragnę — 
zwraca się do nas trener *— ażeby każdy z 
moich chłopców potrafił': być przynajmniej 
przeciętny w każdej gałęzi sportu. Ażeby po­
trafił wszystko. — Gdzie ćwiczycie w czasie 
niepogody? — pada pytanie. Kierownictwo 
Obozu, sldadające się z członków Pow. Kom. 
OM TUR w Jeleniej Górze liczyło, się z 
zaistnieniem takiego wypadku i zarezerwo­
wało na czas trwania obozu Halę Sportową, 
która jest do naszej wyłącznej dyspozycji. 
Idziemy oglądać Halę Sportową, położoną 
kroków od boiska. Podłoga wyłożona kor­
kiem, kozły, drabinki, przyrządy do ćwiczeń, 
— wszystko, co tylko do ćwiczeń gimnastycz­
nych potrzebne.

Jesteśmy zachwyceni. Godzina: 12.30. Zaję­
cia przedpołudniowe zakończone. Chłopcy u- 
stawiają się w szeregi i za chwilę ze śpiewem 
na ustach maszerują na wyczekiwany.... obiad. 
Jeszcze przed dzwonkiem, oznajmiającym po­
rę obiadową, wszyscy uczestnicy Obozu są 
na miejscach w jadalni. — Tak, tak, — od­
zywa się ;ż  żartobliwym błyskiem w oczach 
kierownik Obozu tow. Okapiec. — Do je*

[ dzenia to was wzywać nie potrzeba* Sami 
przychodzicie. Ale do zajęć... — n ie , kończy, 
wszyscy wiedzą, że tow. kierownik tylko żar­
tuje, bo dyscyplina jest i  każdy ma przed 
oczami tę scenę, kiedy jeden z uczestników 
Obozu za niesubordynację dostał bilet kole­
jowy na powrotną drogę do domu... Jedze­
nie smaczne i obfite (repeta przewidziana).

Po obiedzie półtora godziny ciszy. Jedni 
śpią, inni leżą i czytają. Godzina 15-ta. Prze­

ciągły dzwonek wyrywa Omturowcó.w a objęć 
Morfeusza. Wielobarwne koszulki i  spodenki 
zapełniły boiska sportowe. Trening piłki 
nożnej! Trener tow. Smaczyński zaznajamia 
fachowo z trickami piłkarskimi młodych adep­
tów i przyszłych „asów". I  tu  dopiero dają 
się zauważyć wyniki i  osiągnięcia trenera, tow. 
Rejcewicza, Chłopcy bez oznak najmniejszego 
znużenia wykonują uciążliwe ćwiczenia po­
kazywane przez trenera piłkarskiego. Postawa 
przy piłce, stopingi, passingi, prowadzenie 
piłki pomiędzy chorągiewkami, centrowanie 
itd. Trening dobiega końca. Chłopcy zdejmują 
kostiumy i  buty piłkarskie, wdziewają strój 
Omturowy, pochłaniają szybko podwieczorek 
(•olbrzymi kawał placka z jabłkami i herba­
ta) i  . najmilszy punkt dziennego programu... 
wycieczka w góry.

Ulicami miasta przechodzi rozśpiewana, -po­
kaźna grupa braci Omturewej. W pierwszym 
szeregu mąszerują dwaj Omturowcy, amatorzy- 
muzycy. Przy dźwięku harmonii i banjo, roz­
brzmiewają młodzieńcze piosenki. Asfaltowa 
droga wiję- się i mieni błyszczącą nawierz­
chnią w promieniach zachodzącego słońca. 
.Wreszcie schodzimy z szosy na boczną ście­
żynę, pnącą się gwałtownie w górę. Milknie 
śpiew. Rozlega się natomiast... sapanie i przy­
śpieszony oddech wspinających się Omturow- 
ców. Jeszcze chwilę, jeszcze kilka „west* 
chnień" mniej wytrzymałych i przed nami, 

' w dole roztacza się Szklarska Poręba, jak na 
dłoni. Za nami ściana lasu, przed nami stro­
mo pochylona łąka, biegnąca hen w dół, aż 
do pierwszych zabudowań.

W dali na widnokręgu widoczna, majesta­
tyczna w swej okazałości, perła Karkonoszy, 
Śnieżka. Stonce, ukryte za górami i  niewi­
doczne dla nas, oświetla swoimi promieniami 
szczyt śnieżki, stwarzając niecodzienny widok. 
Jesteśmy zachwyceni. Tymczasem Turowcy 

j znieśli mnóstwo paliwa i ża chwilę siedzimy 
dookoła tryskającego snopem iskier ogniska.

Przy akompaniamencie „orkiestry" płynie 
melodia „płonie ognisko i  szumią knieje". *;

Ostatnie pocałunki zachodzącego słońca 
muskają szczyt Śnieżki. Karkonosze spowija- 
mrok. Piosenki raz smutne to znowu wesołe 
biegną w^ dal poprzez wzburzony potok 
wskroś łąk i lasów zielonych i cichym echem 
zamierają w oddali. Jeden z Omturowców b* 
twiera plecak i zawartość wysypuje na trawę. 
Ziemniaki...! Jeszcze' kilka piosenek i jesteś- 
my zaproszeni na ucztę przy ognisku. Jak 
wspaniale^ smakują zwykłe, pieczone w popie­
le ziemniaki, posypywane solą. Jemy przy 
ognisku, posługując się jedynie własnymi pal­
cami. Ogień powoli dogasa. „Idzie noc“«i( 
Melodia tej pieśni daje nam znak do powro­
tu. Z pieśnią „Morze, nasze morze" na ustachc 
wkraczamy do budynku „Wolność". Myjemy, 
się i kolacja.. Po takiej wycieczce na brak 
apetytu nikt narzekać nie może. Kolacja skon* 
czona. Pogadanka. Zabiera gios przewodniczą* 
cy Pow., Kom. OM TUR. Mówi o warunkach* 
w jakich znajdowała się młodzież robotnicz! 
przed wojną, a w jakich znajduje się dzisiaj* 
Mówi o możliwościach, jakie ma przed s*bf 
w dzisiejszych czasach właśnie młodzie! ro­
botnicza. Rozmowa schodzi na tematy wykształ* 
cenią zawodowego. Obecni słuchają z zainte* 
resowaniem wywodów1 przewodniczącego, za* 
dając mu szereg pytań* na które otrzymają 
treściwe i rzeczowe odpowiedzi.

Dzwonek przerywa ciekawą dyskusję. Przed 
masztem z zaciągniętą flagą zbierają się 
czestnicy obozu. „Jesteśmy młodą gwardią**^ 
płyną strofy Omturowego hymnu. Flaga P°* 
woli spływa w dół. Pada komenda: rozejść' 
się! Jak stado spłoszonych wróbli rozbiegfj 
się „bractwo* po swoich kwaterach. Jeszcz^ 
przez kilka minut słychać gwar, który pow* ; 
ii zamiera, i wreszcie zapanowuje zupełna ® 
8zav OMTUR-owiec.
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D olny Ś lą s k
ma nie tylko kopalnie, huty i fabryki włókiennicze

ale ł „fabryki" mąki
Trudno n a m ć  „młynem" obiekt, który Już 

Bfi^CHyciąg* wzrok potężnymi siedmtopię- 
nowymi budynkami, wysokimi kominami, o-' 

■/ jrómnymi żelaznymi rurami, a w miarę zfelki 
tania się doń, pełnego stuku podobnie jak w 

j  garbarni, czy w fabryce ptzędzy. i'
Najlepsze młyny w Europie 

Takich obiektów młyńskich jest cztery na 
‘ terenie naszego województwa,' a najnowocześ- 

tięjsey z nich młyn Oleśnica — jest nie tylko 
i najładniejszym młynem w Europie, ale i jęd* 
: iocześnie najlepiej technicznie wyposażonym 

: v świeci*.
'/  Młyn Różanka we Wrocławiu, na k^rym 
. niedawno zaszedł wypadek pożaru,, posiada 
! jedyną na terenie Dolnego Śląska kaszarnię, 
i i największy w województwie plan produk- 

syjny.
Społem przejmuje młyny

Na terenie Dolnego Śląska znajduje się 1 8 0 0  
fciektów młyńskich. Zjednoczeniu mlyńsko- 
niekamianemu podlegają tylko młyny o, klu­
bowym znaczeniu w przemyśle spożywczym. 
Są to młyny o zdolności przemiałowej nie 
niższej niż 1 5  ton zboża na., dobę pozostałe 
tą .własnością organizacji samorządowych, lub 
własnością prywatną.
Obecnie zgodnie z dekretem z dnia j  stycznia 
19 4 6  r. o przekazywaniu średniego przemy­
słu spożywczego pod zarząd. „Społem% ąksji 

: przechodzenia _ młynów dolnośląskich spod 
kompetencji Ministerstwa Aprowizacji pod kler 
lównictwo „Społem", jest w, jeSfeu, . j* ■ 

Należałoby Życzyć, aby akcja ta dokonaną 
eostała możliwie szybko, gdyż jak nam wia­
domo, sprawa ciągnie się już od kilku miesię-

eY> co utrudnia uchwycenie pracy młynów w 
ścisłe ramy organizacyjne.

Co kosztuje przemiał 
iS^^iityki; zjednoczenia, młyńskprpigkarniane- 
go oparta jejt każdym j j j :
jwSfcie isfńięę winien eo ńajnuuefj^aeń mfyn 
podległy Zjednoczeniu.

Pćzemial mąki służy przede wszystkim po­
trzebom województwa, za j nadwyżki są kie­
rowane zgódaje:^.frezporządśieniiem władz cen­
tralnych,. do województw pozbawionych mły­
nów, najozęśeiej :;w Bkloetockie. )

Młyny państwowe toiSna 
?hQŻe dostarczane jprzez „Sjmłem" i Minister­

stwo ‘ Aprowizacji, (przemiał i  tonny 
; 800 zł),
* t ó e  gospodarskie, e?.ylizbpże rolników, od 
'  ^których ^pobiera się id®/o zsypu oraz 
zboże wolnorynkowe - (pirzehiiaf? 1 tonńy —

, ij j ó  *1 ). , .
Który największy

‘ młynów o zdolności przemiałowej
ponad 50 ton. na dobę wyróżnia się z grupy 
reszty, i '!

Najwiotszy .z  nich tó młyn w Oleśnicy, 
który" może mleć do 85 ton '  zboża na dobę. 
Młyn „Różanka" ■ we "Wrocławiu o sięga 80 ( 
ton, a młyn „Maria" 70 tom.

Młyn - w JaWdrze posiada' ®fóltfdść prze-* 
miałową 60 ton na dobę. y  

Drugą grupę tworzą, młyny w Strzegomiu 
i Pelcznicy 7— 40 ton, Kłodzku i Swrdnicy — 
po 30 toń na dobę.*

Kontrola młynów
,S e  ma co. owijać w bawełnę, żę kierownic­

two młynein państwowym jest bardzo intrat­

ną funkcją. Być może, iż w tym tkwi przy­
czyna złej sławy młynarzy. .
; Specjalnie w pierwszych miesiącach pracy 
organizacyjnej ma- Dolnym Śląsku — niejeden 
z nich dorobił się w krótkim czasie poważnych 

sum. Bywały też wypadki, kiedy kierownik 
Ijnłyna nastawiony na wysokie* 1 osobiste zyski, 
dopuszczał również do kradzieży cały zespół 
pracowników, czyni Wpłynął niezwykle demo­
ralizująco na wszystkich.

_ ścisła kontrola młynów jest pomimo ener­
gicznych ostatnio posunięć Zjednoczenia mlyń- 
sko-piCkabfliaftijgÓ' 'rzeczą, ■jdedĘ śtńń*  trudną.

Stan techniczny iujynńW. oawet bardzó’ ńd- 
■ wocz^nyjiijinie pozwala, przy, dużjE0 |t iJśfcia£l|, 
przemiałowych, na , uchwycenie wszystkich Ihi- 
zów. Nadto w pierwszych tygodniach i. jnie- 
siącach pracy apapat kontrolujący Źjednocze­
nia Młyńskiego "był niezmiernie słaby pod 
względem fachowym. Brak było zawsze do­
brych bu^afeęfów-Ą  ś , •, *| m > u

Kontrola partii
Ej Obecnie pfówąd&ria jeśt ha dti^ą s^alę akcja 
; oczyszczania młynów *jj elementów geszef- 
ciąrskich.

Wyłoniona komisja r  ramienia delegatów 
PPS i PPR prowadzi kontrolę w terenie. Wy­
starczy nadmienić, że ostatnio oddano już 
sprawy Uo-tp ‘młynarzy dó Kotni#; Specjalnej.

Zjednoczenie drogą wydanych rozporządzeń 
poddaje przeglądowi każdy podległy sobie 
młyn; .i.,-..:...:

Co 1 0  dni każdy kierownik młyna obowią­
zany jest sprawoz-
danie' ze stanu zapasów;, ćo. iwiesiąę -dawać bił, 
lansowe zestawienie i- podawać tzw. superaty.

Na Jmiesięcznych odprawach omawiane są 
wyniki prać w każdym młynie i dane osiąga­
ne z .lustracji młynów przez aparat admini­
stracyjny Zjednoczenia.

Sprawa właściwego elementu, sprawa uczci­
wych i dobrych fachowców na stanowiska kie­
rowników młynów jest wciąż jeszcze zagad­
nieniem bardzó poważnym, częściowo otwar­
tym', W związku z nią pozostaje akcja szko­
lenia.

£ g i k a  z a  c h o le w ą
Poniektóre s to łó w ki u tzęd ń tcze  w pro­

w adziły  d iekaw y  i o ryg ina lny  zw ycza j. 
K to chce sp o żyć  tam  obiad m usi ze  sobą  
przynieść  ły żk ę l

Szkolenie t planowania 
W Kaliszu - sześciomiesięczne kursy przygo­

towują nowe kadry młynarskie, w Zabrzu 
.czynną jest trzyletnią szkoła młynarska.

Zjednoczenie zatrudnia w tej chwili rjoe 
pracowników młyńskich. Ogólna moc wszyst­
kich-młynów wynosi 7 9 3 0  HP.

Na październik .przewiduje,się przemiał zbo­
ża Wijlości .1 6 .0 0 0  toń, W tym z ONRRA 
przybyć ma 1 . 5 0 0  ton zboża, z ZSRR — 
5 .6 5 0  ton, pozostałe zboże dostarcza teren. ' 

Omówiliśmy w ógóńych zarysach pracę 
młynów ' podległych Dolnośląskiemu Zjedno- 
czńiiu młyńsko- piekarnianemu. Przypuszcza­
my! że wkrótce już będziemy mogli Czytelni­
ków pówiadomić o poprawie stosunków w 
młynarstwie.

Nie wątpimy — że Dyrekcji Zjednoczenia 
sprawa ta leży mocno na sercu, a przedsię­
wzięte kroki wskazują na tó, że młyny wkrót­
ce zaczną cieszyć-'ślę w społeczeństwie dobrą 
opinią. S

(de)

A czko lw iek  w sze lk ie  zw ycza je  są nam  
drogie i n ie  ch c ielibyśm y ich burzyć, to  
jednak zaproponow alibyśm y zarządom  
sto łów ek pew ną m odyfikac ją  w  te j spra­
wie.

Kupić odpowiednią ilość ły ż e k  ( je szcze  
raz zaryzykow ać) i przym ocow ać je  do. 
łańcuszków , k tó re  b y ły b y  przyśrubować  
ne do stołów.

Osiągnie sią  stąd  dw ie  korzyści: ucz­
tu jący bądą zadowoleni, że  ły ż e k  n ie  
będą m usieli zaw sze ze  sobą przynosić, 
a zarząd sto łów ki zy sk a  całkow itą p ew ­
ność, że  żadna ły żk a  n ie  zginie, J a l

Sukienkę przedstawioną na rySutikn 
Nr. 1 cechuje wielka prostota. Jest ona 
wyrazem mody na okres jesienny bie­
lącego sezonu. Wykonana "z. wełny 
koloru drzewa różanego z paskiem w 
rodzaju szarfy w kolorze o ton jaśniej­
szym. lub też, dla osżczędnohi z  dwóch 

■ materiałów kombinowana w ten spo­
sób, że kołnierzyk, mankieciki przy 

. rękawkach trzy czwarte oraz rodzaj 
kamizelki, zapinany u góry na dwa 

i guziki z każdej strony karczka, z ma- 
. lerialu gładkiego, a reszta sukni z ma­
teriału deseniowego. Z przodu i z tylu 
Spódniczki kontrafałdy.

Model drugi przedstawia żakiecik 
jesienny, orygimlriy, z  fantazyjnym uło­
żeniem pasków oraz szykownymi kie­
szeniami zapinanymi na rząd guzików,. 
Do żakietu obowiązuje spódniczka 
wnika u dołu. Podana na rysunku 

’ spódniczka posiada id wie kontrafałdy.
. Palto dla dziewczynki poszerzone 
masą wewnętrznych zakladećzek j wy­
chodzących spod karczka, przybrane 
lekkim futerkiem na kołnierzu, klapach 
i kieszonkach, tworzy razem z czapecz­
ka śliczną całość.

Tlaipiękmef&za jest ux Wieńcu jesień— .

Wieniec-Zdrój po letnim sezonie uzdrowiskowym
Na piękno- W ieńca - Zdroju jest się 

i przygotowanym już w drodze, jadąc* do 
tego uzdrowiska. Po drodze'trzleba bo­
wiem m inąć znaną 1  malowniczą miejsco­
wość letniskową Szklarską Porębę.

Obiecująco w yglądają też odcinki do­
skonalej śzocy, prowadzącej do Wieńca* 
Zdroju. Szczególnie pełna uroku jest 
„Droga Sudecka", używana często jako 
motyw zdjęć fotograficznych,.

Jest iedet£ odcipek- tej, drogi, na  któ- 
ryiń zatrzym ują irsię wszystkie samocho­
dy. ‘ Nazywają5 go „Cżareim ' zakrętęip" 
lub „Zakrętem ' śmierci".

W myśl starych, podań w tym, miejscu 
szatan kusił Chrystusa, wskazując bo- 
gact^^Iozgpścifrąjąęó się w^<ginje; 
Draga  . ife w ó  .UiMiąądnia' rozbity .murjjk 

i-' liczne 1  trifglfezne'.^wypadli, 
powodowane ostrym w (tym.„ m iejscu ,ąa- 
kfętęrń.

W obronie dawne] nazwy 
Opowiadano nam  wypadek dwu • przy­

jaciół z W arszawy, którzy rozstawszy się 
na -dworcu w Jeleniej Górze .spotkali: się 
n a , drugi dzień wtć WieftcR -Z droju ,;, 

Rzecz ô  tyle dziwna i śmieszna, że ta 
sama instytucja wysyłająca ich B na ur- 
fep, d a li  iędjipmjj jMęT®Wjapfe dó...Wieńv 
ca, drugiemu zaś ćlo Świerdłowa-Zdrpju.

Nowo' wgró^adzOha nażwa Świębdłów-, 
Zdrój nie wzbudziła entuzjazinu wśród

i kuracjuszy i stałych mieszkańców. Dla­
tego, też-pow szechnie używa się nadal 
nazwy W ienieo-ZdróJt. a  zaciektość 
mieszkańców ;i* rtjg j^ 6e'<tdeoii^M e etę^el 

Ijfaźygy1, Urasta Só 'ftiTary buntui.', i 
W ieniec-Zdrój posiada zaciszne, do* 

f linne p o lle n ie . Duże lasy na północnym 
j stok Uri Cłó  ̂ Izerskich otaezają Wieniec- 
Zdrój' i t a ' właśnae niezwykła ilość zie- 

[ leni była przyczyjną .romantycznej nazwy 
s.iple jscowoiiei, 4 i

Zdrowo I ładnie
Dobrze czują się tu ta j kuracjusze. Zna­

komite źródła radoaktywne, umożliwia­
ją  w Wieńcu, jak  rzadko y t którym 
uzdrowisku, skuteczne leczenie wielu 
chorób.

Nie tylkjo jednak wspaniałe własności 
lecznicze, zawarte w radoczynnych źró- 
dłach- •' i w' unoszącym się w powietrzu 
radonie, lecz również spokojna, piękna 
okolica wpływa nadzwyczaj dodatnio na 
samopoczucie kuracjuszy.
;. Nic więc dziwnego, że do W ieńca zjeż­

dżają się nie tylko potrzebujący wypo­
czynku i uzdrowienia, lecz również i a- 
matorzy piękna przyrody i wrażeń tńry- 
stycznych. - -> < - '  I

Doświadczenia z wszelkimi w praw a- 1* 
dzanymi ulepszeniami i' udogodnieniami 
wykazują zawsze wielki wzrost popular­
ności uzdrow iska.: To też oczy admini-1

1 stratorów zdroju spoglądają coraz częż 
ściej w . stroną: dworca kolejowego z nas 
dzieją, że, ńówourućhęmiona lin ia  kole­
jowa ’ znacznie ożywi przygasający  ruch 

siaziJniwfeliBwy.
Przed sezonem zimowym  

I Kończący, sią sezon le tn i , należał do 
udanycłk' |  .ókrssów |  kuracyjnych. ? Nagły 
w zrost zainteresow ania i popularności, 

- Świadczy, że ła  do niedaw na zapom niana 
miejscowość odzyskuje swoją daw ną 
światową sławę. ,, ■ .

.To też Rada Zdrojowa czyni już przy- 
I gotowania do sezonu zimowego. Na wi­

dniejących zdała Szczytach ukazał sią 
I już śnieg. Gdzieś n a  zboczach śn ieżki 

ukazali 'ślę już naw et zapaleni narciarze. 
W net należy spodziewać sią ‘ ich i we 
Wieńcu. S

I ' Zima tutejsza jest łagodna przy grubej?’ 
pokrywie śnieżnej. Wysoki grzbiet gór­
ski chroni od w iatrów północnych. Te­
reny narciarskie dobre cóż więcej moż­
na żądać.

Tymczasem o p a d a ją ' w W ieńćii liście. 
Na tle otaczających W ieniec 15.000 h a  
lasów szpilkowych malowniczo wygląda-, 

Iją  żłote i czbrwono - żółte korony drzew 
\v swym jesiennym  p - rz y b ra n ife v * ^ ^ |B  

Najpiękniejsza we W ieńcu jest jesień. 
Szkoda, że niewiele osób może ją  oglądać- : 

Jal.

60 milionów m3 wody

Jeleniogórskie Centrum Przemysłu
JELENIA GÓjłA. Nje tylko góry stanowią 

o znaczeniu powiatu jeleniogórskiego. -Od­
grywa on doić dużą rolę w naszym organii- 

• tnie gospodarczym.
Ną terenie całego Dolnego Śląska według 

danych," na dzień X września br. znajdują się 
1002 zakłady przemysłowe, z czego jest 751 
czynnych-,? tęgo mamy w powiecie jelenio­
górskim 83 fabryki, w  tym tyłkom około 10 
nieczynnych.

W tym pięknym, południowym zakątku 
Dolnego Śląska istnieje bardzo poważny prze- 

i raysł papierniczy, koncentrujący tą  10 fabryk 
papieru i tektury oraz 5 fabryk przetworów 
papierniczych. Z papierem łączy się ściśle 
przemysł drzewny — samych tartaków znajdu­
je się tutaj 27, innych fabryk, trzy.

Zakładów przemysłu, metalowego jest 7, 
przem. zbrojeniowego 3, chemicznego 3, gu­
mowego i tworzyw sztucznych 1 , ceramiki 
Szlachetnej i budowlanej 2, przemysłu szkla­
nego 3.

Ponadto przemysł wełniany ma tu  3 fabryki, 
ą Zjednoczenie Lnu i Konopi jedną. Siły ele­
ktrycznej do tych wszystkich, wyżej wymienio­
nych zakładów przemysłowych dostarcza .po-: 
tężnie rozbudowane Zjednoczenie Energe- 
tyczne, które posiada 12  zakładowi

Oprócz tych licznych i dużych fabryk na 
terenie powiatu jest około 400 mniejszych 
lub zupełnie drobnych, o charakterze rze­
mieślniczym, zakładów, m. in. 28 młynów,
15? piekarni, 2, wytwórnie win owocowych, 1 
b row aritp .

Poważnę rolę w życiii gospodarce jon powia­
tu odgrywaję spółdzielnie. Ogółem jest tu  ich 
sjedem, przy czym posiadaję one kilkadziesiąt 
filii rozrzuconych w całym terenie.

Na terenie powiatu jeleniogórskiego, jako 
najbardziej narażonego * na powodzie, istnieje 
wybudowany jeszcze przez Niemców cały sy­
stem zapór wodnych. Największa z n ich . znaj; 
duje się' w Pilichowicach o zdolności ma gazy, 
nowania 50.000.000 metrów sześciennych' wody. 
Przy zaporze tej znajduje się wielka eleStrow- 
nia, szósta pod względem wielkości.w Euro­
pie. Wszystkie urzędzenia przeciwpowodzio­
we zdolne sę do pokrycia fali powodziowej 
w 30 — 40 procentach. Obecnie' urzęd wodno- 
melioracyjny opracowuje 50-eio letni plan ro­
bót, ’ który przewiduje m. in. wybudowanie 
dalszych 13 zapór przeciwpożarowych. Jedna 
z nich na rzecz Bobrowiee byłaby większa od 
zapory w Pilichowicach, magazynujęc óO mii. 
m.® wody. >

T. T. T

KAZIMIERZ BRANDYS

MIASTO NIEPOKONANE
Opowieść o Warszawie grozy i nadziei

. x̂ ’%fHieBfiąj mnie naicAnie
‘ to miasto dokładna^ pamiecitu.., 

aby żadne Ałamstmo nie 
wyszło mi spod pióra i nie 
Umniejszyło wielkości jego prawdy." ^

^  (z przedmomu .autora)
1199 K S I Ą Ż K Ą

Z życia 1>artii
I roczny Zjazd PPS 

w Świdnicy
W Świdnicy odbył się I-szy roczny Zjazd! 

członków PPS powiatu świdnickiego.
O godz. 10.30 rano uczestnicy Zjazdu ufor­

mowali pochód ze sztandarami i transparen­
tami ł' przeszli ulicami miasta do Domu Spo­
łecznego, w którym odbyła się uroczystość.

Obecni odśpiewali Hymn rewolucyjny 
„Czerwony Sztandar", po czym, nastąpiło 
otwarcie Zjazdu zagajeniem prezydenta Świd- . 
nicy tow. Oiczyka, który w bardzo serdecznych* 
słowach przywitał przybyłych ńa zjazd towa­
rzyszy i delegatów.

i s | W  powitali m. in. przewodniczący Po w. 
Rady Narodowej oh. Gołębiowski i  przedsta­
wiciele: Wojska Polskiego, Armii Czerwonej, 
Partii Politycznych i organizacji społecznych^ 

Wszyscy w bardzo serdecznych słowach ży­
czyli zjazdowi pomyślnych obrad i dalszego 
rozwoju PPS, podkreślając, że Jest to partia 
najstarsza w Polsce, mająca za sobą wielką i  
piękną, tradycję historyczną i wskazywali na 
przyszłość Polski, w której PPS musi odegrąó 
wielką golę i zjednoczyć naród  pod sztanda­
rami demokracji.

Wiceprezydent Wrocławia tow. Górny w 
swoim referacie pt. „Rola PPS w dobie obec-

I nej" wskazał na zadania i  cele, jaką mają do 
spełnienia socjaliści.
_ Tow Tomaszewski apelował do przedstawi- 

ciali WK PPS, o poprawę bytu robotnika na 
Dolnym Śląsku, bo, pni swoją pracą przyczy­
niają, się do odbudowy Polski.
L % zebraniu wybrano stały Komitet Powia­
towy PPS w Świdnicy, w skład-którego weszli 
tow. tow.: Jedyński, Tomaszewski, major Piw­
ko, inż.^ Sienkiewicz, Jaśkiewicz, Wójcik, Pa- 
jęk Halina, Krajewski, Jaworowski, Rogalski, 
Warmska, Nowak, Lupińska, Bocianowski i  
Kustosik.

W  skład Komisji Rewizyjnej weszli towa­
rzysze : Nader, Kowalkowski, Gebarski oraz
Szortyka i Kalinowski.

^  Hl&Ś Kom, Weryfikacyjnej weszli towa. 
rzysze: Piskorz, Gwoźdź, Brykta, Rojka i  Mu- 
szalski.

D ziw ny to zw ycza j w  w le lko m ie jsk le l 
stołówce. N ie  w iadomo, co go zrodziłos  
c zy  ubóstw o m aterialne zarządów  sto-  
iów ek, k tó re  n ie  m ają  na ty le  p ien ię­
dzy, aby ku p ić  k ilkadziesią t ły że k , c zy  
też ' ubóstw o m oralne spożyw ających’ ’ 
tam obiady, k tó r zy  zapew ne p rzez „za­
pom nienie" zabierali ły ż k i  z e  sobą.

Z w ycza j ten jes t zresztą  w cale  o ry -  ' 
ginalny i  now oczesny. Ł aknący urzędn ik  \ 
przychodzi do  sto łów ki, siada z a  s to łem , [ 
w yciąga ły ż k ę  z  k ieszen i i zajada sm acz­
n ie obiad z .dw óch dań ziem niaczanych , 1 
następnie oblizu je  ły ż k ę  do p o łysku  1 
chowa z  pow rotem  do k ieszen i, a b y  ją  
zhów u dnia następńego wyciągnąć-,

K Ą C I K  M O D Y
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Jeśli chcesz mieć dach nad głową...
Otoczmy opieką rycerzy Floriana

Straż jedzle...
' przenikliw a syreną dźwięczy ostrzegaw­

czo, usuwając ze swe] drogi auta, dorożki, 
nieuw ażnych przechodniów. Blaknie wów­
czas głośne wyrwiczow skie — „a tu  się 
pali ja k  cholera... —“i ,

Rozmach s trażaków  ich; tęż y zn a,:'sp rę ży ­
stość i bohaterstw o w szystkie te czyn-, 
n ik ł w yw ołują w  nas  odruchową, sponta­
niczną sympatię.

W rocław  kocha strażaków, ta k  jak  kocha 
sw oją, straż każde miasto.

A  kiedy  jeszcze, przypomnim y sobie — że 
Zdarzają się w ypadki przy ! pożarze, k ied y . 
s trażak  byw a ' ranny, w ów czas'w dzięczność 
naszą pogłębia się i nabiera cech poważniej- 
Steych. Zastanaw iam y się, jak  strażak  żyje,_ 
jak  się baw i i jak  pracuje...

Sprawdzianem pracy  straży  pożarnej we 
W rocławiu, w  zakresie akc ji przeciwpożar- 
nej ilustru je sta tystyka  z ubiegłego m ie­
siąca. P rzeciętnie w  tym  okresie na terenie 
W rocławia zanotow ano około 30 pożarów, 
przy czym zdarzają się' częste wypadki 

<»dracowitości“ pompierów, którzy w prze­
ciągu jednego dnia wzywani są nieomal 
.Równocześnie do dwóch lub trzech poża­
ró w .

W  tak ich  w ypadkach natychm iastow ą 
akcją ratow niczą rozgraniczają poważne 
trudności w ' postaci niedoboru ludzi i n ie­
dostatecznej ilości sprzętu.

Przede wszystkim w arunki topograficzne 
terenu naszego m iasta w ym agają odpowied­
niego zaopatrzenia w  autopogotowia, w 
wozy do p rz ew o ż en ia . -rezerw strażackich 
i  w ozy specjalne, jak  autopom py sanitarne 
praż specjalne pompy na łodziach m otoro­
w ych d la gaszenia pożarów  w  pobliżu rzeki. 

H a psaftleo to  poza przeprow adzoną inspek­
cją hydrantów  ulicznych przedstaw ia jesz­
cze: wiele do życzenia. . .

Inspektorat Pożarnictw a pray wojew ódz­
tw ie wrocławskim przew iduje biorąc pad  
uw agę stale zw iększanie się . m ieszkańców 
m. : W rocławia a  także rozwój różnego 
rodzaju zakładów przemysłowych, pew ien 
wźrost ilości pożarów.

|p ; -+  Y u śobie pozwolę dodać, — otrzymu­
jem y dodatkowe inform acje od kom endanta 
M iejskiej Straży Pożarnej ob. Błaszczyka — 
że naszym utrapieniem  w  chw ili 
są pożary w  dzielnicach zniszczonych 
Częstokroć niezam ieszkałych kupełnie, które

wskazują' ‘ na' niszczyCi0skąjg-» działalność 
Szabrotońików, ci bowientffWykle w porZe 
wieczornej szukają w rumach „skarbów", 
dopomagając sóbie -pręy tym oświetleniem 
pray pomocy prymitywnych pochodni, wy­
konanych : naprędce' z papićru,]* które ; po­
wodują pó&ąry.*' * i  

Tłumienie pożaru gaszenie już płonącego 
budynku, oczywiście .nie wyczerpuje, całej 
akcji Miejskiej ‘Pożartej. . ' '*

Najważniejszą, najistotniejszą jej częścią 
pozostanie zawszę ochrona i • rozprowadza­
nie częstych komisji mających za zadanie 

'kontrolę urządzeń przeciwpażarnych. w bu-:: 
. dynkach gospodarczych i miejsZ^aląjęf.S 
oraz najnowszą,■ gałąź specjalności ;tj, Kpn- 
trola buddWnictWa ognidtrwitłe^ór 

Zabezpieczyć raz na zawsze mienie. i .ży­
cie mieszkańców przed pożaranii tzw. prze­
rzutowego ognia - zaoszczędzić * społeczeń­
stwu corocznie kilkadziesiąt tyśięćy^bfidyn- 
ków płonących nie z winy icłj właścicieli, 
a przez to. .ograniczyć kosztowną akcję stra­

żacką do gaszenia poftmu zawsze ty łk ó w  
jednym < budynku m m  oto >3vtaściwy sens 
działaJpości zapobiegawczej.

Oprócz tegoww zakresie TyrasnąHsM iejm e 
Straż Pożąrnie szkoli. Iw o je  kadry, rekrutu- 

i jąć e  -srę w  w ię k śz ó śc iw y p d d k W  i z ludzi 
.tylko dobrej w o li i" to  szkoli w  dziedzinie 
zawodowej j ę k  i  ogólnokształcącej. 

t Pomimo tak  różnorakiego rodzaju, .zajęć 
członkowie Straży każdą w olną Chwilę po­
święcają na rem ont zniszczonych budyń- 

.ków  sw ojej Strażnicy. . ^  y;
' — „Jeśli chcesz mieć dąch nad głową i -
szanuj, bracie S traż Ogniową!..." Pod tym 
hasłem rozpoczyna M iejska . Straż Pożarna 

J we wWrpclawiu s>fOj„ tydzień propagandowy. 
< W  licznych sze reg a ch . sympatyków. Stra- 
ży Pożarnej .nie pow inno .Zabraknąć nikogo 
spośród w rocław skiego społeczeństwa, Któ­
re nie tylko sym patią, ale i swoim stano­
wiskiem w obec braków  technicznych „pom­
pierów *1 . zadokum entuje swój ; obyw atelski 
obowiążelt. ' ł *< SŁSado.

Zamiast tłuszczu otrzymamy rąbankę
Oddziel Aprowizacji i  Handlu Z. M. poda­

je do Wiądomości, że w terminie od dnia 
22.X do 30.X br. wjggzpie wJ^awąna^ęd^Sjft, 
rąbanka, w ilości 1,30 kg, zamiast 1 k g  tłu ­
szczu na karty  żywnościowe I  kategorii, od­
cinek N r 9, na miesiąc październik, w niżej 
wymienionych sklepach rzeźniczych: ^ , 

Skorupka Jan , ul. Pomorska 20 
M arks Kazimierz, ul. Kośęduszki 180 , - 
Zieliński Kazimierz, PI. Grunwaldzki 86 
Jankowski, ul. Kluczborąka 13 :
Śmiatacz Stefan, ul. K rasick ieg o  34 
Laboga Bronisław, ul. Partyzantów  35 
Maćkowiak, ul. żmigrodzka 79 
Rafałowie®, ul. Przybyszewskiego TO " • • 
Fabisiak, ul. Kromera 2 
Przybycki Michał, ul. Grabiszyńska 58 
Zatan, ul. Olszewskiego — .  .
Stępniewski, ul. Ból. Krzywoustego 65 
Kabanja, ul. T raugutta OO 
Łebek, ul* Usobowicka 173 - f
Zaremba, ul. S talina 7t **
Jamołowski, ul. Nowowiejska 23

Nadzwyczajne Walne Zebranie Dolnośląskiego OZPN
W. G. t  D. podał'się do dymisji

1 P rzy Udziale 54 delegatów klubów p iłkar­
skich Polnego śląska odbyło Się nadzwyczaj­
ne Walne zebranie okręgu.
: Zebranie zagaił długoletni działacz na Ul­
wie sportowej tow. Drobut. N a przewodniczą­
cego zebrania wybrano ob. W ójcika; sekre­
tarzował Baj.

I . Porządek dzienny był następujący: 
f ; T. Zagajenie i '  wybór przewodniczącego 
. 2. Ustalenie ilości klubów kł. A 

; 3 .* Ustalenie składek członkowskich klubów
4. Wolne wnioski.
Po dłuższej dyskusji i  różnych zdaniach Za­

rządu Okręgowego, a ‘ W. G. i  U., przyjęto 
■ wniosek powiększenia klasy A do liczby 20 
klubów (5 kolejnych drużyn z 4 grup).
. Mistrzostwa postanowiono rozgrywać w 2 
grupach terytorialnych. Postanowiono prze­
prowadzić loswanie kalendarzyka, podczas o- 

’■ becnego zebrania.
U*hwalono, i i  w  roku przyszłym z klasy  A 

do klasy B spadnie 4 drużyn (po 2 z grupy); 
x  klasy B do klasy A wejdą również 4 dru­
żyny (mistrzowie 4 grup).

Ustalono składki klubowe w  następujący 
sposób: dla klubów kl. A — 300 zł m.; dla 
kl. B — 200 .zł m.; dla kL C 100 zł m. 

t  Postanowiono ufundować puchar im. Ziem 
Odzyskanych. W walkach o puchar będą bre- 

, ły  udział reprezentacje: Wrocławia, Szczecina, 
Opola i  Gdańska.

Bp^-.iPchwalono przesłać dezyderat do PZPN w 
sprawie uznania podokręgu wałbrzyskiego, 

- jako podokręgu autonomicznego. (Wniosek 
ten  ma nikle szanse powodzenia — przyp. re- 

: 'd ak c jij.

Pod koaiec obrad, W. W  i  T>» uważając, i ż  
walne zebranie zmieniając i ustaiońy ju ż ' kA- 
lendarzyk rozgrywek i  uchwala podbiał ma, 
2 grupy terytoriialaej dym samym wyraża yb- 
tuin ńieufiioSci W y d ż M o i^ G ie r i  Dyscypli­
ny, podał się do dymisji. ' '  , ,  

W obecnieugięte^o stanowiska 'WG,-i.B,--#al- 
me zebranie wybrało nowy. skład W,G i; D.
. Do nowego wydziału wybrano Kalczyńskie­
go jako przewodniczącego, oraz Ziemba, Łu­
kaszewicz, Andrzejewski, Krasnopiórko, Rzep­
ko, Domko, Komorowski, Oeiałkówski, Żyt- 
nok. " .;i. ' "

W ydział ukonsty tuuje. się .-■m'. pierwszym
swoim zebraniu.
. W arto jeszcze podkreślić ,przyjęty wniosek 

przeznaczenia od każdego biletu 1  zł n a  ,od- 
budowę stadionu „Olimpijskiego11, oraz przy­
znanie odznaczeń za zasługi pionierom . pńł- 
karstw a Dolnego Śląska.

Michalak, ul. Boi. Krzywoustego 278 
Polak Leon, Leśnica  ̂ r 
Wachowiak, ul. Herdein 50 
Kosik. Teodor, ul. K oństyiucji 3. M aja 4-a 
Odcinki- niezrealizowane w powyższym ter- 

minie, tracą  swoją ważność;
Kierownik Oddziału Apr. i  Handlu 

1212 Jóźwiak P io tr

Uwaga kierowniey zakł: pracy 1
Społem ma dostarczyć ziemniaków w cenie 

3 zł Za ł  kg
Oddrnął Aprowizacji i  Handlu Zarządu Miej­

skiego m. Wrocławia zawiadamia wszystkie 
za-kbMly „prący państwowe i  samorządowe, 
urzędy, ińatytucje społeczne, fabryki i  pazed- 
siębiorstwa, iz' "^Związek Gospodarczy Spół­
dzielni „Społem11, Państwowa Centrala H an­
dle wa, Samopomoc Chłopska i Zrzeszenie Kup­
ców Zbożowych, zobowiązały się dostarczyć 
wszelkie potrzebne ilości ziemniaków na okres 
zimowy po cenach wolnorynkowych, 3 zł za
1  Rg- .

W tym  celu zechcą Kierownicy poszczegól­
nych zakładów pracy przedłożyć najdalej do 
dnia 22.X.1946 r. wymienionym instytucjom 
handlowym ich zapotrzebowanie na ziemniaki, 
zakontraktować je i  porozumieć- się odnośnie 
do miejsca i  spośobu odbioru.

Spóźnione zapotrzebowania będą uwzględ­
niane ty łkó  w miarę posiadanych zapasów.

Oddział Aprowizacji f  Handlu 
Zarządu Miejskiego m. Wrocławia

1 2 1 1  r'  - ;■ ‘ ' 7 - « ...  ’

Bilans pracy PCK we Wrocławiu

I Wojew. Zjazd Zw. Zaw. 
Pracowników Służby Zdrowia

Reprezent. Sląsko-Krakowska 
pokonała Morton 3:1 (3:0)

Drugi mecz na .ziemi szkockiej wygrali 
nasi piłkarze, odnosząc piękny sukces w 
spotkaniu z drużyną ' Morton ' z Greenock. 
Mecz, który toczył zię przy przewadze na­
szych piłkarzy, zakończył zię wynikiem 
3:1 (3:0). m “ . -*

Bramki dla Pólaków zdobylit Cieślik, Ba­
ranowski i Różanowski. - 

Zawodom przyglądało się kilkanaście tp- 
sięcy widzów, wśród których kilka tysięcy 
Polaków.

Komunikaty akcji o d n a w ia n ia
W związku z mającą sic odbyć akcia 

odszczurzania, Nadzwyczajny Komi­
sariat do Walki z Epidemia na woic- 
wództwo wrocławskie wzywa lud 
ność, aby w okresie od 30 września do 
20 października rb. usunęła wszelkie 
odpadki i śmiecie, oraz zabezpieczyła 
śplżarnie i magazyny produktowe przed

dostępem dta szczurów. Wstępna ta 
akcja ma na celu utrudnienie w zdoby­
waniu łatwego żeru szczurom. W tym 
okresie Władze Sanitarne i Kolumn) 
Przeciwepidemlczne codziennie beda 
dokonywać oględzin sanitarno-porzad- 
kowych. wydając odpowiednie polece­
nia i instrukcje.

U
Stosownie do zarządzenia o odszczurza.

* niu, kierownik akcji wzywa, aby w ter­
minie od 3S września do 2S października 
br. wszystkie sklepy, zakłady przemysło­
we, zakłady publiczne, oraz instytucje 
państwowe i  samorządowa nabyty trutki 
na szczury według wskazówek kierowni­
ka akcji odszczurzania, który sklaruje

do odpowiedniego punktu sprzedaży 
Przypomina się. że winnym alezostoso 
wanta się do zarządzenia o odszeznrzaniu 
grożą wysokie kary. Pominąwszy sónk 
c)e karne, dobro społeczne wymaga, by 
wszyscy ściile wykonywali zlecenia, gdyż 
od tego zależny jest pomyślny wynik 
walki z plagą szczurów na naszym te 
renie.

Będziemy otrzymywali 
przesyłki do domu'

Oddział wrocławski Polskiego Czerwonego 
Krzyża w ubiegłym ruiyąiąep..ii''sw tto.ąmbn- 
ia tM ń m  a lf m łlrbia|a' n d n ó v % w
nad 590 porad informacyjnych i  pómoćy le- 
karSkjej^^326 .wypadkach. y 

mWieidaeno 1 1  nagłych wypadków, w tyto 
Ł, śmiertelny.
. Wydano .50 rlitlróW tranu  i - 25 zaświadczeń

ma żywność dila chorych dzieci ora® 9 skiero­
wań do szpitala.
I  N ajbiedniejsi - korzystali z  ambulatorium 
bezpłatnie, a  członkom P 0 K  przysługuje 50*/ł i 
zniżka.

Poza tym w ydatnej pomocy udizielały pod- » 
różnym punkty PCK na dworcach wrocław- ,' 
skioh. in -  :'.v

f t e o e r f s a i  teatrów

Z OPERY DOLNOŚLĄSKIEJ 
W  niedzielę, dnie 20 bni. o godz 18.30 w 

Teatrze Miejskim opera Pucciniego „Mada- 
ma Buiterf)y“ z H aliną Halską, W ładysła­
wem Szeptyckim, Haliną .Hrabi i Zbignie­
wem Studlerem w głównych partiach.

Zniżane ceny biletów na to  przedstawię- 
, nie zachęcą na pew no jak najszersze war­
stwy ' publiczności do odwiedzenia tego 
przedstawienia-.
TEATR „LALKI 1 AKTORA" (Rzeźnicza 13 

przy Rynku)^. 19, 20, 22, 23, 2Ś bm „Przy­
gody G ęgorka11. Początek w dnie powszed­
nie o go<jz, 16, w niedzielę 2 przedsta­
wienia o godz. f2 i 16.

TEATR POPULARNY OKZZ:
Drugie rendez-vous tańca i piosenki pt.: 
„Ząpomniane melodie".
Niedziela 20 X — o godz. 16 i 18.30.

ftei>ertua> kin

„sLĄ.S&“, uL Ugrouowa, '  wyświetla nim 
„Zwariowane lotnisko".

„PIO N IER" — wyświetla wielki film pro 
dnkcji radzieckiej pt. „Szyrmet Chan". 

„POLONIA", uł. W inna 53, wyświetla film 
polskiej produkcji p t  „Jadzia", ze Smo- 
sarską i Zniczem. '

„TĘCZĄ".— na ekranie wesoła komedia mi­
łosna p t  „Cztery serca".

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 — wyświetli, 
.film  najnowszej produkcji francuskiej pt 
„Niebo jest dla waa“ .

Początek w dni powszednia •  godz. I ł  I 19 
w niedziele I święto o godz 16. I ł  I 19 

CYRK N r 3, pi. Grunwaldzki. W niedzielę 
■ 2 przedstawienia: o godz. 17-ej i 19-ej. — 

W poniedziałek jedno przedstawienie o go- 
> dżinie 19-ej.

Od ponladżiaika 21. bm. 
„ŚLĄSK11 wyświetla film angielski p t. „San 

Demetrio11, wielki artystyczny film  morski. 
„TĘCZA11 wyświetla ; wzruszający film  pt. 

„Sekretajrz Rejkomu11.
„POLONIA11, wyświetla fiiłm prodpkoji an ­

gielskiej-pt. „Płomień nie zgasł11. 
„WARSZAWA11 wyświetla film  polski pt.

„Rena11. W rolach głównych: Engel-Eenge- 
. lówna, Węgrzyn, Cybulski, Bielański i  inni, 
„PIO NIER 11 wyświetla fiim  radziecki pt. 

„Daleka droga".

’ Okręgowa Komisja Związków Zawodowych 
na 'Dolny Śląsk we . Wrocławiu zawiadamia, 
że d n ia ' 20 phździermiilća 1946 - r. o godz. 10 
rano -w  sali konferencyjnej przy u i  Mazo­
wieckiej N r 17 odbędzie mę Zjazd. Woje­
wódzki Związku Zawodowego Pracowników 
Służby Zdrowia Z następującym porządkiem 
dziennym: - . . -■

.Zagajenie
2) W ybór Przewodniczącego na Zjazd 
8-) R eferat o Związkach Zawodowych 

;-Ą), Referat Kidturalnó-0ś.s^to1fy.(
5) R eferat Młodzieżowy 

' ~6) SRrawćzdanie Tymcaaaowego Zarządu 
Okręgowego i Oddziałów J 

i i  W ybćr KSmisji M atki 
8)  .P rzerw a. obiadowa 
9§ W ybór Zarządu Okręgowego 1  

1(§ W ybór ^ leg ató w  | na Zjazd Krajowy 
m m  ^ t o s k i  V- 
12 ) . ̂ akgńozenie. , ,
Okręgowa Komisja Związków Zawodowych 

, n a  Dolny Śląsk we Wrocławiu 
(-r )D ro b u t

-W związku , z zaprowadzeniem służby do­
ręczeń paczek i przekazów pocztowych na 
tęrenie m. 'WrócłąWia, dyrekcja Okręgu 
Poczt i Telegrafów komunikuje, że. za dorę- 
czenie tych przesyłek są poBierańe opłaty 
według pojiiższycb stawek.

Za doręczenie paczki 6  wadze d ó  5* kg — 
8 ąi, popad 5 do 10 kg —- T 5>zł,VRonad 10 
do 15 kg — 20 zł, ponad 15 kg — 25" zł.

Za doręczanie kw ot przekazów poczto­
wych, telegraficznych i czekowych PKO do 
sumy 56 zł — 2 zł, ponad 50 do 100 zł — 4 
złote, ponjłd 100 zl do 500 zł — 6 zł, ponad 
500 do 1000 zi — 8 zi, ponad 1000 do 2000 
zi -— 12  zł;' ponad 200Ó z ł za każde dalsze 
1000 zł iub ich część — 4 zł. : ‘ '

Nadmienia się,, że opłaty te  nie są pobie­
rane od nadawców, lecz tylko ód adresatów  
przesyłek przy ich doręczeniu. /
• Poza wymienionymi opłatami żadne inne 
opłaty z %- doręęzęnię .paczek, pieniędzy jak 
również 'za zawiadomienie o nadejściu prze- 
syłek nie są pobierane.

Zawiadomienie T.U.R.
„ t  U. R. - Wrocław, zawiadamia, 

że egzamin wstępny w drugim ter­
minie na 1 rok UNIWERSYTETU 
POWSZECHNEGO, odbędzie się we 
wtorek, dnia 21 bm. o godzinie łft-tej, 
w Gimnazjum. Handlowym, ul. 
Hauke-Bossaka 21".

(1204)

UWAGA!
Przy wpłacaniu pieniędzy dla 

wydawnictwa „Naprzód Dolnoślą­
ski" należy zaznaczyć na jakie 
Konto dana kwota została wpłaco­
na. Jednocześnie prosimy o do­
kładne podawanie adresu.

NIEDZIELA, 20 października 1946 r.- H 
7.00 Pieśń religijna. Program ha daień bie­

żący (z Wrocławia). 7.05 Audycja poranna- 
(transm isja z Krakowa). 8.00 Dziennik po­
ranny (z W-wy). 8-20 Program  na dzień 
bieżący (z W-wy). 8.25 Muzyka (z Katowic).- 
9.0Ó Nabożeństwo (z Łodzi). 10.30 Nabożeń­
stwo z Bazyliki w T rzebnicy ' (transm isja 
pa-zez Wrocław). 11.57 Sygnał ceasu z Obser­
watorium Krakowskiego, 12.00 H ejnał z wieży 
M ariackiej' w Krakowie. 12.Ó5 Wskazania 
obywatelskie Tadeusza Kościuszki (transmi­
sja z Krakowa). 12.06 Transmisja z Katowic, 
Poranek symfoniczny (w przerw ie: Radio-
kronika (10’) „Przy głośniku" w oprać. La­
tarn ika Radiowego (5 ’). 13.30 „Niemcy po
wojnie" (transm isja z K atow ic). 13.40 Audy­
cja wojskowa (z W-wy). 13.55 Najciekawsze 
audycje przyszłego tygodnia (z  W-wy). 14.00 
Ańdyćja dla świetlic w iejskich (ż  W-wy),' 
14.35 Chwilka Biura Studiów (z W-wy).,- 
14.40 Transm isja z Łodzi. ,^Per Gynt„ Hen-' 
ryka Ibsena (fragm ent) z muzyką Griega w 
radiofonizacji M ariana Piechala. 15.20 Poga­
danka z okazji 25-lecia Polskich Mlodzieżo, 
wych Kół Czerwonego Krzyża (z W-wy)r 
15.30 Przerwa. 17.00 Transm isja z Łodzi, 
„Podwieczorek przy' mikrofonie11 — w rocz­
nicę otw arcia Rozgłośni P . R. 18.15 „5 minut 
poezji" (z W-wy). 1.Ś.20 Przegląd tygodnia 
(z W-wy). 18.30 Tygodnik dźwiękowy (z 
W-wy). 18.45_ Transmisja z Łodzi. „Uśmiech 
i piosenka". „Tlrele-morele11 w oprać. Zygmun-' 
ta  P ijasa. 19.10 Koncert rozrywkowy. Wyko* 
nawcy: Sekstet P .R ., W iera Gran (piosenki)J 
Ja n  Eandri (piosenki), Karol Slizowski (klar­
net - saksofon), Czesław Aniołkiewicz (forte* 
pian). 20.00 Dmennik Wieczorny (z W-wy). 
20.80 ,p o d ró ż  po świecie11 (z  W -wy). 20.50 
Ciekawostki literackie (z W-wy). 21.00 Roz­
maitości wrocławskie (z W rocławia). 21.30 
M uzyka'z p ły t (z  W rocławia). 22.00 Audycja: 
rozrywkowa z  cyklu „A ntena na bakier" w 
oprać. Igora Sikiryckiego (transm isja z Ło­
dzi). 22.15 Koncert Orkiestry Tanecznej P . R, 
pod dyr. Jan a  Cajmera. 23.00 Kom unikaty lo­
kalne. Odczytanie programu na dzień następ­
ny. Zakończenie audycji. Hymn.

Ogłoszenia drobne
Zegarkowe koperty  naprawiam , Szodry Her­
bert, A leje Juliusza: Słow ackiego 30. (119%:

Z dniem 1-go listopada otw ieram  w arsztat 
Ślusarski, M urawski, W rocław czyka 38. ;J 

(1198)

Unieważniam skradzione dokum enty: dowód' 
Osobisty, kartę  R. K. U. W rocław  m etryki 
urodzenia dzieci, legitym ację służbową ,-s*i 
w ydaną przez Fabrykę Izolacji w  Żarnikach,! 
zw olnienie z  Milicji, legitym ację członkoW-1 
ską PPS na nazwisko Kusak Stefan, oraz do­
wód osobisty na nazwisko Kusak Maria. 
__________  (1210)1

Unieważniam zgubioną kartę  ew akuacyjną 
w ystaw ianą w Tomaszówce pow iat Brześć 
n/B na nazwisko C hajecka A nna ur. 6. 8. 
1921- (1209);

W arsztat samochodowy K olenda Aleksan- 
der, Legnica, uj. Sądowa (1206)

Prowadzę lntroligatornlę, W ojciechowski 
Stanisław, Legnica, ul. Rynkowa 3 (1207|

W arsztat szewski R ojtblat M ichał, Jawor/ 
Staszica ,$,4' (1208)

PAŃSTWOWA FABRYKA JEDWABIU SZTUCZNEGO Nr 3
W R O C ŁA W -K O W A LE , S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A  Nr 1, TELEFON 209 

p o s Z U K  u j e

inżynierów chemików, inżynierów mechaników, inżynierów elektry­
ków, pracowników biurowych, maszynistek DYREKCJA

Państwowa Szkoła Handlowa w Wlenie
Wleń paw* Lwówek, tel. Wleń 132 

rozpoczyna rok szkolny w  dniu 15 stycznia 1947 r.
Szkoła o typie skróconego gimnazjum dla starszej młodzieży —  koedukacyjna Przy’ 
szkole internat męski i żeński. Nauka bezpłatna. W pisowe 100 zŁ Podania o  przy­
jęcie należy przesłać do Dyrekcji Szkoły. Dla słabo przygotow anych 11 listopada br. 
otw iera się kurs Jprzygotowtrwczy. ^  [t20Sj:

Ogłaszajcie się
w „Naprzodzie Dolnośląskim"!

N  O  W  O  S  C
Helena Boguszewska

„ N I G D Y  N I E  Z A P O M N Ę "
Do nabybia we wszystkich księgarniach

Spółdzielnia W ydawnicza „ W IE D Z A 1*

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenie drobne po 5 zł. za wyraz. Poszukiwania rodzin i pracy po 3_zl., reklamowe 15 zł. W tekście tó  z ł, ]«ustym  drukiem 100 proc. drożej. W  numerach niedzielnych 50 moc dro*Bt P,zv 
“ wieloktotnych ogłoszeniach — rabat. Za terminowy druk ogłoszeń. Administracja nie odpowiada. , yv“  y  "  - C- aro- eJ- " r*Y .
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W
Redaktor: Mgr Bronisław. Winnicki F 9 2 8 6 Wydawca Spółdzielnia Wydawn, „Wiedza*

1


